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W roku ubiegłym najlepiej zarabiali zatrudnie­
ni w przemyśle w województwie katowickim — 
2497,1 tys. zł, niewiele ustępowali im pracują­
cy w województwie legnickim — 2207,3 tys. 
Pracownicy przemysłu w Zielonogórskiem za­
jęli 27 miejsce, a w Gorzowskiem 39 wśród 
wszystkich województw. Według danych GUS 
przeciętne wynagrodzenie miesięczne w prze­
myśle wyniosło w 1991 roku w całej Polsce — 
1839,S tys. zł, tj. o 67,7% więcej niż w 1590 r.

Na pocieszenie mieszkańców w wojewó- 
dztwąch gorzowskim i zielonogórskim dodajmy, 

Minister finansów prof. dr hab. Karol że dynamika przyrostu płac była w nich wyższa 
Lutkowski skierował wczoraj rano pis- niż przeciętnie w kraju (odpowiednio o 75,9% I 
mo do prezesa Rady Ministrów z prośbą 69-1 % wl* * j niż w 1®9° x-\

Lutkowski 
odpuścił
o odwołanie go ze stanowiska szefa re­
sortu — podał rzecznik prasowy mini­
sterstwa.

Prof. Lutkowski poinformował, źe główną 
przyczyną jego decyzji była narastająca świa­
domość istotnej różnicy w zapatrywaniach na 
priorytety i sposób realizacji strategii społecz­
no-gospodarczej pomiędzy nim a gronem 
miarodajnych osobistości życia gospodarcze­
go i politycznego kraju.

Premier Jan Olszewski powiedział na wczo­
rajszej konferencji prasowej, że jeszcze nie 
przyjął rezygnacji ministra finansów. “Takiej 
rezygnacji premier nie może przyjąć bez za­
sadniczej rozmowy z zainteresowanym" — 
Wyjaśnił. ‘

Premier przypomniał, że rezygnację K. Lut- 
kowskiego poprzedziły podobne decyzje in­
nych członków kierownictwa resortu.

Zarówno J. Olszewski, jak i obecni na konfe­
rencji szefowie resortów: przekształceń i 
współpracy z zagranicą oraz CUP, uchylili się 
oa wyraźnego powiązania dymisji Lutkowskie- 
go z rozbieżnościami wśród członków rządu 
nt. strategii społeczno-gospodarczej.

(PAP)

cd  str. 2

P R Z E C I Ę T N E  W Y N A G R O D Z E N I E  
W  P R Z E M Y Ś L E  W  R O K U  U B I E G Ł Y M

P O L S K A 1839,6 TYS. ZŁ

W O J .  Z l E L O  N O  G Ó  R  S K I E

W O J .  G O R Z O W S K IE

1594,5  TYS. ZŁ 

1528,2  TYS. ZŁ

Nieporozumienie
Wczoraj premier Jan Olszewski nazwał 

“nieporozumieniem” spekulacje wokół upo­
ważnienia braci Kaczyńskich do prowadze­
nia rozmów nt. poszerzenia koalicji rządzą­
cej. “Oświadczenie rzecznika rządu w tej 
sprawie było wydane z mojego upoważnie­
nia"— zapewnił.

“Zaszło nieporozumienie w interpretacji te­
go, co jest rozmowami sondażowymi, które 
zwykle się toczą w normalnym układzie po- 
lityczno-parlamentarnym.acojestpertrakta- 
cjami w sprawie zmiany koalicji" — wyjaśnił 
J. Olszewski. Poinformował, że w rozmo­
wach z Jarosławem i Lechem Kaczyńskimi 
poruszano tematy “związane ze stanowi-

zamiast

Na tronie Katarzyna Bober — Miss Gorzowa 92. Z  lewej I wicemiss Katarzyna Skrobań- 
ska, z  prawej II wicemiss Agnieszka Wołyniec oraz Dorota Dymek i Khtarzyna Olczyk z  
finałowej piątki. Fot. S. Sajkowski

skiem niektórych ugrupowań wobec rządu i 
perspektywą zmiany tego stanowiska". 
Ustalono, że w tych sprawach będą prowa­
dzone dalsze “rozpoznawcze rozmowy".

J. Olszewski oświadczył, że formalnych 
pełnomocnictw do rekonstrukcji koalicji nie 
udziela premier, ale wszyscy jej członkowie. 
*W koalicji rozmów nie było— dodał.

Uchwałę klubu parlamentarnego PC, który 
domagałsię odwołania rzecznika rządu, pre­
mier określił jako “opartą na nadinterpretacji 
pewnych faktów”. Nie odpowiedział nato­
miast na pytanie, czy — w związku z konfli­
ktem — nie obawia się rozpadu koalicji.

(PAP)

Ź  ostatni®!: 
chwili

♦ David Bogatin zostanie zwolniony z 
aresztu, jeżeli złoży swe akcje Pierwsze­
go Komercyjnego Banku SA w depozycie 
w Narodowym Banku Polskim — posta­
nowił Sąd Wojewódzki w Lublinie. 
Ponadto, Bogatin będzie musiał zgła­
szać się na komisariacie policji raz w 
tygodniu.
♦ Premier Jan Olszewski zapewnił, ze 
nie ma żadnej zmiany w filozofii przemian 
społeczno-gospodarczych. Proponowa­
ne przez rząd korekty są jedynie konse­
kwencją fiaska koncepcji “skoku do wol­
nego rynku”.

Jedną z decyzji rządu jest zmniejszenie po­
piwku z 5 do 2 %
♦ Rząd nie zgodził się z postulatami ko­
lejarzy. NSZZ “Solidarność" Kolejarzy 
zapowiedziała na środę strajk generalny 
PKP między godziną 10.00 a 12.00.

Były przywódca NRD Erich Honecker 
nie chce poddać się operacji raka — powie­
dział wczoraj w Berlinie jego adwokat Frie­
drich Wolf.

Obrońca podkreślił, żejego klient nie zgadza 
się również na przewiezienie do szpitala w 
Moskwie, ponieważ “warunki byłyby dla niego 
zbyt problematyczne”. Pomijając możliwość 
aresztowania, Honecker obawia się również 
natręctwa dziennikarzy.

Wolf potwierdził informacje żony Honeckera 
Margot, że były szef SED jest umierający. 
Powiedział, że nowotwór początkowo zaata­
kował nerki, teraz nastąpiły przerzuty na inne 
organy, między innymi na wątrobę.

W styczniu 1990 r. Honecker przeszedł ope­
rację nerek we wschodnioberlińskim szpitalu 
Charite. Już wówczas okazało się, że usunię­
cie nerki jest niemożliwe, ponieważ także dru­
ga była poważnie zaatakowana.

Friedrich Wolf ponownie zaapelował do rzą­
du niemieckiego o zezwolenie Honeckerowi 
na wyjazd do Chile, gdzie mieszka jego córka. 
Na razie obrońca nie może złożyć w sądzie w 
Berlinie wniosku o uchylenie nakazu areszto­
wania Honeckera, ponieważ nie dysponuje 
orzeczeniem lekarzy rosyjskich, którzy badali 
go w ubiegłym tygodniu. (PAP)
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KONSTANCJI, SYMEONA, WIEŃCZYSŁAWA

%  i m i O K

Konstancja — łac. constans -  silny, regularny, 
odznaczający się stałością przekonań. Śymeon 
— hebrajskie szsma -  słuchać, pierwotne imię 
Piotra Apostola. Wieńczysław — od Więce- 
sław, ten, który chce być najsławniejszy

S ttftu U  UniCrtMlCty
Konstancja (I połowa XIII w.), córka Henryka II 
Pobożnego, żona Kazimierza I. Symeon Budny 
(1530 — 1593), pisarz i kronikarz, działacz ariart- 
ski. Wieńczesław Poniż (1900 —1967), profe­
sor, znany teoretyk konstrukcji budowlanych

M O -  e C i U c ń

Pomysł ukiywany nie ma żadnej wartości. Jedynym 
sposobem zdobycia zaufania kierownictwa, otrzy­
mania awansu, większego wynagrodzenia i innych 
korzyści, jest zaprezentowanie swojego pomysłu.

1846—V/ czasie powstania chłopskiego w Galicji 
wojska austriackie wkroczyły do Krakowa. 1943— 
Armia Krajowa wprowadza znak kotwicy do ozna­
kowywania akcji sabotażowych i dywersyjnych. 
1944 — Powstała Lubelska Rada Narodowa

Urodzeni 13 lutego nie potrafią zaufać nikomu, 
nawet przyjaciołom. Wierzą tylko sobie i sami po­
dejmują decyzję w każdej sprawie. Potrafią łatwo 
skoncentrować cały swój wysiłek na najważniej­
szej rzeczy, doprowadzając ją do końca.

P O G O D A
6.47-16.54

Zachmurzenie duże z po­
stępującymi przejaśnienia­
mi. Miejscami opady de­
szczu i śniegu. Wialr słaby 
i umiarkowany północny i 
północno-zachodni.
Temp. max.od-3do-1 C 
Temp. min. od-4 do-9 C

NOTOWANiA
GŁOGÓW ORBIS
USD 11.450 11.650 DcM 7.100 7.300 
GORZÓW IIO PKO
USD 11.420 11.600 DEM 7.150 7.180 
LUBIN BAX
USD 11.400 11.500 DEM 7.050 7.150
ZIELONA GÓRA IIO PKO
USD 11.300 11.650 DEM 7.100 7.210

"-M A M O .Z A PL A N U D  , 
D L A  M N IE 3 A K \E 6  
9 K .R O M N E  P R O W I­
Z O R IU M  ■&ODŹBTOWE! I

Rys. A. Banasik

■ Dlaczego sią nie żenisz?
■ Dwie siostry się o mnie troszczą..
■ Ale siostry nie zastąpią żeny!
■ Dlaczego nie? To przecież nie moje'siostry...

W ojenne scenariusze
Amerykański Departament Obrony opracował siedem  scenariuszy potencjalnych 
konfliktów zbrojnych na św iecie, jakie m ogą wydarzyć się  w ciągu najbliższych 10 
lat i zm usić do udziału wojska USA.

Amerykański dziennik “The New York Times” 
Podaje, że dowództwo armii amerykańskiej wy­
dało rozkazy szefom poszczególnych rodzajów 
broni i służb, aby poczynić przygotowania na 
wypadek jednoczesnego wybuchu dwóch konfli­
któw militarnych na większą skalę: wojny prze­
ciwko Irakowi oraz przeciwko Korei Północnej. 
Siły zbrojne USA powinny także być przygotowa­
ne na Interwencję w Europie w przypadku, gdyby 
doszło do odrodzenia się ekspansjonistycznej

polityki .na Wschodzie, tj. imperialnych tradycji w 
Rosji.

Inne możliwości wybuchu konfliktu zbrojnego 
to: zaatakowanie Litwy przez Rosję z pomocą 
Białorusi i przy wykorzystaniu terytorium Polski; 
zamach stanu na Filipinach; przewrót w Pana­
mie, zagrażający swobodnemu korzystaniu z Ka­
nału Panamskiego: pojawienie się nowego, 
ekspsnsjonisłycznego supermocarstwa. Tej 
ostatniej ewentualności liczące łącznie 70 stron

dokumenty nie precyzują, chociaż — zdaniem 
ekspertów — aluzyjne sformułowania wskazują 
jednak na Rosję. Pentagon zakłada, że w obli­
czu mogącego pojawić się kolejnego supermo­
carstwa Stany Zjednoczone powinny utrzymy­
wać przewagę technologiczną i strategiczni po­
dobnie jak możliwości rozbudowywania sił zbroj­
nych. Chociaż Departament Obrony sam za­
proponował redukcję funduszu na cele wojsko­
we o 50 miliardów dolarów, to jednak tajne 
dokumenty, cytowane przez “The New York 
Times” sugerują, iż "tendencja spadkowa w 
amerykańskich wydatkach obronnych powinna 
zostać odwrócona" (PAP)

Demokracja 
- dobrze, ale jaka?

Pod warstwą bieżących rozgrywek i konfliktów politycznych toczy się spór znacznie ważniejszy 
— o model państwa.

Na ogól jesteśmy zgodni, że Rzeczpospolita powinna być demokratyczna 1 sprawiedliwa. 
Demokracja rozumiana bywa najczęściej jako rządy większości. Jednak wcale nie mniej trafną 
wydaje się być definicja akcentowana przez prof. Ewę Lęiowską — demokracja to system, w 
którym większość szanuje prawa mniejszości. Demokracja bowiem łączy się nieodparcie z  
zagwarantowaniem obywatelowi dużego zakresu wolności—nawet wówczas, gdy nie należy on 
do najliczniejszej grupy społeczeństwa.

“Sprawiedliwość" niewątpliwie oznacza przestrzeganie praw. Na ich straży stoją nio tylko 
niezawisła sądy i instytucje typu Trybynalu Konstytucyjnego. W wielu państwach o demokraty­
cznych tradycjach prawa strzegą także rzecznicy praw obywatelskich. Dla wielu ludzi stanowią 
oni często ostatnią deskę ratunku w walce z  niesprawiedliwością. O potrzebie istnienia takiej 
instytucji w Polsce świadczy choćby ogromna ilość spraw, z  którymi zwracano się do rzecznika.

Zaskakującą wydaje się więc wypowiedź posła ZChN, Henryka Goryszewskiego: “W ocenie 
naszego stronnictwa instytucja rzecznika praw obywatelskich jest niepotrzebna, bo nie przystaje 
do papieskich pouczeń społecznych".

Działalność Ewy Łętowskiej spotkała się z  drapieżną wręcz krytyką posłów z  klubu ZChN. 
Zarzucili oni rzecznikowi atakowanie Kościoła i sprzeciwianie się realizacji w państwie wartości 
chrześcijańskich. Otóż rzecznik nie stoi na straży wartości lecz prana. Zaskarża te decyzje, 
które są sprzeczna z  obowiązującymi normami prawnymi i zasadami stanowienia prawa, nie 
wnikając »v ich ekonomiczne, moralne czy religijne uzasadnienie. Spór o rzecznika jest tytko 
jednym z  aspektów podstawowego sporu o model państwa polskiego: czy ma to być 
państwo prawa, czy też zbioru wartości?

Model pierwszy, realizowany w krajach demokracji zachodniej zakłada, że zarówno organy 
władzy, jak i obywatele, zobowiązani są przede wszystkim do przestrzegania nomn prawnych. 
Model dmgi wyraża przekonanie, że ponad systemem prawa stoją pewne fundamentalne 
wartości, mogące podważyć zasadność przestrzegania praw. Nie opowiadam się przeciwko roli 
wartości. Stanowią one przecież podstawę systemów prawnych. Nie można jednak stawiać 
człowieka wobec wybom: prawo czy wartości? Dążyć należy do spójności obydwu tych syste­
mów, do tego, by prawo odzwierciedlało powszechnie uznawano normy moralne. Zupełnie 
jednak nie mogę zrozumieć, dlaczego na straży takiego właśnie prawa nie miałby stać rzecznik?

W demokratycznym państwie prawa w imię wartości można zmieniać system norm prawnych, 
nie wolno natomiast legalnie ustanowionych praw nie respektować

Małgorzata Stolarska
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Strzelanina w iriandii

BELFAST. Siły bezpieczeństwa zastrze­
liły w niedzielę wieczorem 4 uzbrojonych 
mężczyzn, prawdopodobnie partyzantów 
Irlandzkiej Armii Republikańskiej, którzy 
wcześniej zaatakował posterunek policji. 
W ten sposób liczba śmiertelnych ofutf kon­
fliktu w Irlandii Północnej w tym roku wzros­
ła do 30.

Według policji, siły bezpieczeństwa otwo­
rzyły ogień do uzbrojonych mężczyzn, któ­
rzy uciekali ciężarówką po ataku na poste­
runek policji w Coałislandzie w okręgu Ty- 
rone'.

Wietnam 
następnym tygrysem

SINGAPUR. Wietnamskie Zgromadze­
nie Narodowe przyjmie w przyszłym mie­
siącu nową konstytucję, która zwiększy wy­
dajność agencji rządowych i ochroni inte­
resy zagranicznych inwestorów—oświad­
czyła przewodnicząca wietnamskiej komi­
sji ustawodawczej Ngo Ba Thanh na 
wczorajszej konferencji prasowej pod ha­
słem “Wietnam — następny tygrys ajzaty- 
cki"

Amerykanie współpracują 
z Tajwanem

WASZYNGTON. Dzisiaj w Tajpej rozpo­
czynają się kluczowe amerykańsko-taj- 
wańskie rokowania handlowe, mające pro­
wadzić do otwarcia miejscowego rynku dla 
towarów importowanych zę Stanów Zjed­
noczonych oraz zapewnienia biznesme­
nom z USA udziałów w realizowanym obe­
cnie na Tajwanie sześcioletnim programie 
rozwoju wyspy.

Konferencja EWG
LIZBONA. Sytuacji w Jugosławii i przygo­

towaniu drugiej międzynarodowej konfe­
rencji w sprawie pomocy dla byłych repub­
lik radzieckichpoświęcone sąjednodniowe 
obrady ministrów spraw zagranicznych 
GWG, rozpoczęte wczoraj w stolicy Portu­
galii— Lizbonie.

Pogromczyni partyzantów
MANILA. W ostatnich sześciu latach na 

Filipinach niemal całkowicie wyeliminowa­
no działalność ruchów rebelianckich— za­
równo komunistycznych jak i prawicowych, 
czy separatystów muzułmańskich. Jak po­
wiedziała pani prezydent Corazon Aquino, 
dziś działalność ugrupowań rebelianckich 
na archipelagu ma wyłącznie “incydentalny 
charakter”.

Biało - czarne” rządy 
w RPA?

LONDYN. Afrykański Kongres Narodowy 
(ANC) “byłby gotów zgodzić się, zaraz po 
przyjęciu nowej konstytucji w Republice 
Południowej Afryki, na uwzględnienie ko­
nieczności udziału w sprawowaniu rządów 
przedstawicieli innych partii”, powiedział 
Cyril Ramaphosa, sekretarz generalny 
ANC.

Pod pojęciem innych partii rozumie się 
Partię Narodową, dotychczasową strażni­
czkę apartheidu.

Demontaż broni jądrowej
NOWY JORK. Rosja podejmuje skute­

czne kroki w dziedzinie rozbrojenia jądro­
wego, jednakże proces ten napotyka na 
spore trudności — powiedział w wywiadzie 
dla “Newsweeka" rosyjski wiceminister 
energetyki atomowej i przemysłu Wiktor 
Michajłow.

“Demontaż — powiedział — odbywa się 
w zamkniętych miastach, gdzie produkuje 
się broń. W minionym roku więcej czasu 
zajął nam demontaż broni niż jej konstru­
kcja"

Koncentracja 
armii birmańskiej

DHAKA. W ostatnich dniach Birma (obe­
cnie Myanmar) przerzuciła dodatkowe od­
działy na granicę z Bangladeszem. Kon­
centracja sił birmańskich wywołała poważ­
ne zaniepokojenie w stolicy Bangladeszu, 
który obawia się wybuchu konfliktu, a także 
napływu nowej fali uchodźców.

Jak wynika z informacji, podanych w sto­
licy Bangladeszu Dhace, dowództwo bir­
mańskie przerzuciło ostatnio w rejon w po­
bliżu granicy między dwoma krajami co 
najmniej 10 tysięcy żołnierzy, w tym rów­
nież oddziały ciężkiej artylerii.

Bratobójcze walki 
w Kambodży

PHNOM PENH. Oddziały dowodzone 
przez księcia NorocJorna Ranariddha (sy­
na Sihanouka) starły się wczoraj z ponad
1000 żołnierzy lojalnych wobec Norodoma 
Chakraponga (drugiego syna Sihanouka) 
w północno-zachodniej części Kambodży, 
uniemożliwiając im próbę dezercji do sił 
rządowych Phnom Penh — podały źródła 
oficjalne. __________

H

K t o  i l e  z a r o b i ł
edzostr. 1 

Natomiast w województwie legnickim zaryso­
wała się niekorzystna tendencja, płace wzrosły 
lylko o 52,1%, tj. o ok. 20% mniej niż stopa 
Inflacji, czyli płace realne zmniejszyły się. Zmiana 
relacji między placami w wymienionych wojewó­
dztwach odpowiada różnicy w spadku przycho­
dów ze sprzedaży produkcji i usług przemysłu.

Spośród omawianych województw bezrobocie 
najbardziej dotknęło legnickie, w 1991 r. zwolnio­
no 9,3% pracowników zatrudnionych w przemy­
śle, następnie gorzowskie — zwolniono 6,0% i 
najmniej zielonogórskie — 4,8%. Dla porówna­
nia średnia krajowa zwolnień w przemyśle wy- 
r.iocła 7,3%. opr. W. S.

S P A D E K  P R Z Y C H O D Ó W  Z E  S P R Z E D A Ż Y  
P R O D U K C J I I U S Ł U G  W  R O K U  U B IE G Ł Y M

K a t i u s z a m i
w  I z r a e l

Skrajne napięcie utrzymywało stę wczoraj na 
pograniczu Izraetsko-libańskim w związku ze 
śmiercią przywódcy prolrańskiej Hezbollah, 
szejka Abbasa Mussawiego. Zginął on w 
niedzielę po południu trafiony rakietą wystrze­
loną przez izraelski helikopter.

Władze izraelskie postawiły swą armię w 
stan maksymalnego pogotowia. Wczoraj rano 
kilka pocisków rakietowych wystrzelonych z 
wyrzutni typu katiusza spadło na teren Galilei 
czyli północnego Izraela. Nie ma ofiar w lu­
dziach ani poważniejszychstrat materialnych.

Armia Izraelska i chrześcijańska Armia Połu­
dniowego Libanu odpowiedziały natychmiast 
ostrzałem artyleryjskim domniemanych pozy­
cji palestyńskich.
Jeden z-dowódców izraelskich komentując

niedzielnąakcję własnego lotnictwa stwierdził, 
że "Hezbollah otrzymała bardzo silny cios i jej 
zdolnośćoperacyjna jest poważnie ograniczo- 
na".

Izraelska armia i policja aktywnie poszukują 
autorów zamachu w Galed.

Wczoraj popołudniu na południowych przed­
mieściach Bejrutu odbył się manifestacyjny 
pogrzeb szejka Abbasa Mussawiego. W dziel­
nicach muzułmańskich zamknięte były sklepy, 
urzędy, szkoły i banki na znak żałoby po przy­
wódcy Hezbollah. Po ulicach krążyły samo­
chody, z których przez megafony odczytywa­
no wersety Koranu. Wywieszono też liczne 
transparenty z hasłem: “Nie będziemy płakać
— będziemy mścić się”.

(PAP)

L e p i e j  z a p ł a c i ć  
n i ż  w y p u ś c i ć

Borys Jelcyn i James Baker wystąpili 
wczoraj, po zakończeniu trzygodzinnych roz­
mów, na wspólnej konferencji prasowej na 
Kremlu, podczas której poinformowali o inicja 
tywie szefów dyplomacji Rosji, Stanów Zjed 
noczonych i Niemiec powołania w Rosji mię 
dzynarodowego ośrodka naukowo-technicz 
nego. Zadaniem tego ośrodka byłoby udziela 
nie pomocy specjalistom od atomistyki byłego 
ZSRR w wykorzystaniu ich wiedzy do celów 
pokojowych.

Baker oświadczył, że Stany Zjednoczone 
przeznaczą na organizację tego ośrodka 25 
min dolarow. Moskwa i Bonn również zadekla­
rowały swoje udziały.

Uzgodniono, że Stany Zjednoczone dostar­
czą Rosji 25 specjalnych piatfrom kolejowych 
i inne środki do transportowania broni nukle­
arnej przeznaczonej do zniszczenia.

(PAP)

20 grudnia 1991 r. Rada Miejska w Nowej 
Soli podjęła uchwałę o przekształceniu Przed­
siębiorstwa Gospodarki Komunalnej w zakład 
budżetowy o nazwie 
Miejski Zakład Gospo­
darki Komunalnej.

Z tą decyzją nie zgo­
dziła się dyrekcja, KZ 
NSZZ “Solidarność” i 
Rada Pracownicza 
PGK, organizując 
akcję protestacyjną. 5 lutego br. Zarząd Mia­
sta przekształcił PGK w MZGK i odwołał ze 
stanowiska dyrektora inż. Józefa Cisłę, który 
cd 4 lutego br. przebywa na zwolnieniu lekar­
skim. Protestujący zwrócili się do Zarządu Re­
gionu NSZZ “Solidarność" w Zielonej Górze, z 
prośbą o interwencję u władz miasta i zmianę

Wnuczka Benito Mussoliniego, Alessandra 
Mussolinl kandyduje w wyborach do parlamen­
tu, które odbędą się 5 i 6 kwietnia. Popiera ją 
neofaszystowska partia MSI-DN.

Alessandra, która ma 28 lat i — jak sama 
podkreśla — “nigdy nie znała swego dziadka", 
uważa się za “mussolinistkę, ale nie faszystkę". 
W wywiadzie dla dziennika 'La Stampa", ogło­
szonym w niedzielę twierdzi, że nazwisko, które

M u s s o l i n l
p o w r a c a
nosi, “nie wywołuje w niej uczucia strachu". "Je­
stem z niego dumna, nie mam czego się wsty­
dzić. Zachowałam wspaniałą opinię o dziadku, 
przekazaną mi przez rodzinę".

Alessandra uważa także, że Benito MussoSoni 
należy do tych wielkich postaci dwudziestego wie­
ku, którehistoria "oceni na nowo". “W jakimś sensie 
prawdziwy koniec wojny nastąpi wówczas, kiedy 
na scenie politycznej pojawi się nowy Mussolini. 
Tym nowym Mussolinim będę oczywiście ja”.

Tylko neofaszyści, którzy w wyborach regional­
nych w 1990 roku zebrali 3,9 procent głosów, 
otwarcie przyznają się do pewnych idei i konce­
pcji Mussoliniego, który będąc sojusznikiem Hit­
lera wciągnął Italię do wojny. (PAP)

D a l s z y  p o d z i a ł  
P a r t i i  „ X ”

Wczoraj do księgi ewidencji partii politycz­
nych w Sądzie Wojewódzkim w Warszawie 
została wpisana Partia X — Frakcja Polska,

Zdzisław Zalewski, z którego inicjatywy do­
szło do utworzenia Partii X — Frakcji Polskiej, 
powiedział — “Nasza partia będzie się tym 
przede wszystkim różnić od pozostałych 
Partii ”X", że jej członkami będą mogli być 
tylko obywatele polscy pochodzenia pol­
skiego. Rejestrację Partii X — Frakcja Polska 
poprzedziło opublikowanie przez jej Komitet 
Organizacyjny 'Listu otwartego do członków 
Partii "X", w którym ostrej krytyce poddano 
całą dotychczasową działalność Stanisława 
Tymińskiego jako lidera Partii “X”. (PAP)

decyzji o odwołaniu dyrektora i przekształca- wodniczącego Rady Miasta i tymczasowego 
niu PGK. kierownika. Doszło do przepychanki.

Nowym tymczasowym kierownikiem zakła- Zakładowa “Solidarność” wywiesiła transpa
rent z żądaniem 
p rzek szta łcen ia  
przedsiębiorstwa w 
spółkę z o.o. 
udziałem załogi 
PGK i miasta. Pro­
testująca część za­
łogi ma gdzieś or­

gan założycielski i jego uchwały. W ramach

P ro te s t c zy  a n a rc h ia ?
du został Jan Sieradzki, którego próbowano 
wprowadzić na teren MZGK, aby mógł pełnić 
swoje obowiązki. Niestety, grupa pracowni­
ków wraz z odwołanym dyrektorem (będącym 
na chorobowym) I jego zastępcę, nie wpuścili 
wiceprezydenta miasta— przedstawiciela or­
ganu założycielskiego MZGK, wiceprze-

“demokracji” chcą decydować, kto ma kiero­
wać przedsiębiorstwem. Dzisiaj 18.02. br. o 
godz. 9.00 wśród pracowników ma odbyć się 
referendum: Czy Jan Sieradzki ma być kie­
rownikiem MZGK?

(ej)

Przyszłość PGR-ów
Decyzje 
w Gorzowie?

W nadesłanym do wojewody gorzo­
wskiego teleksie “świeżo upieczony’ pre­
zes najnowszej agendy rządowej—Agen­
cji Własności Rolnej Skarbu Państwa, 
Adam Tański, prosi o podanie kandydatów 
na stanowisko szefa jej oddziału tereno­
wego. Oznacza to, iż siedziba tej niezwy­
kle istotnej dla przyszłości rolnictwa insty­
tucji mieścić się będzie w Gorzowie. Naj­
prawdopodobniej gorzowski oddział obej­
mie zasięgiem działania oba lubuskie wo­
jewództwa. Ostateczne decyzje (także 
personalne) zapaść mają do 24 bm.

W regionie gorzowskim sektor państwo­
wy (PGR-y oraz Fundusz Ziemi) skupia 
ponad 60% ziemi uprawnej. • (jas)

W s p ó l n o t a
z a d a ń

W Rosji i Polsce zachodzą podobne procesy 
polityczne — podkreślił wczoraj przewodni­
czący Rady Najwyższej Rosji Rusłan Cha*- 
bułatów na spotkaniu z delegacją polskiego 
parlamentu, która przybyła do Moskwy na za­
proszenie parlamentu Rosji.

Wspólnota zadań, zdaniem Chasbułatowa, 
może stanowić debrą podstawę do rozwoju i 
pogłębienia stosunków rosyjsko-polskich, któ­
re trochę osłabły po rozwiązaniu RWPG. Prze­
wodniczący komisji ds. międzynarodowych 
polskiego Senatu Edward Wende, który stoi 
na czele delegacji, podkreślił, że ‘dobrosąsie­
dzkie stosunki z Rosją to najważniejszy cel 
polskiej polityki zagranicznej”.

(PAP)

P o l i c j a  p o s z u k u je
Komenda Rejonowa Policji w Zielonej Gó­

rze poszukuje zaginionego:
Jacek Ostojski, syn Czesława i Heleny, 

urodzony 26 stycznia 1967 r. w Zielonej 
Górze, zamieszkały w Zielonej Górze przy 
ul. Filona 8.

Rysopis: wiek z wyglądu 26 lat, wzrost 
około 176 cm, krępej budowy ciała, włosy 
krótkie, kędzierzawe, kolom czarnego, 
twarz owalna, cera śniada, oczy niebieskie, 
uszy przylegające.

Ubrany był w kurtkę skórzaną, brązową, 
koszulę koloru ceglastego z długim ręka­
wem, spodnie koloru ceglastego, półbuty 
brązowe, sznurowane,

Ktokolwiek widział zaginionego po dniu 31 
stycznia 1992 roku, proszony jest o skonta­
ktowanie się z KRP w Zielonej Górze ul. 
Partyzantów 40, tel. 616-16 wew. 780,277, 
762 lub najbliższą jednostką policji.

S p o w i e d ź  

i i  p r y m a s a
Prymas Polski kardynał Józef Glemp 

przyjął wczoraj przedstawicieli prezydiów 
Porozumienia Centrum i PSL “Solidar­
ność” z prezesami obu partii — Jarosła­
wem Kaczyńskim i Józefem Śiiszem.

"Zawiadomiliśmy prymasa o nawiązaniu 
między PC i PSL "S" bliskiej współpracy w 
pailamencie — miejscu właściwym do powo­
ływania nowych bytów politycznych'—powie­
dział po spotkaniu Jarosław Kaczyński.

Prezes PC dodał, że rozmowa dotyczyła 
obecnej sytuacji w Polsce oraz planów doty­
czących Integracji centroprawicy chadeckiej, 
ludowej i konserwatywno-liberalnej: mówiono 
też o sytuacji w ruchu ludowym.

“To nie było spotkanie, które nawiązywało do 
sławnej hertatki u prymasa I miało wykreować 
jakąś nową jakość polityczną. Nie o to tu cho­
dziło. Zawsze byliśmy przeciwni wykorzysty­
waniu Kościoła w polityce" — stwierdził J. 
Kaczyński. Dodał, że w Polsce partie chadec­
kie związane są z Kościołem i tę sytuację 
należy chronić i utrwalać. W opinii lidera PC 
prymas zaaprobował poczynania obu partii, 
“choć aprobata ta ma inny wymiar, gdyż Ko­
ściół nie jest instytucją polityczną".

Prezes PSL “S” Józef Slisz stwierdził, że 
prymas pozytywnie ocenił nawiązanie współ­
pracy przez PC i PSL “S”, wyrażając pogląd, 
iż 'powinny do tego dążyć inne opcje politycz­
ne i tworzyć bloki na scenie politycznej kraju”.

(PAP)

C y f r o w e  l i n i e  
d l a  t e l e f o n i i

Telekomunikacja Polska SA. podpisa j  
wczoraj w Warszawie kontrakt z japońską fir­
mą Mitsui-N EC Corporation na dostawę, mon­
taż i uruchomienie w ciągu dwóch lat 16 cyfro­
wych linii radiowych dla telefonii publicznej.

Wartość kontraktu wynosi ok. 17,5 min dola­
rów, a całość prac zostanie sfinansowana z 
puli 210 min dolarów kredytu przyznanego 
Polsce przez Bank Światowy oraz Europejski 
Bank Inwestycyjny. Nowe linie cyfrowe umo­
żliwią usprawnienie połączeń telefonicznych 
w ruchu abonenckim np. między Warszawą a 
Białymstokiem, Gdańskiem, Łodzląi Kielcami, 
jak też między Wrocławiem a Wałbrzychem 
oraz Szczecinem a Koszalinem.

O wyborze firmy Mitsui-N EC zadecydował 
międzynarodowy przetarg ogłoszony w minio­
nym roku przez b. PPTT. Uczestniczyło w nim 
ośmiu oferentów z Europy, Azji i Ameryki.

(PAP)

U w a g a  
C z y t e l n i c y !

Nasza redakcja uruchomiła dział łączno­
ści z czytelnikami. Dziennikarze przyjmują 
codziennie w godzinach 9.00-16.00 z  
wyjątkiem sobót i niedziel. Zapraszamy 
więc do złożenia wizyty w lokalu “Gazety 
Nowej-" w Zielonej Górze, al. Niepodległo­
ści 22. Dział łączności z czytelnikami 
mieści się na pierwszym piętrze w po­
koju nr 6.

Tych, którzy mogą zatelefonować, aby 
podzielić się swymi uwagami, problema­
mi, a także i radościami zapraszamy pod 
numer telefonu 710-77. Dzwoniąc do nas 
należy — koniecznie — prosić dział łącz­
ności z czytelnikami.

Zapraszamy

otoaótu • ocmzóyi • luiin • zielona oóra)
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7 czerwca 1982 roku ówczesny prezydent Stanów Zjednoczonych Ronald Reagan i papież Jan Paweł II zawarli 
przymierze, którego ceiem było udzielenie maksymalnej pomocy zdelegalizowane] wówczas “Solidarności” 
w Polsce, pobudzenie ruchów reformatorskich nie tylko w naszym kraju, ale również na Węgrzech i w
Czechosłowacji oraz destabilizacja radzieckiej kontroli nad Europą Wschodnią.

r :..

ii Święte przymierzeI I

Zamieszczone przez amerykański tygo­
dnik ‘Time” informacje na ten temat, są  
efektem kilkumiesięcznej, żmudnej pracy 
reportera Carla Bernsteina, który przepro­
wadził rozmowy z 75 osobistościami ame­
rykańskimi i watykańskimi.

Sojusz zawarty przez Reagana i papieża
— pisze ‘Time" — był częścią szerszej 
strategii, która miała na celu doprowadze­
nie do 'rpadku gospodarki b. Związku Ra- 
dziecKiego, rozluźnienia więzi między b. 
ZSRR a państwami satelitarnymi w Europie 
Wschodniej oraz wymuszenie reform w ca­
łym bloku wschodnim.

Spotkanie, prezydenta USA z głową Ko­
ścioła katolickiego w Bibliotece Watykań­
skiej w pół roku po delegalizacji “Solidarno­
ści" w Polsce, dało początek zmasowanej i 
skcoicynowanej akcji pomocy dla polskie­
go ruchu związkowego.

0 K«racja pomocy dla “Solidarności” — 
w&t^zuje tygodnik — była finansowana z

funduszów Centralnej Agencji Wywiadow­
czej (CIA), powołanej pod auspicjami Kon­
gresu USA Narodowej Fundacji na rzecz 
Demokracji, tajnych kont Watykanu oraz

podejmowania kroków gospodarczych i dy­
plomatycznych, a także "posunięć tajnych* 
w celu zneutralizowania wysiłków przedsię­
branych przez b. Związek Radziecki.

“Kanałami stworzonymi przez księży, amerykańskich agentów 
oraz przedstawicieli amerykańskiej centrali związkowej AFL- 
CiO i zachodnioeuropejskich ruchów związkowych przesyłano 
do Polski tony sprzętu — telefaxy, maszyny drukarskie i powie­
lacze, przekaźniki, telefony, odbiorniki krótkofalowe, kamery 
video, fotokopiarki, teleksy, -komputery.

funduszów zachodnioeuropejskich związ­
ków zawodowych. Główne decyzje, doty­
czące pomocy dla "Solidarności”, podejmo­
wali w konsultacji z papieżem ówczesny 
dyrektor CIA William Casey oraz doradca 
prezydenta ds. bezpieczeństwa narodowego 
William Clark. W niespełna trzy tygodnie po 
spotkaniu z papieżem Reagan podpisał tajną 
dyrektywę, uprawniającą administrację do

Pomoc przybywała najczęściej w kontenerach 
ze Szwecji i Danii, oznakowanych dla niepozna­
ki, jako ładunek przeznaczony dia celów prze­
mysłowych lub handlowych. Rozładowywa­
niem kontenerów zajmowali się dokerzy, współ­
pracujący z “Solidarnością”.
‘Time’’ podkreśla, że akcja pomocy dla 

“Solidarności” była przeprowadzana przy 
wydatnej współpracy rządu szwedzkiego

oraz szwedzkich związków zawodowych.
Ronald Reagan potwierdził, że podczas 

rozmowy z papieżem, powiedział, “obaj 
uznaliśmy, iż w Jałcie zostały popełnio­
ne wielkie błędy i c o ś  należy z tym zro­
bić”. “Odpowiednią bronią do realizacji 
tego zamierzenia była "Solidarność", 
ponieważ była ona organizacją ludzi pra­
cy w Polsce".

Jedna z indagowanych przez Time” oso­
bistości amerykańskich podkreśliła, źe 
“święte przymierze” nie spowodowało 
upadku komunizmu, ponieważ ani Reagan, 
ani papież nie mogli przewidzieć dojścia do 
władzy w b. Związku Radzieckim Michaiła 
Gorbaczowa, którego program reform za­
początkował proces rozpadu Związku Ra­
dzieckiego, wymykając się spod kontroli 
swego autora. ' (PAP)

Mick Jagger
P e r s o n a  n o n  g r a t a

48-letfn dziś Mick Jagger -  wokalista 
The Rolling Stones” spędził noc na pod- 
tokijskim lotnisku Narita pod ochroną poli­
cji. Japońskie władze imigracyjne odmó­
wiły wydania mu wizy, ponieważ wcześ­
niej nie wystąpił o nią do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, które w tego rodza­
ju przypadkach konsultuje się z resortem 
sprawiedliwości.

Jagger został przed 19 laty skazany za 
udziałw aferze narkotykowej— wtedy też 
umieszczono go na japońskiej czarnej li­
ście osób, objętych zakazem wjażdu do 
tego kraju.

Jagger odwiedzał Tokio w 1988 i 1990 r., 
jednakże za każdym razem uzyskiwał 
wcześniej oficjalne zezwolenie Minister­
stwa Sprawiedliwości na wjazd do Japonii; 
obecnie zaniedbał tego wymogu.

Jagger zapowiedział, iż wystosuje ofi­
cjalny protest do władz japońskich. W To­
kio z kolei poinformowano, iż sprawa wizy 
solisty The Rolling Stones” będzie rozpa­
trywana przez resort sprawiedliwości.

v______________________ £ 2 .

Rosyjski 
„N e w  York Times”

W moskiewskich kioskach pojawi się niedłu­
go nowe pismo — dwutygodnik zatytułowany 
“New York News in Review”. Będzie to publi­
kacja wydawana wspólnie przez “New York 
Times” i popularne “Moskowskije Nowosti’’, 
które pojawiły się w ZSRR wraz z glasnostią.

Wybrane przez Amerykanów najciekawsze 
artykuły będą tłumaczone na język rosyjski i 
publikowane w 24-stronicowym piśmie wyda­
wanym w nakładzie 100 tys. egzemplarzy. Na 
czele pisma, które w razie powodzenia zosta­
nie przekształcone w tygodnik, stanął Wadim 
Biriukow. Dziennikarze rosyjscy nie muszą 
oczywiście kierować się preferencjami strony 
amerykańskiej i mogą zamieszczać przedruki 
materiałów dobranych według własnego uz­
nania.

Start zaplanowano na 11 kwietnia.
(PAP)

II Panie psorze 19
n i

W ocenie Kpmitetu Badań Naukowych proporcje pomiędzy liczbą młodzieży akademickiej w 
Polsce (ok. 403 tys. w roku 1990/1991), a kadrą wykładowców wyższych uczelni (63,4 tys.)— 
świadczą o niezdrowej strukturze szkolnictwa akademickiego w naszym kraju.

Przy przeciętnej, około sześciu słuchaczy na jednego pracownika dydaktyczno-naukowego, 
Polska odbiega od krajów zachodnioeuropejskich, gdzie jeden wykładowca uniwersytecki 
przypada średnio na ok. 20-23 studentów. W polskich akademiach ekonomicznych, na jednego 
pracownika naukowego przypada 9,7 słuchacza, w uczelniach pedagogicznych — 9,4, a w 
akademiach wychowania fizycznego — 9,3. Komitet ocenia te proporcje jako stosunkowo 
dobre.

Gorsze relacje— zdaniem KBN — występują w innych typach szkół wyższych. W uczelniach 
artystycznych jeden wykładowca kształci 3,3 studenta, a w medycznych — 3,7. W szkołach 
technicznych jeden pracownik naukowy czuwa nad wykształceniem 4,8 studenta, w akade­
miach rolniczych — 5,9. W skali wszystkich uniwersytetów wskaźnik ten sięga 8,1. Jedynie w 
Katolickim Uniwersytecie Lubelskim jest już zbliżony do europejskiego: 14,9 słuchacza na 
jednego wykładowcę.

Przewodniczący Komitetu Badań Naukowych prof. Witold Karczewski poinformował ostat­
nio na konferencji, poświęconej dramatycznej sytuacji finansowej polskiej nauki, że na 100 tys. 
obywateli mamy zaledwie 1.205 studentów, podczas gdy np. w Wielkiej Brytanii jest ich 2.627.

(PAP)

H r e n a l 
m ó zg ó w
“Drenaż mózgów w warunkach współczes­

nej Rosji — aspekty wewnętrzne i między­
narodowe" — międzynarodowa konferencja 
pod takim hasłem rozpoczęła wczoraj obrady 
w Moskwie. Organizatorami imprezy są Re­
gionalne Europejskie Biuro UNESCO oraz 
ośrodek badawczy “Istina".

Wielu specjalistów uważa, iż eksport zaso­
bów intelektualnych Rosji poważnie ją osłabia. 
Liczbę wyjeżdżających za granicę uczonych 
szacuje się już na dziesiątki tysięcy osób. Inni 
specjaliści są jednak zdania, że emigracja sta­
nowi szansę na zachowanie kapitału intelektu­
alnego, który na miejscu mógłby się marno­
wać. Idzie jednak o to, by emigracja miała 
charakter okresowy i oparta była na kontra­
ktach zapewniających naukowcom pełno 
gwarancje socjalne i prawne.

(PAP)

Schwarzenegger Uri Busha
W przede dniu prawyborów w stanie New Hampshire, które będą pier­
wszym sprawdzianem szans republikanów i demokratów w listopadowych 
wyborach prezydenckich, dwaj potencjalni rywale, George Bush I guber­
nator stanu Arkansas Bill Clinton, sprowadzili posiłki, aby umocnić swe 
szanse w walce z przeciwnikami we własnych szeregach partyjnych.

Uważani za faworytów, obaj napotkali nadspo­
dziewanie silnych rywali i mają kłopoty z utrzyma­
niem przewagi niezbędnej do osiągnięcia sukce­
su w następnych pojedynkach stanowych.

Prawybory są serią głosowań przeprowadza­
nych w poszczególnych stanach — osobno na 
kandydatów demokratycznych i osobno na re­
publikańskich. Głosowania te, rozpoczynające 
się właśnie dzisiaj w New Hampshire, skończą 
się latem, gdy ogólnokrajowe zjazdy republika­
nów i demokratów wyłonią po jednym oficjalnym 
kandydacie tych partii do pojedynku o Biały Dom.

Prezydent Bush, którego popularność 
ucierpiała w ostatnich miesiącach wskutek 
recesji, objeżdżał w sobotę New Hampshi­
re w towarzystwie gwiazdora filmowego 
Arnolda Schwarzeneggera i przedłużył po­
byt o jeden dzień, aby tłumaczyć 250 ty­
siącom republikanów stanowiących wię­
kszość elektoratu w New Hampshire, że 
jest autentycznym konserwatystą.

Clinton zas ściągnął do New Hampshire, z da­
lekiego Arkansas, cztery autokary swych zwolen­
ników, którzy towarzyszą mu na mityngach, pod­

grzewając atmosferę. Do kampanii włączyli 
się, też po stronie Clintona, czterej inni guber­
natorzy demokratyczni i kilku kongresmenów, 
a sztab wyborczy gubernatora Arkansas roze­
słał do wahających się sympatyków Partii 
Demokratycznej w New Hamsphire 20 tys. 
kaset video prezentujących cllntonowskl pro­
gram uzdrowienia gospodarki USA.

Choć New Hampshire ma tylko 1,1 min mie­
szkańców i tylko pół procenta łącznej liczby 
wyborców amerykańskich, prawybory w tym 
stanie uchodzą za bardzo ważny wskaźnik 
popularności kandydatów i wpływają na prze­
bieg następnych głosowań stanowych. W cią­
gu minionych 40 lat żaden kandydat, który 
przegrał prawybory w New Hampshire, nie 
został prezydentem USA. -  (PAP)
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♦  — Panie, w tym basenie wszyscy się kąpią 
w strojach kąpielowych, a pan w ubraniu...

— Bo wszyscy się kąpią, a ja się topię.
Arek Skarbińsfci, Kotla

♦  Pan Mądrala pyta Iksińskiego:
— Słyszałem, że pana małżonka otrzyma­

ła prawo jazdy. Jak jeździ?
— Jak piorun.
— Tak szybko?
— Nie, tylko każde drzewo ją przyciąga.

♦  Pani Mądralowa pyta sprzedawczynię:
— Po ile jajka?
— Po trzysta złotych, a nadtłuczone o 

rołowp taniej-
— To proszę mi nadttuc piętnaście.

♦  Mama ślimakowa ostrzega syna ślinia­
czka:

— Nie przebiegaj teraz przez tory! Za trzy 
godziny przejeżdżać będzie tędy pociąg.

Kasia Janik, Głogów

♦  — Czy w tej restauracji zmienia się ob­
rusy? — pyta gość kelnera.

— Oczywiście, proszę pana! Ten z pań­
skiego stolika leżał przedtem cały ty­

dzień na stoliku pod oknem.
♦  Kogut obserwuje lecący klucz gęsi i mó­
wi do kur:

— Ach, jak ja nienawidzę tej masowej 
turystyki...
♦  — To pięknie młody człowieku, że chce 
się pan ożenić z moją córką, ale muszę 
panu przedtem wyjaśnić, że straciłem cały 
majątek.

— Skoro tak — powiada kandydat na 
zięcia — byłbym człowiekiem bez sumie­
nia, gdybym panu odebrał jeszcze córkę.

Janina Małdzińska, 
Obiszów

♦  Ulicą biegnie gazeciarz i woła:
— Wielkie oszustwo! Afera stulecia! 105 /

poszkodowanych!
Jakiś przechodzień kupuje gazetę i szyb­

ko ją przegląda.
— Cholera! — mruczy — Tu nie ma ani 

słowa o aferze!
Tymczasem gazeciarz biegnie dalej:
— Wielkie oszustwo! 106 poszkodowa­

nych
Anna Knaś, 

Dybów
♦  — W tym pokoju sam pomalujesz okńo
— mówi malarz do swojego ucznia.

Po pewnym czasie uczeń przychodzi i 
pyta:

— Szoiie, czy ramy i parapety też malo- 
wp . Ł l

Sławomir Sadowski, 
Głogów

C z c z e  

g a d a n i e
Informacje o miliardach byłej KPZR w za­

granicznych bankach są  “czczym gada­
niem” powiedział były premier ZSRR Wa- 
lentin Pawłów.

Pawłów, który pp puczu w sierpniu ub. 
roku został aresztowany i obecnie przeby­
wa w moskiewskim więzieniu, udzielił odpo­
wiedzi na pytania tygodnika “Komersant”. 
B. premier poddał surowej krytyce program 
reform obecnego wicepremiera Rosji Jego- 
ra Gajdara. Jego zdaniem, tylko inwestycje 
mogą zapewnić Rosji wyjście z kryzysu. 
Poza tym Walentin Pawłów oświadczył, że 
nie zamierza jeszcze korzystać z emeiytury 
i "będzie pracował na miejscu, jakie życie 
mu wskaże”.

(PAP)

PRZEGLĄD PRAS! SWifiMEJ

Bolesne reformy
Co można jeszcze przewidzieć w prawie 

dwa lata po upadku komunizmu? Standard 
życia tak szybko się obniżył, że ludność 
może zaprotestować nie tylko przeciwko 
kapitalizmowi i wolnemu rynkowi, ale rów­
nie dobrze przeciwko demokracji. Widocz­
ne jest niewielkie ożywienie gospodarcze. 
Bardzo wysoka inflacja wyraźnie się obni­
ża. Jednak największe obawy wzbudzają 
załamanie produkcji, rosnące ceny oraz 
bezrobocie. Zastosowano wszystkie konie­
czne sposoby, by przejść z socjalizmu do 
kapitalizmu. Jeśli uwolniono ceny, wstrzy­
mano subsydia przedsiębiorstwom pań­
stwowym, jeśli zniesione zostały ograni­
czenia importowe, a waluty są wewnętrznie 
wymienialne, to kraje Europy Wschodniej 
powinny szybciej przejść z komunistycznej 
stagnacji do wolnorynkowego dobrobytu. 
Zgodzono się na to oczekując, że ból bę­
dzie bardzo mocny ale krótkotrwały. Nie­
stety przejście jest i bolesne, i długotrwałe. 
Powody to słabo rozwinięte systemy ban­
kowe, które nie są w stanie udzielić natycli 
miastowych wysokich kredytów nowym 
przedsiębiorstwom. Żaden postkomunisty­
czny kraj nie jest w stanie przeprowadzić 
natychmiastowej prywatyzacji, Powoduje 
to stan pewnej pustki i oczekiwania co bę­
dzie dalej. Z drugiej strony są kręgi polity­
ków, którzy dążą do utrzymania przy życiu 
państwowych zakładów, co wymaga sub­
sydiów i spowoduje nio rozwój, lecz ich 
wydłużoną agonię.

Najmniejsze efekty wprowadzenia zasad 
wolnego rynku widoczne są w byłym 
ZSRR. Mimo uwolnienia cen (co oznacza 
tylko ich podwyżkę o 300%) nie widać, 
żeby półki sklepowe zapełniły się jakimikol­
wiek artykułami. Jeśli tak będzie dalej Rosji 
grozi dyktatura. Nieco inaczej jest w pozo­
stałych krajach postkomunistycznych.

POLSKA. Nasz kraj najwcześniej wszedł 
na drogę reform (styczeń 1990), a!e też 
jako pierwszy może od nich odejść. Po 
dwóch latach okazuje się, że ponad 45% 
ludności pracuje w sektorze prywatnym. 
Polacy, jak powiedział jeden z zachodnich 
dyplomatów “jedzą mniej,- ale równie do­
brze”. Część społeczeństwa staje się bo­
gata, ale me brakuje i takich, którym pensja 
wystarcza ledwie do końca miesiąca. Pro­
dukcja narodowa od dwóch lat wskazuje 
wyraźnie tendencje spadkowe. Bezrobocie 
osiągnęło 2 miliony ludzi i może się zwię­
kszyć o dalszy milion. Zmalała jedynie in­
flacja wynosząca prawie 700% w 1990 ro­
ku, gdy obecnie tylko 60%. Jednakże 
wzrost plac nie dorównuje wzrostowi cen. 
Niepokojący jest także fakt, że systematy­
cznie maleje popularność postsolidarno­
ściowych liderów, w tym pana prezydenta 
Wałęsy. Wszystkie te niekorzystne zjawi­
ska stanowią podatny grunt dla coraz wię­
kszej liczby demagogicznych populistów.

CZECHO-SLOWACJA. Nasi pciudniowi 
sąsiedzi terapię wstrząsową zaczęli w roku
1991, a jej głównym rzecznikiem jest mini­
ster finansów Vaclaw Klaus. W ubiegłym 
roku inflacja w tym kraju wyniosła 60%, a 
obecnie planuje się, że będzie nie większa 
niż 1-1,5% w skali miesiąca. Czecho-Sło- 
wacja ma też najmniejszy dług zagraniczny 
ze wszystkich państw tego regionu, ale 
podobnie jak i sąsiadom, rynki zbytu na 
Wschodzie skurczyły się jej bardziej niż 
zdobywanie nowych na Zachodzie. 
Zmniejszyła się produkcja, przy jednoczes­
nym wzrościa bezrobocia i żądaniu pienię­
dzy na sztuczne utrzymywanie słabych 
państwowych przedsiębiorstw. Celem 
przeciwstawienia się tym tendencjom, w 
Czecho-Słowacji wprowadzo program 
publicznej sprzedaży ponad 1000 zakła­
dów. Bardzo widoczna promocja sprawiła, 
że 7 milionów Czechosłowaków zainwes­
towało w wypuszczane pakiety akcji wie­
rząc, że w krótkim czasie przyniosą im obie­
cane zyski. Zysków nie ma, prywatyzacja 
jest odwlekana i tylko co pewien czas donosi 
się o korupcji. Sytuację wewnętrzną utrud­
niają żądania Słowaków o'większą autono­
mię lub nawet niezależność. Tam też sytu- 
acja jest trudniejsza, ze względu na fakt 
rozbudowanego przemysłu ciężkiego. Za­
chodzi obawa, czy kontynuowanie terapii 
wstrząsowej będzie możliwe tylko w wypad­
ku rozdzielenia tych dwóch narodowości?

WĘGRY. Janos Kadar pozwolił na czę­
ściową prywatyzację przemysłu, więc z 
chwilą upadku komunizmu nie było tam 
konieczne wprowadzenie terapii wstrząso­
wej. Rezultat jest widoczny w postaci naj­
niższych (ze wszystkich wymienionych 
państw): inflacji (34% w roku 1991) i spad­
ku produkcji; wynoszącego 6,5% w ze­
szłym roku. Węgry cieszą się również naj­
większym zainteresowaniem obcych in­
westorów, którzy utworzyli około 10 tysięcy 
spółek z kapitałem mieszanym. Węgrom 
udaje się także sprzedawać swoje towary 
na zachodnich rynkach, które wciągają aż 
3/4 eksportu z tego kraju. Do poważnych 
problemów należą; duże bezrobocie, dziu­
ry w budżecie oraz obniżona pozio™ rycie, 
ludności. Generalniepanujeopinia, że Wę­
grom uda się uniknąć terapii wstrząsowej i 
jako pierwsze postkomunistyczne państwo 
mogą one oczekiwać gospodarczego 
wzrostu. Oprać. Arseniusz Woźny
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ZIELONOGÓRSKA

I e r e n o w a

WII lidze tenisa stołowego
W meczu II ligi tenisistek stołowych, 

Zryw Zielona Góra pokonał zespól Bu­
dowlanych Lubsko 10:4. Punkty dla zie- 
lonogórzanek zdobyły; Lupa 3,5, Ko- 
ściesza 3, Walas 2, Biniewska 1,5, a dla 
gości: Malinowska 2,5 i Sagan 1,5.

WII lidze pingpongistów, Lumel II Zie­
lona Góra pokonał Burzę Wrocław 10:5. 
Punkty dla zwycięzców uzyskali: Gaje­
wski 3, Sagan i Szuplak po 2,5, Kopecki
1,5, Lubin 0,5. Tenisiści zielonogórscy 
zapewnili sobie udział w barażowych 
spotkaniach o wejście dc ekstraklasy

Turniej klasyfikacyjny
W Drzonkowie odbył się lll wojewódzki 

turniej klasyfikacyjny w tenisie stoło­
wym. A oto najlepsi w poszczególnych 
kategoriach. Seniorki: 1. Katarzyna Ko- 
ściesza, 2. Monika Walas (obie Zryw 
Zielona Góra), 3. Beata Sagan, 4. Irmina 
Malinowska (obie Budowlani Lubsko), 
seniorzy: 1. Piotr Kawa (Budowlani), 2. 
Marek Szuplak, 3. Sławomir Gajewski 4, 
Tomasz Lubiński (wszyscy Lumel), ju­
niorki: 1. Katarzyna Kościesza (Zryw), 2. 
Irmina Malinowska (Budowlani), 3. Mar­
ta Pudełko (Zryw), 4. Katarzyna Bierna­
cka (Budowlani), juniorzy 1. Andrzej Ko­
pecki, 2. Krzysztof Lubin, 3 Mariusz Mo­
skalik, 4. Krzysztof Lachowski (wszyscy 
Lumel), kadetki: 1 Hanna Lewando­
wska, 2. Agnieszka Paczyńska (obie 
Zryw), 3. Ewa Biniewska (Junior Otyń), 
4. Joanna Morawska (Sokół Bobrowice), 
kadeci: 1. Mariusz Wiera, 2. M. Moskalik, 
3. Paweł Sroczyński (wszyscy Lumel), 4. 
Mariusz Kupisz (Budowlani), młodziczki: 
1 Barbara Zatorska, 2 Małgorzata 
Wnuk, 3. Ewa Bodzioch (wszystkie Ju­
nior), 4. Agnieszka Olejniczak (Budow­
lani), młodzicy: 1 Jacek Marciniak, 2. P. 
Sroczyński (obaj Lumel), 3. Michał Olej­
niczak, 4 Marcin Olejniczak (obaj Bu­
dowlani)

Dwie porażki Zrywu
Szczypiorniści zielonogórskiego Zry­

wu dwukrotnie przegrali w meczach kla­
sy międzywojewódzkiej juniorów (IV 
strefa). W wyjazdowym spotkaniu w Ko­
ścianie ulegli Tęczy 20:21 (12:4), i u 
siebie Juvenii Wrocław 21:28 (10:13). W 
obu meczach najwięcej bramek dla zie­
lonogórzan zdobyli: Leśniak i Mrówczyń­
ski po 8, Wieczorkiewicz 7 M.S.

C0~GD ZIE* KIEDY?

BABIMOST “Piast" — nieczynne 
GUBIN “Iskra” — Szalona małolata 
(USA 15 1.)
GOZDNICA ‘Ceramik" — Podejrzany 
(USA 151.), Emmanuelle (fr. 181.)
IŁOWA “Śląsk" — Nico (USA 181), Kopal­
nie króla Salomona (USA 121.)
KROSNO ‘Wzgórze” — nieczynne 
LUBSKO “Patria” — 16 30, 19 00 Robin 
Hood (USA 121.)
NOWA SOL 'Odra” — nieczynne 
NOWOGRÓD “Bóbr”— Śmiercionośna śli­
cznotka (USA 1 8 1.)
SZPROTAWA “As” -  17.00, 19 00 -

tzalona małolata (USA 121.)
WIEBODZIN “Przyjaźń” — Nowicjusz 

(USA 151.)
WOLSZTYN “Tatry" — W imię przyjaźni 
(fr. 15 1.)
ZBĄSZYŃ “Obra” — nieczynne 
ŻAGAŃ ‘Meteor — 17,19 — Trzech męż- 
ęzyzn i mala Lady (USA, 121.)
ZARY “Pionier" — Akademia policyjna 
(USA 151)

G A L E R I E
Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw Ar­
tystycznych (czynny wt., pt., 11.00-16.00)
— Pokonkursowa Wystawa Krajowego Sa­
lonu Fotograficznego Żary ’91

A P T E K I
Dyżur nocny pełnią:
Lubsko ul Krakowskie Przedmieście 31
Nowa Sól ul 1 Maja
Świebodzin ul. 1 Maja
Wolsztyn ul. Świerczewskiego
Żagań ul. Śląska
Żary ul Osadników Wojskowych

Mieszkaniowe miraże
W 1991 r. nastąpił w Polsce dalszy regres 

budownictwa mieszkaniowego. Liczba wybu­
dowanych mieszkań wyniosła 129.500, Co sta­
nowi 96,4% produkcji 1990 roku. Na tle całe­
go kraju korzystnie prezentuje się wojewó­
dztwo zielonogórskie, w którym wybudo­
wano 2.401 mieszkań o 9.398 izbach i 162,4 
tys. m. kw. powierzchni użytkowej. W porów­
naniu z 1990 r. oddano o 438 mieszkań 
więcej, tj. o 22,3%. Są to jednak tylko pozor­
nie dane optymistyczne. Pamiętajmy, że w 
latach 1985-1990 rocznie przybywało ok. 
3.300 mieszkań, mimo gwałtownego zmniej­
szenia budownictwa w 1989 roku.

Spośród miast najlepiej budowano w Ża­
rach, Kożuehowie, Sulechowie, Szprota­
wie, Zielonej Górze, Wolsztynie I Gubinie, 
najgorzej w Zbąszyniu, Lubsku, Nowej Soli 
i Świebodzinie.

Efekty budownictwa mieszkaniowego były 
bardzo zróżnicowane ze względu na formę 
własności Lepsze wyniki niż przed rokiem 
zanotowano w spółdzielczości mieszkanio­

wej, natomiast duży spadek wystąpił w budow­
nictwie komunalnym i indywidualnym.Obniże­
niu uległa przeciętna powierzchnia użytkowa 
mieszkania z 68,1 m. kw. w 1990 r. do 67,6 m. 
kw. w roku ubiegłym. Jest to spowodowane 
spadkiem udziału mieszkań inwestorów 
prywatnych w ogólnej liczbie oddanych do 
użytku mieszkań z 22,6% w 1990 r. do 
12,8% w 1991 r. Miał więc miejsce proces 
odwrotny od zakładanej polityki rządu Bielec­
kiego, tzn. maksymalnego wzrostu udziału se­
ktora prywatnego w gospodarce. Przyczyn te­
go, zjawiska należy szukać w wysokim opro­
centowaniu kredytów, jak również w postępu­
jącej pauperyzacji społeczeństwa. Dowodem 
tego jest także zmniejszanie się liczby wyda­
nych pozwoleń na budowę. Inaczej przedsta­
wia się sprawa realizacji inwestycji. Niewątpli­
wą ciekawostką będzie tutaj wiadomość, że w 
końcu 1991 r. ok. 57% produkcji budowlanej 
realizowane było w sektorze prywatnym. Dla 
porównania — w roku poprzednim “prywacia­

1 Wskaźnikliczby wybudowanyt c h  mieszlcidń w 1991M
i 1990 r. = 100

j j a i
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1 1990 r. Cały kraj Woj. zielonogór ; w 1991 r. skia w 1991 r.- W miastach woj. zielono­górskiego

wieśw woj. zie­lonogórskim
rze" mieli swój udział jedynie w 4,2% inwes­
tycji.

O stopniu zaspokojenia oczekiwań społe­
czeństwa przez budownictwo można wnio­
skować na podstawie zmian wskaźnika mie­
szkań oddanych do użytku na 1000 mieszkań­
ców. W 1991 r. wskaźnik ten wzrósł w stosun­
ku. do poprzedniego roku z 3,0 do 3,6 ale w 
porównaniu do lat 1985-1988 (gdy wynosił Ok.
6,0) był na znacznie niższym poziomie. Prze­
ciętna cena kosztorysowa, bezpośrednia 1 m. 
kw powierzchni użytkowej równała się 2.254 
tys. zł. i w porównaniu do 1990 r. wzrosła o 
125,9%. Średni cykl realizacji budynków mie­
szkalnych przekazanych do użytku w 1991 r 
wyniósł 23,6 miesiąca i był dłuższy o 3,9 mie­
siąca od przeciętnego cyklu budowania osiąg­
niętego w 1990 roku.

Niekorzystnym zjawiskiem jest zmniejszanie 
się liczby mieszkań rozpoczynanych. W 1991

r. rozpoczęto budowę 26 budynków o 856 
mieszkaniach, podczas gdy w 1990 r. rozpo­
czętych było 46 budynków o 1.448 mieszka­
niach. Szacuje się, że na koniec roku w róż­
nym stopniu zaawansowania znajdowało się 
2.208 mieszkań tj. o 35,6% mniej niż na po­
czątku roku. Biorąc pod uwagę przeciętne cy­
kle realizacji budynków mieszkalnych nie na­
leży spodziewać się wzrostu efektów w ciągu 

,  najbliższych 2-3 lat.
Z danych wynika, że poprawa stanu bu­

downictwa mieszkaniowego w roku 1991 
była zjawiskiem chwilowym i była rezulta­
tem relatywnie korzystnej sytuacji tego 
przemysłu w roku 1990. Natomiast rok
1992 będzie rokiem kolejnej, po 1989 r., 
katastrofy w budownictwie.

Na podstawie danych WUS i GUS 
opracował Włodzimierz Stobrawa

Świebodzin Decyduje cena
Lubuskie Fabryki Mebli w Świebodzinie sprze­

dały w ubiegłym roku mebli tapicerowanych za 
około 100 mld złotych, w tym udział eksportu 
wyniósł 40 procent. Kilka firm niemieckich i 
szwedzka IKEA od lat są odbiorcami zestawów 
meblowch, sof, foteli. Nieco gorzej przedstawia 
się zbyt na rynku krajowym. Nie można powie­
dzieć, że nie ma popytu na meble, ale o sprzeda­
ży decyduje cena.

“Wszystko sprowadza się do tego, żeby cen 
nie ruszać, a obniżać koszty produkcji. To jest 
nasze podstawowe zadanie — mówi dyrektor 
LFM mgr inż. Henryk Bernaczyk. — Większa 
produkcja przy stałych kosztach musi przy­
nieść zysk. Dlatego planujemy wyprodukowa­
nie w tym roku więcej mebli niż w ubiegłym”.

O powodzeniu mebli decydują nie tylko orygi­
nalne projekty, ale w znacznej mierze tkaniny

obiciowe. Tymczasem krajowe zakłady produku­
ją akurat to, co się klientom nie podoba. Wzor­
nictwo jest przestarzałe, podobnie jak technolo­
gia i choć pewien niemiecki producent tkanin, 
naprawdę ładnych i praktycznych, udostępnił te­
chnologię jednemu z zakładów polskich, który 
wyprodukował taką samą tkaninę, z tym, że ko­
sztuje ona o 50 procent drożej. Tak drogi materiał 
nie interesuje ani kontrahenta niemieckiego, ani 
polskich producentów mebli tapicerowanch.

—r “Musimy kupić w tym roku suszarnię do 
drewna — mówi dyrektor Bernaczyk. — Będzie 
to inwestycja za dwa miliardy złotych. Urządze­
nia te bardzo szybko się zużywają, bowiem 
suszenie nie polega tylko na wydobyciu wody 
z drewna, ale również związków chemicznych, 
które działają szkodliwie na metalowe części 
suszarni” (z r.)

Odrobina dla wsi
Być może tc odrobina, ala jednak zwiększono liczbę numerów telefonicznych: w 

Bobrzanach, Janowcu i Chichach jest ich teraz 20 — docelowo planuje się  założyć
50. W Bobrzanach ponadto zbudowano nowy przystanek autobusowy i ulepszono: 
nawierzchnię drogi za 100 milionów złotych. W ubiegłym roku założono oświetlenie 
w trzech sołectwach na terenie gminy Małomice. W Jednej z wiejskich świetlic
przeprowadzona remont.
—To nieprawda, że wsie traktujemy po macoszemu—zapewnili burmistrz Małomic 

l jego zastępca. — Dajemy tyle, na ile nas stać. Gmina niestety, nie ttałeży do 
najbogatszych. Subwencja ubiegłoroczna opiewała na miliard, sto milionów złotych.; 
Z tego w czwartym kwar.ale zabrano nam 230 milionów, W bieżącym roku otrzymali­
śmy zaledwie 474 miliony. Łączy się to z przerwaniem wielu przedsięwzięć.
Wsie w gminie Małomice wyglądają szaro i nieciekawie. W wielu obejściach wido­

czny jest nieporządek. To, co daje im gmina iest rzeczywiście odrobiną w skali 
potrzeb, jednakże przedsiębiorczość mieszkańców pozostawia jeszcze wiele do 
życzenia. (asp)

Krosno Odrzańskie

O p ó r p r z e d  „ c z a p k ą ”
Spółdzielczość wiejska stoi przed trud­

nym okresem przekształceń. Jedni mówią, 
że dla tego typu własności nie ma miejsca 
w gospodarce wolnorynkowej, inni zaś po­
wołują się na przykład szwedzki, gdzie 
spółdzielnie prosperują. W naszym woje­
wództwie nie wszystkie organizmy spół­
dzielcze poddają się odgórnym wytycz­
nym. Na przykład, w myśl ustawy o spół­
dzielczości, do końca grudnia 1991 roku 
wszystkie spółdzielnie miały dokonać wa­
loryzacji udziałów. Nie uczyniła tego Rejo­
nowa Spółdzielnia "Samopomocy Chło­
pskiej” w Krośnie Odrzańskim. Tamtejsi 
członkowie uważają, że to nieprawda, jako­
by zostali pokrzywdzeni. Ich zdaniem infla­
cja nie wynikała z winy spółdzielni.

Spółdzielnia liczy 250 członków, którzy mają 
udziały powyżej 500 tysięcy złotych, a fundusz 
udziałowy wynosi 180 min. Po oprocentowaniu 
wkładów członkowskich niektórzy udziałowcy 
przeznaczają swe dywidendy na dalsze udziały 
(Jeden udział ma wartość pół miliona złotych)

Odgórna tendencja do tworzenia rozmai­
tych “czap” nadal istnieje. W Warszawie np. 
powstał Spółdzielczy Bank Rozwoju, który ma 
mieć swoje oddziały w terenie. Powstają też 
Związki Rewizyjne, które chcą prowadzić dzia­
łalność lustracyjno-instruktazową. Co to oz­
nacza w praktyce? Ano to, że jednego dnia do 
spółdzielni zawitają lustratorzy, spece od for­
malności i sprawdzania cyferek, a drugiego 
instruktorzy, wybitni specjaliści od pouczania, 
jak ma się gospodarować w spółdzielni. Natu­
ralnie, nie ma nic za darmo. Spółdzielnia bę­
dzie musiała płacić określony haracz.

Przed taką "czapką” krośnieńska “rejonów- 
ka” też się wzbrania. Prezes Zygmunt Orzesz- 
ko powiedział nam, źe nie chce o czymś takim 
nawet słyszeć, ponieważ to już było. (z.r.)

PGK kontra Samorząd

N i e  w y s y ł a ć  l u d z i  n a  b r u k
Jak już informowaliśmy, od 10 do 17 bm. trwała akcja protesta­

cyjna załogi Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej w Nowej 
Soli. Oto co powiedzieli nam przedstawiciele PGK i Urzędu Miej­
skiego.

STANISŁAW REMBOWIECKI, zastępca dyrektora PGK: “Cały prob­
lem polega na nie respektowaniu przez władze miejskie prawa. Dyre­
ktor inż Józef Cisło wniósł pozew do Sądu Wojewódzkiego, w którym 
odwołał się odnośnie przekształcenia przedsiębiorstwa. Dyrekcja, ra­
da pracownicza, związek zawodowy "Solidarność", widzą przekształ­
cenie się PGK w spółkę z o ó  z udziałem władz miejskich, które 
miałyby nad nią pełną kontrolę, a pracownicy, przy odpowiednim 
powiązaniu pracy z płacą, rozwinęliby dodatkową działalność Mamy 
tu duży teren Jest sporo miejsca na różne inicjatywy, które teraz 
uniemożliwia popiwek Słowem — motywacja do pracy byłaby inna, a 
usługi na wyższym poziomie Natomiast władze miejskie chcą zrobić 
zakład budżetowy, a następnie zostawić jedynie zakład wodociągów i 
kanalizacji, zaś resztę podzielić i sprywatyzować Jeśli do tego dojdzie, 
z pewnością kilkadziesiąt osób znajdzie się na bruku. W Nowej Soli 
jest już ponad 3 tysiące bezrobotnych Nie sztuka jest zwalniać ludzi 
ale tworzyć dla nich miejsca,pracy"

JÓZEF CISŁO, dyrektor “Spółka, jaką proponujemy, jest pomysłem 
już zrealizowanym w woj gorzowskim, poznańskim, szczecińskim. W 
tej formie organizacyjno-prawnej majątek przedsiębiorstwa pozostaje 
własnością władz miejskich, a spółka zajmuje się jego eksploatacją 
Pracownicy mieliby 65 procent udziałów, a władze 35 procent, z tym 
że decyzje zapadają większością dwóch trzecich głosów Jeśli władze 
mają 35 procent, to znaczy więcej niż jedną trzecią, więc mogą 
blokować decyzje, podejmowane przez radę nadzorczą Rada Miej­
ska, 20 12.1991 r. wypowiedziała się za utworzeniem zakładu budże 
towego, z możliwością dalszych przekształceń. Jest to chwyt Prezy 
dent Nowej Soli, pan Gonet, 4 stycznia br przyszedł do przedsiębior 
stwa z tą uchwałą Poinformował nas, że zostanie zakład wodno-kana 
lizacyjny, a resztę się sprzeda Wtedy przewodniczący rady pracowni­
czej powiedział — panie prezydencie, niech pan poinformuje o lym 
załogę osobiście Więc 8 stycznia br odbyło się ogólne zebranie w 
przedsiębiorstwie Pan prezydent nawiązując do obaw załogi powie 
dził, że bezrobocie nie jest wcale, takim dolegliwym stanem dla,pra­
cownika, że on zna przykłady kiedy ludzie składali podania, aby pójść

na bezrobocie i ci'co poszli, me tylko, że nie narzekają, ale są 
zadowoleni. Ta wypowiedź prezydenta zbulwersowała załogę" 

EDWARD ZAPÓTOCKI, przewodniczący rady pracowniczej "Rada 
Pracownicza”, związki zawodowe “Solidarność" i OPZZ otrzymały 
teleks od prezydenta miasta, aby wydały opinię odnośnie odwołania 
się dyrektora Ćisły od uchwały. Poparliśmy postępowanie dyrektora 
Uważam, Ze do czasu wydania prawomocnego wyroku przez Sąd 
Wojewódzki w Zielonej Górze, realizacja uchwały Rady Miejskiej z 20 
grudnia ubiegłego roku powinna być zawieszona"

JOZEF CISŁO: “Władze miejskie 5 lutego br podjęły decyzję o 
odwołaniu mnie ze stanowiska dyrektora, bez uzgodnienia z radą 
pracowniczą WyznaczonokierowmkaMiejskiegoZakładuGospodarki 
Komunalnej, który formalnie jeszcze me istnieje”.

STANISŁAW FIEMBOWIECKI: "Tego typu bezprawie widziałem jedynie w okresie stanu wojennego'
EDWARD ZAPOTOCKI: “Traktują nas jak śmieci, jakby me było tu 

związków zawodowych, rady pracowniczej. Władze miejskie uważają, 
ze robią wszystko bardzo dobrze To nas niepokoi Przedsiębiorstwo 
jest naszym majątkiem narodowym Całe lata pracowaliśmy na ten 
potencjał Nie pozwolimy go teraz zniszczyć. Pan prezydent skończy 
swoją kadencję i sobie pójdzie a PGK musi nadal świadczyć usługi 
mieszkańcom miasta”.

WALDEMAR JACHEĆ, sekretarz Urzędu Miejskiego “Rada Miejska 
miała prawo wybrać formę organizacyjno-prawną przedsiębiorstwa 
gospodarki komunalnej Wybrała zakład budżetowy. Miasto musi mieć 
kontrolę nad zakładem wodno-kanalizacyjnym, natomiast resztę służb 
odłączy się i sprywatyzuje Jeśli w spółce pracownicy mieliby więcej 
udziałów niż gmina, to mogłoby dojść do deficytu w przedsiębiorstwie 
Natomiast ustawodawca wyłączył możliwość wnoszenia sprzeciwu 
wobec decyzji o przekształceniu przedsiębiorstwa komunalnego Ina . 
czej mówiąc, prawo wniesienia sprzeciwu ma zastosownanie do 
przedsiębiorstw komunalnych tylko do czasu wyboru ich formy orga 
nizacyjno-prawnej Dyrektor Cisło został odwołany Zarząd Miasta 
uważa, że dyrektor powinien reprezentować organ założycielski, a me 
pracowników Od obrony załogi są związki zawodowe, jest rada pra 
cownicza W tej sytuacji trudno mówić o współpracy To zwykła strata 
energii z obu stron. Przekształcenia muszą nastąpić Mamy też infor 
mację, że akcja protestacyjna nie wyrażała woli całej załogi tylko 
wąskiej grupy osób" Zanotował Zbigniew Ryndak

H e d i i i y i i
of rzym aił m

Stanowisko
Sekcji Regionalnej 
i Komisji Międzyzakładowej 
NSZZ “ Solidarność” 
w sprawie akcji protestacyjnych

Jesteśmy świadomi trudnej sytuacji mate­
rialnej nauczycieli i pracowników oświaty. 
Zdajemy sobie sprawę z pogłębiającej się 
deprecjacji zawodu nauczycielskiego i wyni­
kających stąd zagrożeń dla państwowego sy­
stemu oświatowego Występujemy przeciw­
ko dalszym obniżkom płac pracowników 
oświaty i nie zgadzamy się na dalsze uboże­
nie naszego środowiska 

Jednakże nauczycielska “Solidarność" nie 
akceptuje formy protestu w postaci strajku oku­
pacyjnego Uważamy, że powinnością nauczy­
ciela jest służba dzieciom i młodzieży. Nie 
chcemy pozostawić ich bez opieki przed za­
mkniętymi drzwiami szkół 

Pracownicy oświaty zrzeszeni w NSZZ “So­
lidarność” będą poszukiwali innych skutecz­
nych metod i form protestu mających na celu 
zobowiązanie rządu do podjęcia natychmia­
stowych działań zapobiegających pogarsza­
niu się warunków kształcenia i wychowania 
oraz sytuacji materialnej nauczycieli 

Oczekujemy na program działania Minister­
stwa Edukacji Narodowej i wtedy podejmiemy 
odpowiednie decyzje, zgodne z odczuciami 
naszego środowiska i Związku

Przewodnicząca Sekcji Regionalnej 
Oświaty i Wychowania NSZZ 'Solidarność” 

Bożena Pierzgalska 

* * * 

Komunikat
Dyrekcji Okręgowej 
Dróg Publicznych

Dyrekcja Okręgowa Dróg Publicznych w 
Zielonej Górze zawiadamia użytkowników 
dróg, że ze względu na bardzo niski poziom 
środków finansowych standard zimowego 
utrzymania dróg ulega znacznemu obniżeniu.

Zakłada się, że następujące drogi krajowe 
będą odśnieżane systemem patrolowym i po­
sypywane mieszankami piaskowo-solnymi 
(przy czym prace ogranicza się do 16 godzin 
na dobę)
♦  Nr 2 (E-30) granica woj. (Świecko) — To­
rzym — Świebodzin—granica woj. (Poznań).
♦  Nr 3 (E-65) granica woj (Szczecin) — 
Świebodzin — Zielona Góra — Nowa Sól — 
Nowe Miasteczko — granica woj. (Legnica).
♦  Nr 12 (E-36) granica państwa Olszyna — 
granica DODP Wrocław (Golnice)
♦  Nr 32 (Poznań) — Wolsztyn -- Sulechów. 
Prace na pozostałej sied dróg 11II kcłejnośti

zimowego utrzymania będą podejmowane w 
wypadkach wystąpienia znacznych utrudnień w 
ruchu—czas pracy będzie wynos# tylko 8 godzin 
na dobę, a na lll kolejności tylko w wypadkach 
wyjątkowych tj. gołoledzi lub bardzo obfitych opa­
dów śniegu (tylko interwencyjnie)

DODP apeluje do użytkowników dróg o bez­
pieczną i ostrożną jazdę w trudnych warun­
kach zimowych oraz przestrzeganie wskazó­
wek i poleceń przekazywanych w prasie i 
radiu o stanie przejezdności dróg. (zr)

Opowiem Wam o bidulu
Terenowy Komitet Ochrony Pnńł ' 

Dziecka we Wrocławiu zaprasza na ko* 
'lejną wszechnicę zatytułowaną “Opo­
wiem Wam o bidulu". Jej tematem bę­
dzie los dzieci przebywających w do­
mach dziecka. Poprowadzi je Piotr Ku­
rek, który w <łomsch dziecka spędził 
swe dzieciństwo i młodość,
Spotkanie odbędzie się W najbliższą 

środę, 19 lutego o godzinie 17-teh we 
Wrocławiu, przy ul. Kuźniczej 11/13, w 
saii na J piętrzę. ęt
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Dzieci krzyczały bardzo głośno, w końcu ów 
brodacz z workiem' na plecach powinien 
przyjść do nich dawno. Kiedy wkroczył, w sali 
rozległo się głośne “O jacie.,.”. Worek na ple­
cach był symboliczny, kilka innych wnieśli "po- 
magierzy” Gwiazdora. Pełne prezentów oka­
zały się też dwa olbrzymie kufry.

W zabawie choinkowej zorganizowanej 
przez Polski Komitet Pomocy Społecznej 
uczestniczyło 60 dzieci. Nietrudno zgad­
nąć, że pochodziły z rodzin, których eko­
nomiczna sytuacja często jest po prostu 
tragiczna. Bezrobotni, wspomagani nie­
wielkimi zasiłkami rodzice, w żaden spo­
sób nie są  w stanie zafundować swoim 
dzieciom wymarzonych prezentów.

Spotkanie odbyło się w "Domu Harcerza", 
niestety brak wielkiej sali nie pozwolił na za­
proszenie wszystkich, którzy powinni się tam 
znaleźć. Rodziny wielodzietne wydelegowały 
po dwie lub trzy osoby, paczek przewidziano 
więcej, maluchy odbierały je dla sióstr i braci.

Zabawa trwała kilka godzin Ton nadawali 
studenci WSP, którzy co chwil£Vvymyślali no­
wą zabawę— tańce, poka*V mody, mini-festi- 
wale, deklamacja wierszę. MaH "artyści” byli 
bardzo dumni i ważni, jednocześnie jednak 
mocno stremowani. W trakcjfi-występów kur­
czowo ściskali ręce “podtrzymującego na du­
chu” rodzeństwa."

Punktem kulminecyjnym był oczywiście 
moment rozdawania prezentów. Fakt, że 
dzieci mogły tak bardzc się cieszyć to zasługa

zarówno operatywności PKPS, jak I szczodro­
ści licznych sponsorów. Ich listę rozpoczyna 
“Alpo” -  “Gazeta Nowa", która przekazała na 
to konto pięć milionów złotych. W czołówce 
znaleźli się— “IRLAMES”, hurtownia “Melon”, 
Dom Towarowy “Centrum”, "Polmos", księgar- 
nia“Siaromiejska",PZ“Apina", dalej—Tel-Ex 
usługi Telekomunikacyjne, “Pigo", “Wadar"', 
Ośrodek Pomocy Lekarskiej “Centrum', “Mir­
ka”, Dom Handlowy Cezary Wąsowskl, Im- 
port-Eksport Mikołajczak Andrzej, PZZ, deli­
katesy “Stary Rynek", sklep “Wszystko dla 
Ewy”, hurtownia “Wszystko dla Ciebie”, sklep 
“Gracja”, HSP “DOMET\ sklep “Mayer, PHS, 
“Hermes", “Goplana", “Wedel”, “Rexa”, Kopal­
nia Surowców Mineralnych. Wszystkim wy­
mienionym organizatorzy składają gorące po­
dziękowania.

Książki, zabawki, owoce i oczywiście mnó­
stwo słodyczy — prezentów było tak wiele, że 
część przekazano do Domu Dziecka. Radość 
była wielka, szkoda tylko, że Mikołaj przycho­
dzi raz w roku. (bkm)

Zielonogórska młodzież wyraźnie się nudzi, nadal jednak je s t sprytna — podpaliła i 
uciekła. Strażacy przybyli na parking przy ul. VJojska Polskiego wkrótce po zgłoszeniu 
“wartburgowego pożaru". Wody wylano wiele, samochód po "myciu" wygląda jednak nie 
najlepiej. Fot. Albina Fila

P o  c i ę ż k i m  d n i u ,  o b c o j ę z y c z n e  p r z e d s t a w i c i e l k i  h a n d l u  o b w o ź n e g o  
ś p i ą  k a m i e n n y m  s n e m  w  p o c z e k a l n i  d w o r c a  P K P .  J u t r o  z n ó w  n a  
t a r g o w i s k o . . .

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

dzieje. Odpowiednio wcześniej uzgadniam 
i niejako programuję harmonogram udziału 
w audycji. O treściach merytorycznych de­
cydują zabierający głos.

Przed programem 31 stycznia radny Jerzy 
Podbielski wyraził chęć zabrania głosu na 
antenie radiowej. Ponieważ czasy cenzury 
minęły, dostęp do anteny radiowej jest w 
audycji Urzędu Miejskiego (piątki 16.15) 
wolny.

Radny Jerzy Podbielski we wzmianko­
wanej audycji mówił tylko i wyłącznie 
we własnym imieniu. Opinii radnego 
Podbielskiego w stylu: “trudno wyma­
gać od urzędnika, żeby znał prawa mie­
szczan", lub że “nie można oczekiwać 
opieki ze  strony urzędników” prezydent 
miasta nie podziela, wręcz przeciwnie, 
uważa że znajomość prawa i uprzej­
m ość urzędników wobec obywateli — 
podatników — jest ich obowiązkiem.

W Gazecie Nowej (nr 26 z dnia 6 lutego 
1992) w artykule Tu Zielona Góra spisane 
z nasłuchu nasłuchująca J. K. zbulwerso­
wana została jak pisze wypowiedziami 
SWOJEGO radnego pana Jerzego Pod­
bielskiego. Nie pierwszy to raz Radny Pod­
bielski bulwersuje swoimi wypowiedziami. 
Ale dla porządku.

Urząd Miejski zawarł z  Polskim Radiem 
w Zielonej Górze umowę na podstawie 
której może korzystać z anteny radiowej 
dla przekazywania tądrogąinformacji do­
tyczących bieżących spraw miasta, choć 
nie tylko. Audycja Zielona Góra — Lu­
dzie i sprawy jest audycją, póki co, pro­
wadzoną “na żywo”. Jeżeli więc mówić o 
przygotowaniu tej audycji, to można tylko 
i wyłącznie w zakresie ustalenia kto i kie­
dy w audycji weźmie udział, i tak to się

R z e c z n ik  P r a s o w y  P r e z y d e n ta  
m g r  inż . C z e s ła w  B ukiel

| Umówili się na dziewiątą || Kolejna, już XIX sesja Rady Miejskiej w Zielonej Górze odbędzie się w środę, f | 19 bm. Radni wysłuchają informacji o stanie bezpieczeństwa miasta oraz spra- \ 
| wozdania Komisji Rewizyjnej. Podejmą również uchwały w sprawach dotyczących | | m.in. ustalenia opłat za wodę i odprowadzenie ścieków z urządzeń wodociągowo- I | kanalizacyjnych, czasu pracy placówek handlu detalicznego, zakładów gastronomi- j f cznych i usługowych, zmiany statutu Zielonogórskiego Ośrodka Kultury i utworzenia ji | jednoosobowej spółki o statusie miejskim pod nazwą “Zakład Uskjg Komunalnych, \ | spółka z. o. o.”.| Stałe punkty poiządku obrad to pytania radnych (i odpowiedzi na nie), a taśża sprawy różno. I 
j Początek sesji o godz. 9.00 w sali narad Urzędu Miejskiego przy u!. Podgórnej 22. (jp) \

więc na przykład pozbawić mieszkania osoby nie płacącej regularnie czynszu, dewastującej pomieszczenia lub zakłócającej spokój sąsia­dom (chyba, że otrzyma w zamian lokal zastę­pczy; gra jest zwykle nie warta świeczki, zwła­szcza że procedura administracyjno-sądowa może trwać i kilkanaście miesięcy). Nie można samotnika, zajmującego cztery pokoje o po­wierzchni ponad 100 m kw. przekwaterować z urzędu do mniejszego locum. Nie można cof­nąć przydziału osobie, która z ważnym pasz­portem przebywa za granicą — choćby i kilka lat (a pamiętajmy, że wydawane obecnie pa­szporty mają z reguły dziesięcioletni termin ważności). Nie można wreszcie cofnąć przy­działu przed upływem sześciu miesięcy komu­kolwiek, kto z przyczyn nieuzasadnionych opuścił własne M. W praktyce oznacza to, że każdy lokator może spokojnie cały czas spę­dzać “gdzieś w Polsce”, zaglądając do miesz­kania raz na pół roku.To niektóre tylko przykłady lokalowego non­sensu. Jedyna nadzieja w parlamentarzy­stach, którzy powinni zreformować nieżyciowe prawo. Niechże wreszcie mieszkania komu­nalne staną się prawdziwym dobrem socjal­nym, niech właściciel (gmina) może nimi racjo­nalnie gospodarować, a wszyscy kombinato­rzy utracą nieuzasadnione źródło zysków, nie podlegających zwykle opodatkowaniu.Zastępca prezydenta Edward Mincer PS. Przy okazji ostrzegam wszystkich zielo­nogórzan. W ostatnich dniach odkryliśmy dwa przypadki (zapewne jest ich grubo więcej) sprzecznego z prawem “kupczenia" mieszka­niami. Rodzina, która w wyniku zamiany socjal­nej otrzymała nowy lokal, stary—poprzez ogło­szenie w prasie — usiłowała podnająć, zamiast zdać miastu. Z kolei przedsiębiorczy lokator z ul. Kupieckiej za zaadaptowane nielegalnie na wspólnym strychu pomieszczenie żądał 10 min. zaliczki... od zaintrygowanego ogłoszeniem na słupie pracownika ZGKiM. Będziemy takie przy­padki zwalczać z całą surowością.

Prawo lokalowe w obecnym kształcie jest, 
moim zdaniem, jednym z najbardziej “uło­
mnych" aktów prawnych. Daje szerokie możli­
wości nadużywania stworzonego przez pań­
stwo przywileju socjalnego, “premiuje” osoby 
nieuczciwe, naruszające zasady współżycia 
społecznego. Krępuje zarazem właściciela 
mienia komunalnego czyli gminę, uniemożli­
wiając racjonalne wykorzystanie posiadanych 
zasobów.

Przede wszystkim — zbyt obszerne jest gro­
no uprawnionych do ubiegania się o przydział 
mieszkania, co stwarza konieczność ustalania 
co roku aż siedmiu list (tzw. przydziały stałe, 
pomieszczenia zastępcze na czas oczekiwa­
nia na mieszkanie spółdzielcze, wykwatero­
wania z prywatnej własności, z budynków 
przeznaczonych do rozbiórki i z lokali nie nar 

się na stały pobyt ludzi, zamiany 
eksmisje). Tymczasem logicznym 

byłoby przyjęcie tyiko jednego kryterium — 
dochodu na członka rodziny. Mieszkania ko­
munalne winny otrzymywać jedynie osoby naj­
uboższe. A dziś Rockefeller czekający na 
spółdzielcze M ma prawo żądać od władz 
miejskich lokalu zastępczego.

Nieuzasadnione, mcim zdaniem jest zagwa­
rantowanie pomieszczenia zastępczego każ­
dej osobie, posiadającej sądowy wyrok eksmi­
sji. Jeżeli po rozwodzie eks-małżonek — 
dżentelmen pakuje walizki — musi sam tro­
szczyć się o miejsce do spania. Jeśli zaczyna 
bić ef<s-żonę i znęcać nad dziećmi — niejako 
“w nagrodę" eksmituje się go do mieszkania 
komunalnego. Podobna jest sytuacja w przy­
padku “dzikich lokatorów", którzy nie zostali 
odpowiednio wcześnie wykryci.

Paradoksy występują również przy cofaniu 
przydziałów. Sytuacje takie zostały numera- 
tywriie wymienione w ustawie. Nie można

Grupa socjologów, pracowników Instytu­
tu Pedagogiki Społecznej WSP w Zielonej 
Górze, zachęcona przez prezydenta Roma­
na Doganowskiego i jego zastępcę Edwar­
da Mincera, zaprojektowała i przeprowa­
dziła badanie opinii mieszkańców o naj­
ważniejszych społecznych problemach 
miasta. Potrzeba takich badań wynika ze 
skali przemian z jakimi mamy do czynienia, 
z głębokości skutków społecznych jakie ze 
sobą niosą, skutków — patrząc z perspe­
ktywy indywidualnej — niejednokrotnie 
dolegliwych i bolesnych.

Sondowaliśmy opinie prawie pięćsetosó- 
jowej, losowo dobranej grupy mieszkań­
ców Zielonej Góry, grupy stanowiącej pod 
pewnymi względami miniaturę zbiorowo­
ści miejskiej. O co pytaliśmy?

Zielona Góra nie została w takim stopniu 
dotknięta zwolnieniami zbiorowymi jak np. 
Wałbrzych czy Łódź. Ale skutki przemian w 
skali kra;:i pukają do bram miasta. Stąd wśród 
mieszkańców możliwy niepokój o perspekty­
wy życiowe. I właśnie władzom — państwa, 
regionu czy miasta — ludzie mogą przypisy­
wać (i przypisują) winę za swoje trudne poło­
żenie i brak takich perspektyw. Jakie są  za­

tem opinie zielonogórzan o sposobach 
sprawowania władzy w mieście? Czy mają 
poczucie współuczestnictwa i współdzia­
łania w sprawach publicznych?

Interesowały nas opinie o instytucjach 
wychowawczo-oświatowych i przemia­
nach, którym one podlegają Jakie z nich 
mieszkańcy są w stanie, lub w jakim stopniu, 
zaakceptować? Pytaliśmy też na ile zielono­
górzanie gotowi są  zaakceptować aktual­
ny, a na ile projektowany model instytucji 
kultury oraz jaki jest ich stosunek do pro­
cesu urynkowienia kultury.

Sporo uwagi poświęciliśmy problematy­
ce budownictwa mieszkaniowego. Brak 
mieszkania, jego koszt i standard to istotne dla 
większości ludzi kwestie. Nowe, proponowane 
rozwiązania problemu mieszkaniowego wy­
wołują wiele niepokoju. Na podstawie odpo­
wiedzi naszych respondentów próbujemy od­
powiedzieć na pytanie, czy i na ile możliwe 
sposoby jego rozwiązania mogą liczyć na spo­
łeczne przyzwolenie.

Opracowując wyniki sondażu zwracali­
śmy uwagę nie tylko na tzw. opinię prze­
ciętną czy średnią, nie poprzestając na two­
rzeniu sztucznego w końcu kontrastu, jakim

jest opinia przeciętnego mieszkańca miasta. 
Pojęcie średniej czy przeciętnej statystycznej, 
aczkolwiek ważne i istotne, bywa niekiedy my­
lące. Gdy jeden obywatel nie zarabia nic, a 
drugi — 10 milionów, wtedy przeciętny dochód 
statystyk określi na pięć min.

Zwracaliśmy więc uwagę również na to, jak 
rozkładają się opinie w zróżnicowanej pod 
wieloma względami zbiorowości miejskiej. 
Jak zatem podzieliliśmy grupę uczestni­
ków sondażu, jakie wyróżniliśmy kategorie 
społeczne i jakie są  tego przesłanki?

48% mieszka w osiedlach spółdzielczych, 
9,8% w domach jednorodzinnych,’22,4 — w 
zasobach komunalnych, w starych rejonach 
miasta, 19,8% w innych, nie dających się jed­
noznacznie określić, przejściowych strefach. 
Przyjęliśmy, że wyznacznikiem indywidual­
nych opinii będzie zamieszkiwanie w le­
pszych i gorszych warunkach. Za lepsze 
uznaliśmy domy jednorodzinne i mieszkania 
spółdzielcze, a za gorsze — komunalne.

71,6% respondentów pozostaje w związ­
kach małżeńskich, 16,6% jest stanu wolnego, 
11, 7% — to osoby rozwiedzione i wdowcy. 
20% nie ma dzieci, 25,6% ma jedno dziecko, 
37,7— dwoje, a 16,6— troje i więcej. Przyjęto, 
że stan rodzinny jest istotnym czynnikiem 
warunkującym świadomość jednostki.

Uznaliśmy, że przejawemzainteresowania 
problemami społecznymi będzie umiejęt­
ność identyfikowania swych poglądów z 
ideami głoszonymi przez główne ugrupo­
wania polityczne. To czy ktoś potrafi wska­
zać ugrupowanie, z którym czuje się zwią­
zany, różnicować powinno opinie w zakre­
sie postrzegania władzy miejskiej, prze­
biegu prywatyzacji, etc. W Zielonej Górze

przynależność lub sympatię polityczną okre­
śliło mniej niż 20% ankietowanych. W NSZZ 
“Solidarność" jest lub czuje się związanych 
9,2%, z Unią Demokratyczną i komitetami 
obywatelskimi — po 2,3%, a z PC i SdRP po 
1.5%.

Wśród respondentów jest 12,4% z wykształ­
ceniem podstawowym, 27,1% — z zawodo­
wym, 46,5% ze średnim, a 14,1% z wyższym. 
43,3% ma ojców z wykształceniem podstawo­
wym, 28,1 — z zawodowym, 21,5 z wykształ­
ceniem średnim, a 7% — wyższym. To także 
czynniki warunkujące opinie.

Kolejnym jest wiek. Np. dla 18-25-latków 
etos “Solidarności"z pierwszych lat jej istnienia 
jest już historią. 9,8% pytanych przez nas osób 
ma 18-24 lata, 19,8% ma 25-34 lata, 29,4% — 
35-44 lata, 19,4% — 45-54 lata, a 21,5% — 
powyżej 55 lat.

35% respondentów mieszka w Zielonej 
Górze od urodzenia, pozostali przyjechali tu 
z różnych środowisk — 42% z wiosek, 20,7% 
z małych miast, 18,4 z miast średnich, a 18% 
z dużych. I ostatnia cyfra na dziś: w naszym 
sondażu uczestniczyło 55,9% kobiet. Panowie 
byli w mniejszości.

Wyniki badań opracowano do końca li­
stopada ubiegłego roku. Opinie, nastroje, 
odczucia społeczne należą do takiej sfery, 
która podatna jest na względnie istotne 
zmiany i fluktuacje. Stąd też bieżące od­
czucia i opinie czytelników, uwarunkowa­
ne doraźnymi okolicznościami, nie zawsze 
mogą pokrywać się z tym, co w każdy wto­
rek przedstawiać będziemy na łamach “Ga­
zety Nowej”. v Leszek Gołdyka

"ESTRADA” Hala Ludowa — nieczynne 
“NEWA” — 17.30,19.30 Kickboxer (USA 181.) 
"NYSA” — 15.30 Gremliny II (USA 12 I.), 
17.30 Pretty Woman (USA 151.), 19.30 Robin 
Hood —• Książę złodziei (USA 121.) 
“WENUS" -15.00,16.30 Kochany urwis (USA

Lubuski Teatr w Zielonej Górze Duża scena
— 9.30 Czerwony kapturek
Biuro obsługi widzów tel. 720-56 w. 212

Muzeum w Zielonej Górze (czynne 11.00- 
17.00)
Malarstwo i tkanina przestrzenna Lucyny Kra­
kowskiej “Marzenie przestrzeni”. Galerie auto­
rskie Jana Berdyszaka, Józefa Cyganka, Lesz­
ka Krzyszowskiego, Marii PowaBsz-Bardoń- 
skiej, Aleksandry Dornańskiej-Bortowskiej. 
Wierzenia starożytnego Egiptu. Bitwa pod Leg­
nicą w sztuce współczesnej. Dyskretny urok 
przemijania — instalacje Antoniego Zydronia. 
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzonowie 
(czynne 9.00-15.00) — wy3tawy stsłe: II woj­
na światowa. Mundur żołnierza polskiego 
1914-1945. Plenerowa i pawilonowa wysta­
wa ciężkiego sprzętu bojowego.
Muzeum Archeologiczne Środkowego Na­
dodrza w Świdnicy (czynne 9.00-15.00) 
Środkowe Nadodrze u schyłku starożytności. 
Obrona polskiej granicy zachodniej we 
wczesnym średniowieczu.
Muzeum Etnograficzne “Skansen" z sie­
dzibą w Ochli (czynne 10.00-15.00) Od włók­
na do tkaniny (czasowa). Wyposażenie 
wnętrz zabytkowych obiektów budownictwa 
wiejskiego.

O  G A L E R I E
ART (czynna 10.00-17.00) — Malarstwo 
Gleba Szutowa
BWA (czynne 11.00-17.00) — Stasys Ei-
drigevicius — plakaty
PSP (czynna 11.00-18.00) — Fotografia
pejzażowa Bronisława Bugiela
Klub MPiK (czynny 9.00-18.00) — zmiana
wystawy
WiMBP (czynna 10.00-17.00) — Sceny 
biblijne w grafice I ilustracji książkowej XVI- 
XX w.

dyżur psłni:
Zielona Góra ul. Chrobrego

997
998
999
991
992
993
994 

223-01
38-38
42-61

Pogotowie Policyjne 
Straż Pożarna 
Pogotowie Ratunkowa 
Pogotowie Energetyczne 
Pogotowie Gazownicze 
Pogotowie Ciepłownicze 
Pogotowie Wod.-Kan.
Informacja PKS 
Informacja PKP 
Szpital Wojewódzki, centr.
Bank Informacji Gospodarczej 
Przedsiębiorstw
Bank Informacji Usługowej ____
VITA — domowe wizyty lekarskie 59-62 
TON COLOR — naprawa telewizorów 
i vldeo, ul. Ludowa 9 728-84
Zakład Organizacji Pogrzebów 
“AD PATRES”, ul. Wrocławska 23-517 
Telefony zaufania: dla kobiet ciężarnych 
I młodzieży, Terenowy Komitet Ochrony 
Praw Dziecka — Biuro Pomocy Prawnej, 
Wrocław 370-69
Zielona Góra
(czynny w czwartki 17.00-19.00) 35-51 
lub 31-56

652-23
293-43

oworzec
bagażówki

226-67
226-66
228-25
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LEASING OPERACYJNY SRODKOW TRWAŁYCH N8WYCRI UŻYWANYCH
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Im. in. samochody ciężarowe,dostawcze, osobowe, komputery, 
ich oprogramowanie, a także wszelkiego rodzaju maszyny i urządzenia/.tel;p€4Ó-56 wt*. ^ d .A śja y  44 -73-24 " ••

W O J E W O D A  Z I E L O N O G Ó R S K I  
o g ł a s z a  

k o n k u r s  n a  s t a n o w i s k o  d y r e k t o r a  
Z e s p o ł u  S z k ó ł  M e d y c z n y c h  w  W o ls z t y n i e

K a n d y d a c i p r z y s tę p u ją c y  d o  k o n k u r s u  p o w in n i  s p e łn ia ć  n a s tę p u ją c e  
w a ru n k i:
- posiadać wykształcenie wyźs2e,
- posiadać 5 letni staż pracy pedagogicznej w pełnym wymiarze czasu pracy,
- preferowany wiek do 45 lat,
O fe rty  k a n d y d a tó w  p o w in n y  z a w ie ra ć :
- pisemną ofertę z koncepcją programu działania szkoły w osobno /kopie/, 
zamkniętej kopercie,

- kwestionariusz osobowy,
- opis dotychczasowej pracy zawodowej.
- dokumenty poświadczające wykształcenie i odbyte kursy
- opinię z ostatnich 5 lat pracy,
- zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia.

O ferty z  d o k u m e n ta m i p ro sz ę  s k ła d a ć  w  z am k n ię ty ch  k o p e rta c h  
z  d o p isk ie m  'KO NKU RS* z  z a z n a c z e n ie m  w  jak ie j szk o le , 
n a  a d re s :  U rząd  W o jew ó d zk i W y d z ia ł Z d ro w ia  6 5 -4 2 5  Z ie lo n a  G ó ra  
u l. P o d g ó rn a  n r  7 .
T e r m in  s k ł a d a n i a  o f e r t  u p ł y w a  z  d n i e m  1 2  l u t e g o  1 9 9 2 r .
O  t e r m i n i e  p r z e p r o w a d z e n i a  k o n k u r s u  k a n d y d a c i  z o s t a n ą  
p o w i a d o m i e n i  i n d y w i d u a l n i e .  ^

W O JE W O D A  Z IE L O N O G Ó R S K I 
o g ł a s z a  

k o n k u rs  n a  s ta n o w isk o  d y rek to ra  
Z e sp o łu  S zk ó ł M edycznych  w  Z ie lo n e j  G ó rz e

K a n d y d a c i  p r z y s tę p u ją c y  d o  k o n k u r s u  p o w in n i  s p e łn ia ć  n a s tę p u ją c e  
w a ru n k i:
- posiadać wykształcenie wyższe,
- posiadać 5 letni staż pracy pedagogicznej w pełnym wymiarze czasu pracy,
- preferowany wiek do 45 lat.
O fe r ty  k a n d y d a tó w  p o w in n y  z a w ie ra ć :
- pisemną ofertę z koncepcją programu działania szkoły w osobno /kopie/, 
zamkniętej kopercie,

- kwestionariusz osobowy,
- opis dotychczasowej pracy zawodowej,
- dokumenty poświadczające wykształcenie I odbyte kursy
- opinię z ostatnich 5 lat pracy,
- zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia.

Oferty z dokumentami proszę składać w zamkniętych kopertach 
z dopiskiem 'KONKURS* z zaznaczeniem w jakiej szkole, 
na adres: Urząd Wojewódzki Wydział Zdrowia 65-425 Zielona Góra 
ul. Podgórna nr 7.
Term in sk ła d a n ia  o fert u p ły w a  z  d n ie m  1 2  lu teg o  1992r.
O te rm in ie  p rzep ro w ad zen ia  k o n k u rsu  k an d y d ac i z o s ta n ą  
p o w iad o m ien i indyw idualn ie . AK-1MO

P.H. “ASTRA - BIS”Głogów, ul. G. Morcinka 37. 
tel/fax (070) 335529

lodówka TA 60-1.350.000,- 
lodówka TS 136 • 2.050.000,- 
lodówka TS 176 - 2.450. 000,- 
lodówka TS 230 - 2.650.000,- 
iodówko - zamrażarka 284 - 3.600.000,- 
lodówko - zamrażarka 246 - 3.900.000,-

zamrażarka Gorenije - 4.250.000,- 
zamraźarka TZS 50 -1.900.000,- 
zamrażarka TZS 100 - 2.700.000,- 
zamrażarka TZS 140 - 3.300.000,- 
pralka PDE Luna - 4.050.000,- 
pralka P - 565 E Diana - 5.150.000,-

Ł d l l l l d ŁallUa Ł4U J .a t lU .U U U .  I
Wszystkie typy zamrażarek "Mors" -120,170,220.

SPRAWDŹ - PORÓWNAJ! Jeśli gdzieś w mieście znajdziesz sklep 
o cenach równych lub niższych, sprzedamy Ci wyże] wymieniony 
towar leszcze o 50 tys.tanlej od konkurencji!
Ponadto polecamy: ANTENY SAT: Pace 6060, Pace 9200, CX 99, FTE 1.500 S 

KOMPUTERY: Commodore, Amiga 500, Amiga 500+, IBM 
SPRZĘT RTV

Prowadzimy sprzedaż ratalną - wszystkie formalności na miejscu.
W SPRZEDAŻY HURTOWEJ - LODÓWKI, PRALKI, ZAMRAŻARKI prod. POLAR Wrocław,

ZAMRAZARKI MORS prod. ZAMEX Żagań.
A T R A K C Y J N E  C E N Y  -  Z A P R A S Z A M Y .  ^

L A

Z i e Ion a  G ó r a  
D om  to w a ro w y  "P o Io n "

o  \ e r  u j  E
w  c i / ^ ą ł e j  s p R Z E d A iy

TELEFONY TRADYCYJNE i BEZPRZEWODOWE
AUTOMATYCZNE SEKRETARKI 

TELEFAXY 
DYKTAFONY

. f I R K O N f l .  P o m o ż e  C i U p o r a ć  s l ?  z  k ł o p o t a m i  r e m o n t o w y m i .  
M a s z  k ł o p o t y  z  d o k o n a n i e m  r e m o n t u  z g ł o ś  s i ę  d o :

Zakładu Budownictwa Specjalistycznego "ARK0NA"
Zielona Góra Al. Zjednoczenia 110 a pokój 211, tel. 720-21, wew. 158.
Zakład wykonuje prace z 12-to miesięczną gwarancją.

1 . P ia s k o w a n ia  u rz ą d z e ń  in ż y n ie ry jn y c h  o ra z  d e ta l i  k o n s tru k c y jn y c h .
2 . Z a b e z p ie c z e n ia  a n ty -k o ro z y jn e  w y m a g a n y m i te c h n o lo g ia m i .
3 . M a la r s k ie  (m a lo w a n ie ,  ta p e to w a n ie ,  e le w a c je ) .
4  N a k ła d a n ie  g ła d z i  g ip s o w y c h  n a  ś c i a n y  i su fity .
5. Ogólno-budowlane.
6  P ra c e  p o d ło g o w e , (p a rk ie ty , m o za ik i, p o d ło g i  ty p u  BAR) itp:
P o n a d to  "ARKONA’ p rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  n a  w y k o n a n ie  w  o k re s ie  le tn im  
p ra c  d e k a r s k o -b la c h a r s k ic h .

Z& Tt-l

R 0JS TO P Y
stratch

import WŁOCHY
Hurtownia 'Wa Ciebie” 

Zielona Góra,
Boh. Westerplatte 11 

tel. 42-31 w. 268. 2867-Z

SWETRY PŁASZCZE BLEZERY na podszewkach sweterki dziecięce z włóczek importowanych
Zapraszamy:

Zakład Dziewiarski „PROCHAN” 
Zielona Góra, Podgórna 43c 

1,672-74tel.618-33, 2343-Z

K O M PU TE R O W E  

m a s a ż e  o d c h u d z a j ą c e  

p o l e c a  T e r e s a  K o s t r z e w a

G a b i n e t  w  K i n i e  W e n u s  

Z i e l o n a  G ó r a ,  t e l .  7 2 2 - 8 4

S E R Y  H O C H L A N D
ksĄŻki 200 q » 10.500,-
p U srey200q 'll.JO O ,-  
WAROżId 1 50 q - 10.OO,-

pRzy w iększych  ilosciA ch - 
RAbAT

jANWiT j£
ZieloNA C *nA ,tit. Kofclftw 8 n 

teI. 718-14. 710*04, ibc 0455461 .

• styropianowe kasetony i listwy sufitowe 
■tapety
■ceramikę sanitarną-duży wybór
• klej do glazury
• boazerie z tworzyw wraz z elementami 
wykończeniowymi

H urtow nia "ŻU BEREK"

Baza Eltor- Pol al. Zjednoczenia 106 
tel. 620-56 w. 21 ^  

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

._________________________________

P .P .U .
Zieiona Góra, ul. Urszuli 3a 
/przy stadionie ul. Sulechowska/ 
tel.720-44

p o f e c ą ^ j ,

P A P IE R Y
- komputerowy 
szer.: 210,240,375

■faksowy/przy dużych 
ilościach znaczny rabat/

■ teleksowy
- kserograficzny A-3 i A-4 
biały i kolorowy

- do kas sklepowych 
metkownic

1  B f a B Jw  W m * m m
6 4 - 2 0 0  W O L S Z T Y N  

P - 1 7  
OFERTY MATRYMONIALNE 
KRAJOWE, ZAGRANICZNE
FOTOKATALOGI

g i g , . ; _________________________________

Zarząd I nada Nadzorcza 
SpółdzlBlnl Produkcyjno - Handlowej "Presiartcat" 

w fioizowla Wlfcp. ul. Podmiejska Boczna 14. 
zawiadamia byłysft członkśw Spółdzielni, że

istnieje możliwość członkostwa
zssdsfa z par 6 Ustaw? z Oda 3fl.88.1M1r. o walcnrzacfi 

udziałów czfosskowsklcii w spiMzIainlach 
C Oz. U. Nr ̂  z dsifa1S.0@. ISfilr.).

Zslsłsreuwasyca presimy o zgłssz^is sl? de SPH "Pnmarker 
( Dział Onaoizsel! 1 - nok&j Nr 6) w tasminla 3 mlaslocy 

ti daesr zkn-nźu sl; zagarniania. AX-1SX

Haia Targowa "Podgórna" box 40, 
o f e r u j b

T E L E F O N Y  T R A D Y C Y J N E  I B E Z P R Z E W O D O W E ,  
A U T O M A T Y C Z N E  S E K R E T A R K I ,  T E L E F A K S Y ,

D Y K T A F O N Y , M A S Z Y N Y  D O  P I S A N I A . L -S 7A

AUTO - START zaprasza na

KURSY 
PRAWA JAZDYjeszcze wg starych zasad, ceny konkurencyjne Głogów, ul. Dziadoszan 4/3 tei. 34-80-06198-C

W  D O M U  U  K L I E N T A !

- naprawa telewizorów 
kolorowych i czarno-białych

- przestrajanie sprzętu RTV
- konserwacja i naprawa 
magnetowidów

i Krótkie terminy, solidnie I tanio
z Zgłoszenia:

Zielona Góra tel.38-15 
cd gedlz. 8.00  do 1 1 .0 0 1 od 18.00 do 20.00

P.P. ZASTAŁ w Zielonej Górze 
ul. Sulechowska 4a, tel. 4241 wew. 331

o g ł a s z a

PRZETARG W  FORMIE OFERT PISEMNYCH

NA DZIERŻAWĘ l NAJEM

Stołówki z zapleczem gastronomicznym, wyposażonym w niezbędne 
urządzenia do prowadzenia działalności o ogólnej powierzchni 
1 6 9 7  m 2.

P is e m n e  o fe rty  n a le ż y  s k ł a d a ć  p o d  a d r e s e m  PR  Z a s ta ł  Z ie lo n a  G ó ra  
u l. S u le c h o w s k a  4 a  z  d o p is k ie m  ‘p r z e t a r g ’ w  c ią g u  2  ty g o d n i o d  
u k a z a n ia  s i ę  o g ło s z e n ia  w  p ra s ie .
Zastrzegamy sobie prawo swobodnego wyboru ofert.
O przyjęciu oferty, oferont zostanie powiadomiony.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

_____________________________ ______________________________________________ AK-1843

Zarząd Miejski w Słubicach
I n f o r m u j e

iż d n ia  6  s tyczn ia  1992 roku P rzedsięb io rstw o  G ospodark i 
Kom unalnej i M ieszkaniowej w S łu b icach  uległo przekształceniu  
w Przedsiębiorstw o U sług Komunalnych S pó łka  z o. o. 
w S łubicach, ul. W ojska Polskiego nr 1 4 2 .

W zw iązku z  tym  w szystkie sp raw y  b y łeg o  PGKiM w  S łu b icach  
p rzy jęła  now o u tw orzona S p ó łk a  za re je s tro w an a  p rzez  S ąd  
Rejonow y w Gorzow ie WLkp. w  dniu 6  s tyczn ia  Sygn. akt. 
Ns-Rej. h 2/92.

AK-1833

U S Ł U G I  T R A N S P O R T O W E
ład. 11 obi. 10 m’-1.900 zł/km ład. 2,5 -3,51 obj. 20 m* - 2.800 zł/km

W Y N A J E M  P R Z Y C Z E P
ład. it obj. 10 m1-100.000 zł/doba
ć m a

Zielona Góra ul. Oliuychta 10 A tel. 44-94 w. 32 
— -------------------------------  ■________  " n a m



NB 34 WTOREK 181UUG0 199? GazetaNówa

PKP Stacja Rejonowa w Głogowie pl. 1000 lecia 1 
ogłasza przetarg nieograniczony

na najem lokalu o pow. 27.70 m2 w holu dworca Stacji 
Głogów. Przetarg odbędzie się 25 lutego br. o godz. 11.00 
w siedzibie Stacji Głogów Wadium w wysokości 1 min. zł 
należy wpłacić w dniu przetargu prowadzącemu, przetarg * Ss

■H
603

§ | | \  Z  g ł ę b o k i m  b ó l e m  i ż a l e m  z a w i a d a m i a m y  ż e  1 4 .0 2 .1 9 9 2  

'* z m a r ł a

św. Irena Zofia Pawełczak
nasza najukochańsza żona, mama, siostra, teściowa i babcia.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 22.02.1992 o godz. 12.00 
na cmentarzu komunalnym w Gorzowie przy ul. Żwirowej

Pogrążona w żałobie rodzina
Prosimy o nieskladanie kondolencji. W-132

S e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  

w s z y s tk im  p r z y b y ły m  

n a  u r o c z y s t o ś ć  p o g r z e b o w ą

Stanisław a
PRZYBYŁOWSKIEGO

s k ł a d a  r o d z i n a
W 130

P r z y ja c io ło m ,  z n a jo m y m ,

■ p r a c o w n ik o m  A p te k  

z  u l .  C h r o b r e g o  i K . M a rk s a ,  

p r a c o w n ik o m  " C e f a r m u " ,  

W S P  w  Z ie lo n e j  G ó r z e  o r a z  

w sz y s tk im , k tó r z y  o k a z a l i  

w s p ó łc z u c ie  i u c z e s tn ic z y li  

'  w  o s ta tn ie j  d r o d z e

śp. Stanisławy 
OSTASZEWSKIEJ
s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ia  

s k ła d a  m ą ż  z  r o d z in ą
W-18

K o le ż a n c e

Teresie Tokarz

z < y  P r o k u r a t o r a  R e jo n o w e g o  

w  N o w e j S o l i  

w y razy  g łę b o k ie g o  w s p ó łc z u c ia  

z  p o w o d u  ś m ie r c i  O jc a  s k ła d a ją  

w s p ó łp r a c o w n ic y
W-128 1

co Sł
N  

CS GD

u  o3  u-§  LU 
>  - i

1 “

i f
■ ■ ■ •

gfe!u j *  r ^ .

35 S
N I  u
o o g
U l  g  

X

EXPRESS

2369 Z
P O K Ó J  d o  w y n a ję c ia  O rzo n k o w  9  1 6 3 0  — 2 0  OO

2870/

ZDROWIE
L E C Z E N IE , usuwania zębów w narkozie Nowa Sol 
77-403

33 NS
M A SA Ż  dla Pan ‘Zdrowie’ 65-958 ZielonaGora 8 skryt 
ka 102

2860Z

Wyrazy współczucia 
Rodzinie Zmarjego

mgr inż, Zbigniewa 
SMOLARSKIEGO

przekazują koledzy i przyjaciele 
z Rady Woj. SdRP w Legnicy 

oraz Rady Rejonowej w Lubinie
W-131

Ks. Ryszardowi i k*. Janowi 
z Krosna Odrz. ks. Leszkowi 

z Bytnic)7; gronu pedagogicznemu 
z ZSO i Z oraz ze SP n r 3;

koleżankom i kolegom; 
pracownikom PSS "Społem” 

w Krośnie; rodzinie; sąsiadom 
i wszystkim znajomym 

oraz kadrze i pracownikom 
jednostek wojskowych 

2838/ 1375/ 4794/ 3955 
za okazaną pomoc 

i współczucie oraz odprowadzenie \ 
1 naszej ukochanej córki i siostry j

śp. Agnieszki RAUT
na miejsce wiecznego spom uku  

składamy seidci /ne 
podziękowania

pogrążona w bólu 
wm rodzin?

USŁUGI
INSTALATORSTWO elektryczna Zielona Góra tel 
618-89

2797 Z
ZALUZJE aluminiowe kolorowa Glogow 33-51-35

138 C

LIAZA 1989 — sprzedam lub zamienię na samochód 
osobowy. Zielona Góra. tel 664-55

2856 Z
SPRZEDAM passata 1981. golfa 1978 Zielona Góra 
tel 12-72

2865 Z

LOKALE
6.00 Dzień dobry—poranny magazyn 
ści 8.45 Wiadomości poranne. 8.55

DOM lub mieszkanie — Zielona Góra. Międzyrzecz 
Skwierzyna — kupię Może byc stare budownictwo 
Oferty Gazeta Nowa dla 2838 Z

AU D I 80 1.8 S 1988 - - ż bogatym wyposażeniem — w 
dobrym stanie — pilnie sprzedam Drezdenko tel 210 
69

2888-Z
M -3. 60 m1 — sprzedam Zielona Gora lei 634 48

2882 Z
N  0  W  0  S  Ć ! Rewelacyjna masaż* ręczne i kompute 
rowe przywracające jttfmośc biustu z zastosowaniem 
kremuzawierającegowyeiągiegzotycznych roślin Infor­
macje i zapisy Zielona Gora te' 722-84 codziennie od 
10 00

2884 Z
S P R Z E D A M  działkę budowlana Krosno Odrz tel 584

Kr-64
OFERUJEMY do spizedazy, po ATRAKCYJNEJ cenie 
WYSOKIEJ klasy kanadyjski sprzęt ALARMOWY Go- 
rzów ul Zubrzyckiego 5M 6 tel 32-26-67

65-GO
B IU R O  “Szudbor" prowadzi księgi przychodów i rozcho­
dów Cena konkurencyjna Gorzów tel 237-86

66-GO
S P R Z E D A M  budynek o pow 65mkw nadający się na 
działalność usługową lub hurtownię, e. o , woda. sila 
oraz działka Wiadomość Żary. Reymonta i

229-Ża
S P R Z E D A M  forda sierra 1987.21. fiorda eskorta 1984 
poj 1.1 Zielona Góra tel 660-65. po 15 00

2878-Z
W Ł A S N O Ś C IO W E  2 pokojowe mieszkania zamienię 
na większe Zielona Gora tet 624-68

2879-Z
M O N T A Z zdalnego sterowania do telewizorów radziec­
kich (Elektron i pochodne). Heliosów, Neptunów, 90 

i ekranie TV Zgłoszenia: Zia- 
Francuska 15 16 00

2838 Z
“ALFA-DOM" pośrednictwo al Niepodległość" 36 ZG 
lal 707-64

AK 1781
POSZUKUJĘ lokalu w Słubicach o pow do40mkw na 
hurtownię Zielona Gora tel 663-26 oo 20 00

2798 Z
SPRZEDAM sklep Kostrzyn ruOdrą tel 35 7~>

50C,0
DOMY, mieszkania, budowy, parcele, obiektyspeejalne 
wszelkie nieruchomości — kupno-sprzedaż Agenqa 
Krawczak — Centrum Biznesu — Zielona Góra. Boh 
Westerplatte 23 skrytka pocztowa 13 tel 645-71 673 

'**672 65
2665 Z

M-3 spółdzielcze, I piętro w centrurr, Nowej Soli zamienią 
na podobne w Z. Górze Oferty B O Gazeta Nowa dla 
2886-Z

2866 Z
SPRZEDAM rozpoczętą budowę bliźniaka z możliwo 
ścią adaptacji na cele gospodarcze Wiadomość’ Pęc 
law 39 a'3. kolo Głogowa po 17 00

218-C

ROŻNE

0 i  21 35 -S57 -  rzecz o Stanisławie Brejdygnacie 
! l^ w .Pu f f “ aTdz^aP4 0 /4 f V i  22 H o M T a ^ Ś ^ y S f e ' 514'6' A'b6r1vi"8,92

KOREPETYCJE — | angielski dla uczniów szkół pod 
stawowych ZG tet 630-77

2857 Z
KOREPETYCJE malarstwo, rysunek, rzezba, przygoto 
wanie na sludia plastyczne. Art. plastyk Krzysztof Pio 
trowski, Głogów.

217 C
ATRAKCYJNA odziez zagraniczna na wagę Z elora 
Góra, Jaskółcza 13

2850 Z
PILNIE pozyczę 15 min zl — na rok Oddam z odsetka 
mi Oferty: B O Gazeta Nowa dla 2858 Z

2858 Z
STOP! Zarobić możesz nawet 2 mld biorąc udziat w 

‘biznesie stulecia", szczegóły po przestaniu kosztu dm 
ków i korespondencji (5 000) dla Firma A R O PKO -  
Zary 97651-15873-136 Na środkowym odcinku przeka 
zu wpisz czytelnie swój adres Nie zastanawiał sie długo 
to nie loteria — sprawdź1
SPRZEDAM aparat drukarski elektron,czny M3 M4 
HojfjplKprn fióra tp!

SPRZEDAZ
2855-Z

SPRZEDAM lub wydzierżawię inkubatoi na 5000 /ar 
Nowak Wrocław ul Czarnieckiego 6/5 tel 550 459

2854 Z
SPRZEDAM dziatki letniskowe nad leziorem Uście >2 
gmina Kolsko

2848 Z
SIPOREKS. cegłę pełną, dziurawkę, bloczki żużlowe 
płyty WPS. tarcicę sezonowaną. Działkę budowlaną w 
Karpaczu Żagań tel 36-07 po 20 00

2861 Z
W IE Ż Ę  czarną — duzą DIO RA  — zdecydowanie sprze 
dam Sulechów, tel 20-60 (do 10 00 i po 20 00)

2864-Z 
iw. 2000 m kw

i rozmaito- 
poranne. 8.55 Domowe 

przedszkole 9.20 Zimowe Igrzyska Olimpijskie 
Albertville'9? — Narty sztafeta mężczyzn, slalom 
gigant mężczyzn 12.00 —16.00 Telewizja Edu 
kacyjna 12 00 Agroszkoła 12 35 Era elektronu
— film prod czech Znaczenie elektroniki w róz 

nych dziedzinach życia t3  05 Fizyka — Drgam* 
i >ale akustyczne 13.40 Co iak • dlaczego’’ 
serial popularnonaukowy prod niem -  Jak po 
wstają wulkany 13 45 Chemia Węglowce
14.20 Tele—komputer — Najnowsze osiągnięcia 
w dziedzmie komputerow 14 40 Przygody kapi 
tana Remo 15 00 Sezam — magazyn popu 
larnonaukęwy — Najnowsze osiagmęcia techni 
ki. 15.15 Świat chemn(18) — senat popularno 
naukowy prod USA. 15.45 Klub Midi — Instru 
menly elektroniczne, tajniki gry ■ komponowani*
16.00 Studio 7 proponuje
16 15 Dla dzieci “Tik-Tak"—*Tik-Tak"z książką
— szukanie magiczne] księgi oraz film z sem 
"Przygody kaczorka Kwaka
17.05 Język angielski dla dzieci (4)
17.15 Telexpress
17.35 Narodziny firmy (9) — Elementarz przed 
siębiorczoścr. Jak sporządzić biznes-plan?
17.55 Family Album — amerykański kurs języka 

angielskiego
18.20 W Sejmie i Senacie
18.35 “Królik Bugs przedstawia" — serial am 
mowanyprod USA
19.00 Skarbonka Jacka Kuronia
19.15 Dobranoc "Pił I Herkules"
19.30 Wiadomości
20.05 Tomas Garrique Masaryk — pierwszy pre 
zydent niepodległej Czechosłowacii* — film dok 
prod CSRS (1989)
21.05 Listy o gospodarce o-t ~

Wiadomości: 0.05. 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 
6.02, 6.30, 8.00, 9.02, 10.00. 11.00, 13.00, 
14.00, 1500. 16 00 1800, 20 00, 21 00, 
22.00
5 50 Gimnastyka poranna. 6.00 Sygnały dnia, 
8 30 Radio Biznes. B.OO Cztery pory roku, 
'0 03 Studio Olimpijskie, 10.30 “Mayerting", 
10 40 Przeboje non stop 11.10 Przeboje non 
stop 12 23 English Every Day. 12.38 Radio 
kierowców 1310 Kolega kierownik żyje — 
ąud Jacka Fedorowicza 13.21 Orkiestry w 
repertuarze popularnym 14 08 Muzyczna Je­
dynka 16 10 Aktualności 17.30 Radio Sat, 
18.05 Echo aud stowno muzyczna. 19.00 
Radio dzieciom "Momo' 20 05 Special En- 
glish 20 15 Koncert zyc/en 21 08 Kronika 
sportowa 21 30 Muzyka ■ aktualności 22.15 
Encyklopedia wielkich gfosow 23 00 Dziennik 
Wieczorny. 23.30 Twórcy oolskiei oiosenki 
Janusz Koman

23 30 Poezja na dobranoc 
23 35 BBC - World Service

SPRZEDAM działkę własnościową o  po i_____ ____
wpefni uzbrojonąw Wilkanowie k/Z Góry przy trasie Z 
Gora — Żary (4 km od śródmieścia Z. Góiy), z wybudo­
waną (do wykończenia) halą o pow. 330 m kw. przysto­
sowaną do prowadzenia hurtowni oraz działalności pro 
dukcyjno-usługowej Wiadomość Z Góra tel 666-97

2826-Z
SPRZEDAZ flaków wolowych garmażeryjnych zagęsz 
czonych Cena: 25 000 zl za kg Gorzów tel 32-26-95

380-GG
SPRZEDAM dojarkę jednokonwiową Wiadomość 
Chociemyśl 77.67-240 Kotla

219-C
SPRZEDAM meble sklepowe oraz automat do produkcji 
lodów Wiadomość Głogów, tel 34-77-42 po godz 
18 00

200-C
KURCZĘTA 5 tygodniowe ogolnouzytkowe, odbiór 6 
marca i 15 kwietnia, zamówienia Wolsztyn ul Boh 
Bielmka 51 tel 27 80 >385

2623 Z
WAGI wszelkiego typu sprzedaz serwis Nowa Soi 
Chrobrego 9 tel 34 46

2426 Z

7 30 Panorama 7 40 Rano 8.00 Gazeta domo­
wa 8,10 Telewizja biznes 8.35 “D*nv*r — 
ostatni dinozaur” — serial prod fr -amer 9 00 
Swtat kobiet — magazyn 9.25 "Pokolenia" — 
serial prod USA 9 45 Rano 10.00 CNN 10.10 
Język francuski (16) 1310 Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie Albertville 92 — Hokej, slalom gigant 
męzczyzn bieg sztafet do kombinacji norweskiei 
drużynowet 
16.25 Powitanie
16.30 Panorama

16.40 “Pokolenia — seriai prod USA
17.05 Przegląd Kronik Filmowych
17.35 Pod wspólnym dachem" (311 — T orba '
— serial prod fr
18.00 Program lokalny
18.30 Moja modlitwa — o Czesław Kozłowski — 
refleksje Ewa Bloch — so'ew Manna Skarżanka
— rec^acia tekstów
18.50 Artysta iiegn swa> -  Donatello pierwszy 
rzezbiarz nowożytny cz il — serial prod ang 
(1988) Weryfikacja ocen utrwalonych o tym flo­
renckim rzezbiarzu, poprzedniku Michała Anioła 
który inspirował twórczość Rodina 
19.20 Rozmowy o Rzeczpospolitej — program 
Aleksandra Małachowskiego
19.30 Język angielski (19)
20.00 Non Stop Kolor — magazyn
21.00 Ekspres reporterów
21.55 "Chwały starczy dla wszystkich” (2) — 
serial prod ang-kan
23.00 Toksyczni rodzice — program publicysty­
czny Problem dzieci wykorzystywanych se­
ksualnie przez rodziców, skala zjawiska, kon­
sekwencje, sposoby zapobiegania
24.00 Panorama

Wiadomości. 8.00, 11 00 14 00 16 00 
18.00,21.20,24.00
8 20 Mozaika muzyczna, 8 40 i 22 45 "Biali 
bracia" (ode), 9.00 Mozaika muzyczna, 9 30 
117.50 "Stan zawieszenia", 9.40 Czas na iazz, 
10.00 W stylu bnllant. 11.05 Radio kontakt 
Tel 44-72-75, 13.20 Album operowy 14 05 
Estrada mtodych artystów, 14.50 Pamiętniki i 
wspomnienia Jacek Kurort "Gwiezdny czas" 
15.30 Z kolekcji UNESCO. 16.30 Wielkie dzie 
ta wielcy wykonawcy (CD). 18.05 Słowiańska 
pieśń 19.30 Wieczór w filharmonii 21.25 
Studio Form Dokumentalnych, 22.00 Czas na 
jazz Scena polska, 23.05 Międzynarodowa 
Trybuna Kompozytorów UNESCO 010 Mu 
sica notturna (CD)

Serwis Trójki co godzinę.
5 00 Zapraszamy do Trójki, 8.30113.05 '‘Kon­
trakt’’ (ode ). 8,45 Business news, 9.05 Słu­
chaj razem z nami, 10.05 Codziennie powieść 
w wydaniu dźwiękowym: Jarosław Iwaszkie­
wicz "Pasje Błędomierskie". 12.05 W tonacji 
Trójki. 13.10 Powtórka z rozrywki, 14.10 Od­
kurzone przeboje, 15.05 Bnjm, 16.00 Zapra­
szamy do Trójki, 16.31 Lokalny informator 
radiowy. 18.10 Informacje sportowe, 19.15 
Muzyczna poczta UKF, 20.15 Trzy kwadranse 
jazzu, 21.05 Picasso i kobiety, 22.05 Harmo­
nia mundi, 22.54 Lekcja jęz angielskiego, 
23.00 To byt dzień, 23.25 Sentymenty na 
głosy i instrumenty, 23.50 Thierry Breton i 
Denis Beneich “Sotfwar — cicha wojna", 0.05 
Trójka pod księżycem

a m u r a

mmmmm

R o d z i n i e  Z m a r ł e j

MARII
FIRLEWICZ

w y ra z y  w s p ó łc z u c i a  s k ł a d a j ą  

p r a c o w n i c y  W o je w ó d z k ie j  

D y r e k c j i  I n w e s ty c j i  

w  Z ie l o n e j  G ó r z e
W-127

I I ;
ZTP osiedla Łużyckie, Piastowskie. Przyjaźni 
Słoneczne
19.50 Informacje i reklamy 
20:00 Blok kulturalny
— konkurs muzyczny
— rozmowa z Jarostawem Staszkiewiczem
— JAM — Sesstą w Wolnym Kwadracie
— Dawnych wspomnień czar’
— o poezji z Anną Kwapisiewicz
— Spray — felieton Marka Zgaińskiego
— wizyta w księgarń'

TV LUBIN
10.00 Wydarzenia Tygodnia
10.45 Tele Business Club — powtórka z ponie
działku

i
PR Zielona Góra
6.00 Radioporanek
9.00 Studio-Reklama
11.00 Radio-Teraz — C Galek
14.00 Studio-Reklama
15.00 “SALDO” — K Rutkowski K Stangle­
wicz — powt
16.00 BBC ♦ wiad lokalne region *S* —
Gorzów
16.20 OKO w OKO — magazyn 
17,15 Black and white -  A Winnik
18.00 Wiadomości 
18.05 Studio Głogow
18 35 Muzyka w stylu “pop”
19.00 Nie tylko rock — E Banachowicz
20.00 Radio Wieczór * I jęz niem — G 
Wałkowiak
22.00 Program BBC 
23 00 Nocne marki

| j lek , m e d . P a w ł o w i  Je<sionow «skicm u

s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i a  z a  t r a f n ą  d i a g n o z ę

i t r o s k l i w ą  o p i e k e  s k ł a d a  < . . , ,
r  v  w d z i ę c z n a  p a c j e n t k a .

Wszystkim, którzy uczestniczyli 
w uroczystości pogrzebowej

ś p .  F r a n c i s z k a  

L E W C Z U K A

a szczególnie Dyrekcji 
i pracow nikom  M iejskiego 

Zakładu G ospodarki 
K om unalnej i Mieszkaniowej 

w Głogowie za okazaną pom oc 
serdeczne podziękow ania 

składa
żona z dzienni i rodziną

UWAGA! TEGO JESZCZE NIE BYŁO!!! 
C Z Ł O W I E K  -  " G U M A "  . *

E k w ilib ry s ty k a  - e ro ty k a  o r a z  in n e  a t r a k c je  
w  n o w y m  p ro g ra m ie  v a r ie te  

★ ☆
Tylko do końca lutego!
O L D  B A B I L O N  S H O W  ★  *

• prowadzi D.J. Piotr Droński - mistrz Polski.
Z a p ja s z a m y ^  c o d z ie n n ie  w g o d z .  2 2 . 0 0  -  5 . 0 0 .

j 2 L a d
Z ie lo n a  G ó r a ,  W o js k a  P o l s k ie g o  1 1 4
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D o t y c h c z a s  b e z  z w y c i ę s t w a
W poniedziałek polscy hokeiści przegrali swój piąty z kolei mecz, tym razem 0:4 z 

Niemcami, grając w składzie: Kieca —'Szopiński, Gruth, Kuźniecow, Świstak, Puzio — 
Garbocz, Cholewa, Hajnos, Tomasik, Klisiak — Sobera, Kądziołka, Płatek, Adamiec, 
Bujar — Sroka, Jurek, Czerkawśki, Tkaćz, Wieloch.

Porażka zAflemcami sprawiła, że nasza drużyna w środę grać będzie ze Szwajcarią, w 
grupie drużyn Ubiegających się o miejsca 9-12. W grupie tej występować będą także 
hokeiści Włoch i Norwegii.

Dobry m ecz z Amerykanami sprawił. Iż w naszej ekipie oczekiwano, że wygrana nad 
Niemcami może -dać przedostatnie miejsce w grupie “A". Wczoraj nasz zespół znów 
zagrał nieźle, ale nie zdołał przechylić szali zwycięstwa na swoją korzyść. Ponownie dał 
znać o sobie najpoważniejszy mankament naszej drużyny — fatalna skuteczność strze­
lecka. Jak we wszystkich poprzednich meczach, tak i w spotkaniu z Niemcami, Polacy 
mieli kilka tzw. stuprocentowych okazji do strzelenia bramek. MirosławTomasik, Janusz 
Hajnos, Mariusz Puzio, Sławomir Wieloch — co najmniej raz każdy z nich — powinien 
posłać krążek do bramki Helmuta de Raafa. Nie posłali... Nasi zawodnicy wynieśli ze 
spotkań ligowych manierę kunktatorstwa— w lidze zawsze jest niemal czas na wykona­
nie strzału, podania. Tu na olimpijskim lodowisku w Meribel rywale nie są  tak uprzejmi, 
by ułatwiać zadanie przeciwnikom. Nasi zawodnicy doskonale o tym wiedzą— widać siła 
przyzwyczajenia jest o wiele większa niż świadomość własnych mankamentów.

Co, gdzie, kiedy?
: 18.02. godz, 9.00 (Les Sał- - 
stos}—4x10 km mężczyzn (finał): godz. 
12,15 (Meribel) *- przełożony z ponie- • 
<tziałku supargiaant kobiet (f); godz. j

WYNIKI *

t4.00(Val d lsere)—efalom gigant męż­
czyzn, drugi przejazd (f), godz, 14.30 
(Courcheveł) — 3x10 km., sztafeta do 
komb. norweskiej (f); godz. 1$.0O (Al­
bertynie) —1000 m łyżwiarzy szybkich 
(f); godz. 17.00 i 21.00 (Meribel) — pier­
wsze dwa mecze ćwierćfinałowe w )k>- 
keju; godz. 19.30 (Albertville) — przed- 
biegi łćobiet«mężczyzn na-krótkim to- > 
rce.

godz. 14.00 (Les Saisies)>
Wonistek; godz. 17.00 i 21.00 {Meribel} 
— trzeci i czwarty mocz ćwierćfinałowy 
w hokeju; godz. 1&30 (Albertviłl6) — 
program Oryginalny solistek

♦  Złoty medal w sztafecie kobiet 4 x 5 km zdo­
były narciarki WNP — 59.34,8, srebrny — Nor­
wegia — 21,6 sek. straty, brązowy — Wiochy —
51,1 sek. strąty. Polska zajęła 10 miejsce ze 
stratą 3.48,2 do WNP.
♦  Poniedziałkowy supergigant kobiet został 
przełożony na wtorek z powodu złych warunków 
atmosferycznych. Po raz pierwszy podczas tego­
rocznych Igrzysk Olimpijskich dokonano korekty 
w programie.
♦  W trudnych warunkach atmosferycznych, na 
90-metroweJ skoczni w Courchevel rozegrano 
drużynowy konkurs skoków w dwuboju klasycz­
nym. Oto wyniki skoków drużynowych “kombina­
torów”: 1. Japonia (Takanori Kono, Rellchl Ml- 
kata, Kenji Ogiwara) 645,1 pkt 2. Austria (Klaus 
Ofner, Klaus Sulzenbacher, Stefan Krelner) 
615,6 3. Niemcy (Hans-Peter Pohl, Jens De- 
imel, Thomas Dufter) 609,7 Rezultaty uzyskane 
na skoczni oznaczają, iż Japończycy ze startu 
biegu sztafetowego 3x10 km wyruszą z przewa­

gą: nad Austrią2.27,5 sek., a nad Niemcami 2.57 
sekund. Sensacją tego konkursu był rekord 
skoczni (93,5 m) ustanowiony przez 19-letnle- 
go Niemca Jensa Deimela z Winterbergu. 
Skoczył on dalej niż Ernst Vettori (88187,5 m) 
kiedy Austriak zdobywał olimpijskie złoto w 
otwartym konkursie.
♦  Reprezentantki Niemiec zdobyły trzy medale 
w biegu na 5000 m w łyżwiarstwie szybkim. 
Wygrała Gunda Niemann przed Heike Warnlc- 
ke i Claudią Pochstein.
♦  W ostatnim niedzielnym meczu eliminacyjnej 
grupy "B' hokeistów drużyna Wspólnoty Niepod­
ległych Państw wygrała z Kanadą 5:4 (3:2,1:0, 
1:2). W tej grupie zwyciężyła Kanada przed 
WNP, Czecho-Słowacją — po 8 pkt oraz Francją
— 4 pkt.

Wczoraj polscy hokeiści w ostatnim meczu gru­
py “A” przegrali z reprezentacją Niemiec 0:4 (0:1, 
0:1, 0:2). W drugim meczu tej grupy Finlandia 
wygrała z Włochami 5:3 (3:0.0:1, 2:2).

W o k ó ł  o l i m p i j s k i c h  a r e n
W 1968 r. w Grenoble głośna była afera 

zakopiańskich kożuszków, którymi handlo­
wali niektórzy członkowie polskiej ekipy 
olimpijskiej. Do Albertville sportowcy jugo­
słowiańscy przywieźli skórę grizzli, którą 
wycenili na 10 tys. franków. O ile polskie 
kożuszki szły we Francji jak woda, to teraz 
skóra grizzli nie znajduje nabywcy.
♦  330 tys. franków dochodu przyniosła 
aukcja starych plakatów olimpijskich zor­
ganizowana w Val dlsere. Cały dochód 
przeznaczony został na fundusz Paraolim- 
pijskich Igrzysk - 92, które odbędą się w 
przyszłym miesiącu w Tignes.
♦  Oglądając transmisje telewizyjne moż­
na dostrzec, że wielu zawodnikow ma na 
strojach i kaskach ochronnych białe naklej­
ki, przykrywające napisy reklamowe. Na­
rciarz niemiecki Markus Wasmeie zakleił 
reklamę hasłem „Stop narkotykom" wyko­
nanym tak jak znak drogowy.
♦  Francuska policja zatrzymała w rejonie 
odbywających się Igrzysk Olimpijskich 
sześć osób z polskimi paszportami, które 
usiłowały robić zakupy posługując się skra­
dzionymi w Szwajcarii kartami kredytowy­
mi. Podobny los spotkał dwóch Brytyjczy-

■ - ' W \  A W T f i W  ' r ,  

Rys. Andrzej Banasik

ków, którzy sprzedawali koszulki ze sfał­
szowanymi emblematami olimpijskimi. Oba 
zdarzenia były najpoważniejszmi wykro­
czeniami przeciw prawu, jakie miały miej­
sce  w Sabaudii od początku igrzysk. Zda­
niem policji przedsięwzięte środki zapobie­
gawcze spowódowały, że typy spod cie­
mnej gwiazdy dotąd praktycznie nie dały 
znać o sobie i trzymają się daleko od miejsc 
walki o olimpijskie medale.
♦  Pewnym zmartwieniem organizatorów 
igrzysk są  łowcy pamiątek. Wielu zbieraczy 
nie może oprzeć się pokusie i “przyzwycza­
ja się” do flag olimpijskich, emblematów i 
wszystkich innych budzących pożądanie 
pamiątkowych przedmiotów. Przywłasz­
czenia mają miejsce codziennie, a właści­
wie co noc. Nie wszystkim jednak udaje się 
wywieźć łupy. Nie powiodło się grupie ho­
lenderskich turystów, których autokar zo­
stał zatrzymany przez francuską żandar­
merię i "wyczyszczony” z suwenirów. Kole­
kcjonerzy nie są  w sumie tacy groźni. Oba­
wiano się przede wszystkim chuliganów, 
ale ci woleli zostać w domach. Oczywiście 
nie obywa się bez przyjęć i głośnych mani­
festacji uczuć radości z okazji zwycięstw 
różnych sportowców

♦  Prezes Międzynarodowej Fe­
deracji Narciarskiej Marc Hodler 
poinformował, iż w przyszłości 
punkty FIS będą podstawą kwalifi­
kacji zawodników do Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich. Na starcie 
zabraknie więc takich narciarzy, 
jak zjazdowiec marokański, który 
przewracał się na trasie kilka razy 
i z, najwyższym trudem dotarł do 
mety. M. Hodler dodał, że kilka 
krajów afrykańskich chciało zgło­
sić do Olimpiady swych narciarzy, 
którzy nigdy przedtem nie starto­
wali w zawodach
♦  Wiele dyskusji wywołała sprawa 
Michela Platiniego. Sławny piłkarz, 
a obecnie trener reprezentacji Fran­
cji wbiegł na stadion w Aibertvil!e 
jako ostatni uczestnik sztafety nio­
sącej olimpijski znicz. Dla wszy­
stkich było to zaskoczenie, nawet 
dla przewodniczącego MKOl. J.A. 
Samarancha, który nie ukrywa swo­
jej dezaprobaty. 'W Barcelonie będę 
chciał znać wcześniej nazwisko 
sportowca, który dostąpi tego za­
szczytu" — powiedział J. A. Sama­
ranch. Pojawienie się Platiniego 
podczas uroczystości otwarcia Zi­
mowej Olimpiady byto dla mnie za- 
skoczenięm".

♦  Czterej sportowcy Wspólnoty Państw 
Niepodległych pozbyli się swoich strojów 
reprezentacyjnych z napisem “ZSRR”. 
Sprzedali je po 150 dolarów

♦  “Najlepsze sterydy to pokarm z piersi 
matki” — głosi wielki napis, wywieszony 
przez Holendrów na stadionie łyżwiarskim 
w Albertville. Warto przypomnieć, że ten 
rodzaj dopingu znany był już w starożytno­
ści. Podczas antycznych igrzysk lekarze 
zalecali biegaczom, oszczepnikom i ucze­
stnikom zawodów w pentathlonie picie “na­
turalnego mleka”.

♦  Już się obawiano, że w wiosce olimpij­
skiej w Brides-les-Bains gdzie mieszkają 
biegacze wybuchła epidemia biegunki. W 
ciągu ostatnich dni nagle wzrosło zapotrze­
bowanie na papier toaletowy. W każdej z 
łazienek zużywano aż 6 rolek dziennie. Ta­
jemnica jednak szybko się wyjaśniła. Oka­
zało się, że papier toaletowy używany jest 
przez zawodników do czyszczenia nart

♦  Z dużym zainteresowaniem oczekiwa­
ne są  pokazowe zawody w jeździe szybkiej 
na nartach."Ski de vitesse" to emocjonują­
ce widowisko. W czwartek 45 śmiałków po­
dejmie próbę bicia rekordu świata, wyno­
szącego 223,741 km/godz. Wystartuje tak­
że 21 kobiet (rekord w konkurencji kobiecej 
wynosi 214,413 km/godz.) Zawodnicy mo­
gą używać nart o maksymalnej długości 
240 cm. Trasa ma 1740 m długości (różni­
ca wzniesień 565 m). Prędkość mierzona 
będzie na 100-metrowym odcinku, gdzie 
zawodnicy osiągają największą szybkość

♦  Król Szwecji Karol XVI Gustaw wybiera 
się do Albertville, by obserwować zawody 
olimpijskie. Szwedzki monarcha znany jest 
ze swych zamiłowań sportowych. Podczas 
igrzysk w Monachium poznał swą małżon­
kę, Sylwię, która była wtedy olimpijską ho­
stessą. Poza tym król lubi szybkie samcho- 
dy. I oto niewiele brakowało, by królewskie 
plany dotyczące igrzysk w Aibertville zosta­
ły zniweczone. Prowadzone przez monar­
chę Mitsubishi wypadło z drogi na oblodzo­
nym zakręcie i uderzyło w drzewo. Zdarzyło 
się to w pobliżu Karlstad, na odcinku spe­
cjalnym rajdu Szwecji, eliminacji rajdowych 
mistrzostw świata, w których król Karol Gu­
staw uczestniczył poza konkursem. Dostoj­
nemu kierowcy nic się nie stało, jak zapew­
niła sekretarz prasowy dworu szwedzkiego
- ElisabethTarras-Wahlberg.
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Brian Heckman fna zdjęciu) we wczorajszym drużynowym konkursie skoków ‘kombina­
torów” był najlepszy z  Amerykanów (zajmują 4 m). Jakim okaże się  biegaczem ?

R e k o r d z i s t k a
Złoty medal sztafety WNP w btegu narciarskim kobiet 4 x 5 km był jednocześnie lOmSdalem 

olimpijskim Raisy Smietanirry. W sumi9 ta weteranka narciarskich tras (40 lat) ma nS koncie 
4 złote, 5 srebrnych i 1 brązowy medal olimpijski. Urodziła się 29 lutego 1952 r. w mlejSco\«jSćl 
Mochcza (rejon Izemski). Przy 162 cm wzrostu waży 56 kg. Startując w barwach ZSflfl 
otrzymała tytuł zasłużonej mistrzyni sportu Ukończyła średnią szkołę pedagogiczną — z 
zawodu jest nauczycielką.

Narciarstwem zaczęła zajmować się w 1967 r w Syktywkarze. Jej pierwszym trena»emt>ył 
G. Charitonow. Do reprezentacji trafiła w 1972 r. Na Igrzyskach Olimpijskich zadebldtowaa w 
1976 r. w Innsbrucku — występ był bardzo udany, przyniósł jej dwa złote medale na dystan^d 
10 km i w sztafecie oraz srebrny na dystansie 5 km Cztery lata później w Lake Placld 
bieg na 5 km, zdobyła srebrny medal w sztafecie, a na 10 km była czwarta.

W 1984 r. w Sarajewie zawisły na jej szyi dwa srebrne krążki za drugie miejsca w biegach na
10 km i 20 km. Z Calgary w 1988 r. przywiozła srebrny medal za bieg na 10 km oraz brązowy 
za trzecią lokatę w biegu na dystansie 20 km.

Smietanina jest wielokrotną mistrzynią ZSRR, mistrzynią świata, zanotowała także sukcesy 
w Pucharze Świata.

C z y  w y t r z y m a  c i ś n i e n i e ?
Toni Nieminen stał się najpopularniejszym człowiekiem Finlandii. Tak jak przed czterema 

laty Matti Nykaenen, bije na głową sławnych polityków, gwiazdy muzyki rockowej, artystów. 
Młodzież fińska oszalała na punkcie tego smukłego, jasnowłosego chłopca, a tysiące dziewcząt 
przysyłają mu listy miłosne. Podczas niedawnych mistrzostw Finlandii cały czas towarzyszyli 
mu “goryle”, strzegąc przed fanatycznymi kibicami.

“Oby tylko Nieminen nie poszedł w ślady Nykaenena” — martwią się fińscy działacze 
narciarscy. Bohater igrzysk w Calgary, zdobywca trzech złotych medali — Matti Nykaenen nie 
wytrzymał olbrzymiego ciśnienia sławy, rozpił się i jest prawdopodobnie stracony dla sportu.

Sukcesy Nieminena przyszły bardzo wcześnie, być może za wcześnie i nie wiadomo, czy 
jemu też “woda sodowa” nie uderzy do głowy. W każdym razie 16-letni Tom otoczony został 
troskliwą opieką pedagogiczną. Nad jego prawidłowym rozwojem czuwa profesor Uniwersytetu 
Fińskiego Matti Urrila i inni doświadczeni pedagodzy. Na zawody wyjeżdża zawsze z książ­
kami szkolnymi i zeszytami. Jego rodzice uważają, że musi ukończyć szkołę średnią a dopiero 
potem może poświecić się sportowi.

Po pierwszych sukcesach w Pucharze Świata miał wiele kłopotów podczas spotkań z 
dziennikarzami. Nie potrafił odpowiadać na pytania, formułować swych myśli. Konferencje 
prasowe były dla niego niemniej stresujące jak same starty. Teraz już radzi sobie całkiem 
dobrze i otwarcie mówi, że najbardziej nie lubi przegrywać. “Doprawdy nie wiem, jak to się 
stało, że przy tak słabych skokach w pierwszym konkursie olimpijskim zdobyłem 
brązowy medal”- powiedział dziennikarzom.

Jego trener Jarkko Laine jest ostrożny w swych opiniach i powtarza, że sukcesy przycho­
dzące wcześnie stanowią czasem poważne niebezpieczeństwo

O d p a r l i  z a r z u t y
Medaliści w konkurencji solistów w łyżwiarstwie figurowym dali odpór posądzeniom, że tą 

sportową specjalnością zajmują się w większości homoseksualiści
“Jestem normalny” — z uśmiechem odpowiedział Wiktor Pietrenko na pytanie polskiego 

dziennikarza o skłonności seksualne łyżwiarzy figurowych “Mam zamiar świętować sukces 
w domu, wspólnie z rodzicami, przyjaciółmi i swoją dziewczyną" — dodał Wiktor, kładąc 
akcent na ostatnie słowo. Mistrz olimpijski powiedział, że jego dziewczyna nazywa się Nina 
Żmijewska. Jest córką trenerki Wiktora — Galiny Żmijewskiaj

Amerykanin Paul Wylie, srebrny medalista, poinformował dziennikarzy na konferencji pra­
sowej, że zadzwoni natychmiast do narzeczonej żeby szczegółowo opowiedzieć o występie. 
“Nie mówię o tym dlatego, że polski dziennikarz zadał takie pytanie” — podkreślił Wylie.

Brązowy medalista, Petr Bama (CSFR) powiedział, że właśnie oczekują z żoną na urodzenie 
dziecka

Tomba lubi bałagan
Alberto Tomba przyjechał do Val d’lsere w znakomitym nastroju. Podczas przyjęcia wyda­

nego na jego cześć w “Casa d’ltalia” spotkał się z setkami swoich wielbicieli.
Krążył między stolikami z kieliszkiem wina w ręce, serdecznie witając wszystkich “Auguri,

auęjuri a tutti”.
a tej olimpiadzie wszędzie panuje bałagan, ale ja lubię bałagan” -powiedział dzienni­

karzom. Na pytanie kogo obawia się najbardziej, odpowiada: “Stenmarka i Zurbriggena. Co, 
już nie startują? Szkoda". Niektórzy uważają go za clowna, inni — że ma dobre poczucie 
humoru. Sam Tomba uważa, że żart pomaga mu w zwycięstwach, to najlepszy sposób na 
pokonanie stresu

“Zmieniłem się od czasów Igrzysk Olimpijskich w Calgary — mówi dwukrotny mistrz 
olimpijski. W Kanadzie byłem nieznany tak jak tu Josef Polig (zwycięzca kombinacji). Dzisiaj 
w Ameryce znają mnie wszyscy. Mówiąc poważnie, w gigancie najgroźniejszymi konkurentami 
będą Norwegowie, którzy prezentują obecnie wysoką klasę, wiele do powiedzenia będą także 
mieli moi rodacy Sergio Bergamelli i Alberto Senigagliesi. Luksemburczyk Marc Girardelli 
i Szwajcar Paul Accola.

R o z p o c z y n a ł a  osi lekkiej a t l e t y k i
Gunda Niemann ma 25 lat. Jako zawodniczka znana jest bardziej pod nazwiskiem Kleemann. 

Pochodzi z małej miejscowości z byłej NRD Sondershausen. Łyżwiarstwo szybkie uprawia 
od 18 roku życia. Wcześniej zajmowała się lekkoatletyką. Czterokrotnie zdobywała tytuł 
mistrzyni Europy w wieloboju, jest aktualną mistrzynią świata w tej konkurencji, rekordzistką 
świata w biegu na 3000 m - 4.10,80. W Albertville zdobyła dwa złote medale (3000 i 5000 m) 
oraz jeden srebrny (1500 m)
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Być może grono naszych  w spółpracow ników  n iebaw em  s ię  pow iększy. Otóż 13 lu tego  tj .  w  zeszły czw artek  w  
klubie WK odbyło s ię  sp o tk an ie  osób ch ę tn y ch  do w spółtw orzenia  na  łam ach  Gazety Nowej “ W olnego K w adratu” . 
Przypomnijmy, że  je s t  to  rubryka sk ie ro w an a  do ludzi m łodych, ch o ć  n ie  kon ieczn ie  w iekiem , a  z za łożen ia  m a 
p rezen tow ać w szystko to , co  ich  dotyczy. Na sp o tk an iu  pojaw iło s ię  py tan ie : czy s ą  je szcze  tem aty  tra k tu ją c e  o 
młodzieży, k tó re  n ie  s ą  “ o trza sk an e” przez tzw. d o ro s łą  p ra sę . P rzec ież  ty le  już nap isan o  o  narkom anii, re lig ii w 
szkole, czy przedw czesnych s to su n k a c h  sek su a ln y ch . T rak tu jąc  te  te m a ty  hasłow o, bo p rzec ież  je s t  ich  o w iele  
w ięcej i zaw sze m ożna zna leźć  c o ś  c iek aw eg o , w spó ln ie  doszliśm y do w niosku, że  o w szystkim  m ożna n ap isać  
inaczej. Bo w  końcu  czego należałoby  oczek iw ać  od m łodego człow ieka jak  n ieb an a ln o śc i, ow ego “ innego” , 
św ieżego sp o jrzen ia?  C hcielibyśm y aby w okół te g o  p ism a grom adzili s ię  w łaśn ie  ta c y  ludzie, a  ono sam o 
odróżniało s ię  dzięki w łaśn ie  nim  od te j  c a łe j reszty , o k tó re j lub ic ie  m ów ić, że je s t  do dupy.
Proponujem y Wam sp o tk an ia  w  każdy czw artek  o godzinie 18.00 w  Klubie “ WK”, gdzie m ieśc i s ię  nasza  red ak c ja .
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2 7 @ L i

T r f l D

Rozmowa z Januszem P. Waluszko -  gdańskim archiwistą ZINÓW, 
współtwórcą „Międzymiastówki Anarchistycznej” i grupy , Jot Art”

— CotoJestZINE?
— To skrót od “fanzine", “magazine" odno- 

sząacy się do pism kontrkulturowych, głównie 
punkowych. Ja wolałbym jednak mówić o pra­
sie alternatywnej, bo to tak nie zaWĘża same­
go zjawiska, którego granice nie są  zresztą 
określone zbyt wyraźnie. Dla mnie odnosi się 
to do całego tak zwanego trzeciego obiegu. 
Pierwszy to wydawnictwa, które można było 
kupić w kiosku, drugi prasa podziemna, tak 
zwana bibuła, której dziś już nie ma, a trzeci 
cała reszta.

— Kto, jaki po co  to robi?
— Są bardzo różni wydawcy. Typowy ZINE 

to pisemko muzyczne, związane przeważnie 
z punkiem, czy hard core, choć wydająje także 
fanowie wszystkich kierunków— od hippisów 
po skinów i metali. Ale jak już wspomniałem, 
prasa alternatywna to nie tylko ZINY — to 
także pisma anarchistyczne, ekologiczne, 
pacyłistycznwe, religijne (chrześcijańskie,

swoje archiwum, ale nie znam nikogo, kto 
robiłby to na większą skalę. W tej chwili mam 
kilkaset tytułów i grubo ponad tysiąc różnych 
numerów, ale dokładnie nie potrafię tego obli­
czyć. Część pism w swoim czasie zabrała 
milicja, część rozkradli fanowie. Musiałem 
więc ograniczyć udostępnianie do czasu, kie­
dy tego porządnie nie opracuję.
— istniejąduże różnice między sposobem  
wydanie i poziomem ZINÓW.

— Wiele zależy od techniki, widziałem pisma 
robione ręcznie, na maszynie do pisania, 
szablonem, odbijane na “białku” (powielaczu), 
ksero i offsecie, a nawet składane na kompu­
terze z drukiem barwnym. Sama technika nia 
decyduje jednak o poziomie. Wiele zależy tak­
że od wyrobienia i zdolności twórczych. Trze­
ba stwierdzić, że wiele ZINÓW jest wtórnych i 
robionych po amatorsku. Przeważają śmieci, 
zwłaszcza wśród ZINÓW muzycznych. Pisma 
“ideowe", też często nienajlepsze w formie, 
ratują się czasami treścią. Pism profesjonal­
nych jest naprawdę niewiele, ale to nie może 
dziwić, gdy ma się do czynienia z produkcją z 
założenia amatorską i niekomercjalną. Są też 
duże różnice w regularności, ciągłości wyda­
wania i nakładzie pism. Jedynymi regularnie 
wychodzącymi pismami w kraju są  w tej chwili 
“Zielone Brygady” z Krakowa, “Mafpariadka'’ 

. i “Gdańska alternatywa”. Najstarszym FANZI- 
NEM jest warszawskie “QQRQ”, tylko nielicz­
ne pisma przekroczyły 20-30 numerów i parę 
lat działalności. To samo dotyczy nakładu, 
waha się on od jednego do kilku tysięcy, ale 
przeciętnie jest to kilkadziesiąt egzemplarzy.

— Co to jest dobry ZIN?
Nie ma reguły, jeśli komuś chce się go

buddyjskie, new age), artystyczne (oprócz " wydawać j ktoś to czyta to już jest dobrze
muzyki poezja, art mail, plastyka, graffity, hap­
pening, literatura, etc.), mniejszości kulturo­
wych (zarówno seksualnych i kulinarnych — 
homoseksualiści, feministki, wegetarianie, 
makrobiotycy, obrońcy zwierząt) jak narodo­
wych — na przykład ukraińska “Widryżka".

Każdy ma możliwość znalezienia czegoś dla 
siebie. Cele wydawców są  różne, większość 
robi to dla własnej przyjemności, ale są i tacy, 
którzy chcą pomóc innym znaleźć własną dro­
gę lub przekazać swoje poglądy na określony 
temat.

— Czy jesteś jedynym archiwistą Zl- 
ŃÓW w Polsce? Ile posiadasz tytułów?

— Nie wiem czy jestem jedynym archiwistą 
ZINÓW. Wielu ludzi zbiera prasę alternatywną 
dla siebie, każda poważniejsza redakcja ma

Często sięgam po różne gazetki i dodatki 
młodzieżowe. To co w nich znajduję zazwy­
czaj mnie rozczarowuje, rzadziej zaś bawi, a 
prawie nigdy nie potrafi dłużej zatrzymać mojej 
uwagi. Wyjątkowo tylko trafiam na coś, co jest 
na tyle ciekawe, że przeczytam dany tekst do 
końca. Oglądanie zdjęć i rysunków satyrycz­
nych stanowi jedyne zajęcie tzw. czytelnika. 
Ilustrowane tygodniki zdobywają go (czytelni­
ka właśnie) różnymi historyjkami mieszczący­
mi się w konwencji komiksu. Jeżeli o tym 
wszystkim piszę, to przede wszystkim chcę 
zwrócić redakcji “WK” uwagę na to, że powin­
na unikać pewnych tematów a właściwie spo­
sobów, w jaki te tematy najczęściej się ujmuje. 
Otóż próbując pisać o młodzieży, wy jako lu­
dzie młodzi, powinniście unikać spłycania i 
traktowania pewnych spraw zbyt lekko. Czę­
sto bywa tak, że popada się w banalność, co 
wielu zniechęca. Jeżeli zaś znajdzie się ktoś 
na tyle odważny, żeby o sprawach trudnych 
mówić otwarcie, niebanalnie i szczerze—mo­
żecie liczyć na zainteresowania. (Na pewno 
moje.)

Spytacie teraz, co to za sprawy, o których 
należy mówić otwarcie, niebanalnie i szcze­
rze? Cóż, dla mnie są to stare jak świat pro­
blemy wieku dojrzewania, wchodzenia w do­
rosłość. Widzę ,tu miejsce dla sztuki, szcze­
gólnie literatury, poezji, ale także opisy, czy to 
wspomnienia, czy relacje zdarzeń obecnych, 
stosunków panujących między ludźmi. Na 
płaszczyźnie własnych doświadczeń, tych 
szkolnych i domowych, można by pogadać o 
tym jak wyglądają nasze stosunki ze znśjoma-

Gdańsk.
— Jaki wpływ ma twoim zdaniem lektu­

ra ZINÓW na polską młodzież?
— Prasa alternatywna dociera tylko do czę­

ści młodzieży. Rozgłos zdobyła dzięki Poma­
rańczowej Alternatywie i grupie rockowej Big 
Cyc. Większe znaczenie mająnie poszczegól­
ne tytuły, ale samo zjawisko. Upowszechnia 
ono, choć często na poziomie sloganów pew­
ne treści, inne od tego, co oferuje nam ztotali- 
zowana kultura dorosłych: wolność, pokój, 
ekologia, różnorodność, tolerancja — czyli to 
czego nam brak. Można tu znaleźć uzasadnie­
nie dla swoich intuicji, kontakt z ludźmi o po­
dobne] drodze życia, można wreszcie odkryć, 
że to co jest wokół nas nie jest jedynie słusz­
nym rozwiązaniem, dla którego nie ma alter­
natywy. Ta prasa mówi właśnie, że alternaty­
wa jest.

rozmawiał: Katos

— Najciekawsze tytuły.
— Dla mnie przede wszystkim te z pograni- \ 

cza, wiele już nie istnieje, mimo to wymienię |  
je łącznie: “A’capella” (pacyfistyczne), “Ho- a 
mek”, “Rewolta”, “Mafparjadka” (anarchisty- j 
czne), “Szajba” i “Ciach" (punkowo-anarchi- |  
styczne), “Wolny Wrocław” i “Przegięcie Pały” j 
(pomarańczowe), “Zielone Brygady”, “Raporty |  
Pracowni Na Rzecz Wszystkich Istot” (ekolo- | 
giczne), “Tango”, "Post” (artystyczne).

— Jakimi spodkami była zorganizowa- j; 
na wystawa prasy alternatywnej, jakie f 
miasta odwiedziła? £

— Wystawę zorganizowały łódzkie “Przegię- i:
cie Pały” i gdański “Homek”, właściwa wysta- |
wa odbyła się w Łodzi, potem była Zielona $
Góra (galeria “Po”), Poznań, Kętrzyn i |

0 „WK” banalnie
mi, rodzicami czy rodzeństwem. Ktoś w tym 
miejscu, zarzuci mi, że miało być niebanalnie
1 co? Wiem, że wielu traktuje takie artykuły 
bardzo lekko, wręcz szyderczo. Spora grupa 
osób stara się być w oczach znajomych star­
sza i bardziej doświadczona niż jest w rzeczy­
wistości. O takich postawach także należy 
pisać. Czy nie jest tak, że ludzie zgrywając się 
wyrządzają ogromną krzywdę innym, ale i so­
bie samym również? Udając kogoś innego niż 
się jest naprawdę pozbawiamy się autentycz­
ności. Jak ktoś, kto nie jest w kontaktach z 
innymi prawdziwy albo .naturalny może się 
porozumieć? Kogoś takiego “wyczuwa się 
przez skórę”. Próba nawiązania znajomości, 
może nawet przyjaźni, nie powiedzie się. Po­
zostaje więc samotność, a ta nierzadko prze­
radza się w agresję, co tylko pogłębia nie­
szczęście kogoś takiego. Nie wiem, na i!e 
pomoże artykuł w podobnej sytuacji, nie wiem, 
jak należy go napisać — wiem jednak, to 
znaczy jestem przekonana, że skoro istnieje 
pisemko, które jest otwarte na czytelknika, to 
już niemało.

Mogłabym podać sporo przykładów argu­
mentujących potrzebę pisania nie tylko o rze­
czach “łatwych, lekkich i przyjemnych". Nie o 
to jednak chodzi, rzecz w tym, żebyście, wy— 
“WK”, znaleźli w sobie potrzebę przyjmowania 
zagadnień nierzadko trudnych i skomplikowa­
nych. Obiecuję napisać wkrótce coś bardziej 
konkretnego, co w całości zamierzam poświę­
cić wybranemu problemowi. Życzę wam od­
wagi, szczerości i niebanalnych ujęć, banal­
nych pozornie tematów.

BEATA Z ŻAR

P o e z j a  R o c k a
E I N S T U R Z E N D E
N E U B A U T E N

Z dala od wielkiego miasta, molocha poże­
rającego umysły mieszkańców, jest porzuco­
na fabiyka. Stare, pordzewiałe elementy kon­
strukcji czasem jeszcze szepczą do siebie o 
minionej świetności. Tu w 1981 roku zaczęła 
się rewolucja, która trwa do dziś. Blixa Bar- 
geld, F. M. Einhait, N. U. Unruh, Mark Chung, 
Alex Hacke zastosowali broń jaką dotychczas 
stosowały wobec ludzi Urbanizacja i Industra- 
lizacja. Dźwięki ulicy, młotów pneumatycz­
nych, pomp... hałas wokół nas. Grupa uzyska­
ła znaczny rozgłos dzięki niekonwencjonal­

nym koncertom, które odbywają się w czyn­
nych halach fabrycznych. A muzyka? Jeśli po 
15 minutach nie przestaniesz jej słuchać, sta­
niesz się zwolennikiem grupy.

„DER KUSS” -  Pocałunek
to jest pocałunek
tu są usta, za nimi brzuch
to jest ręka
ręka jak pętla
lasso
to jest ciało 
spadam na nie 
roziskrzyło się 
to był pocałunek 
pocałunek bez skazy

opr. N. TOXIC

P o w i e d z i e l i
• Guns N’Roses — “Dobrze przemyśleliśmy 
to, jak daleko chcemy dojść oraz to, co chcemy 
osiągnąć grająć ten rodzaj muzyki. Ubiegamy 
się o miano legendy rocka i zrobimy wszystko 
co w naszej mocy, aby zasłużyć sobie na tę 
pozycję".
• Jason Donovan — “Mój pierwszy pocału­
nek miał prawdopodobnie miejsce na ekranie 
z Kylie. Powinniście tego spróbować, było 
wspaniale”.
• Sting. Próby ocalenia indiańskiego rezer­
watu przez piosenkarza kończą się klęską po 
wtargnięciu na ten teren fanatycznych osobni­
ków. Są to w większości górnicy zaintereso­
wani rozwojem kopalń w tym rejonie. Sting 
zainwestował milion dolarów, aby ocalić ów 
rezerwat Brazylijski dziennik“0  Globo” poda­
je, że wódz plemienia Caipo — Raoni towa­
rzyszył Stingowi w tourne, z którego dochód 
umożliwić miał realizację “brazylijskich" pomy­
słów muzyka.
• Donnie Wahlberg — “Nie jestem homose­
ksualistą, ale nie obawiam się podobnych 
oskarżeń. Sam najlepiej wiem kim jestem i co 
powinienem robić”.
• Michael Stipe — “Moje ciało jest moim In­
strumentem".
• Sonia— “Wierzę w pożądanie od pierwsze­
go wejrzenia”.
• Dustin Hoffman uparcie dąży do zrealizo­
wania swojego kolejnego obrazu. Ma wielką

I

N a s z  c z a s
Nadchodzi n asz czas. Czas tych, któ­

rych głowy jeszcze  wśród chmur, a ręce 
nie znające bólu codzienności. Stoimy 
nadal w niechlujnym szeregu pozorów, 
które nam stworzono, lecz których istnie­
nie sami podtrzymujemy.

Okłamujemy się, ż e  je szcze  nie teraz, 
ż e  te godziny poświęcimy na to, aby przy­
gotować się lepiej. Lecz godziny stają się 
dniami, które znają tylko jedną barwę — 
szarość, i coś tam w środku szepce le­
dwo dysząc: “ ...walcz...spróbuj jeszcze  
raz... daj sobie choć ostatnią szansę...”

Jesteśm y niedowartościowani. Wokół 
nas są płytcy i niewrażliwi, lecz drabina 
na której stoją ma na dole wyłamane 
szczeble. Lepkie uczucie naszych istnień 
— słabość...

Słabość, z  którą żyjem y tak długo, ż e  
się do niej przyzwyczailiśmy. Ona właś­
nie usprawiedliwia naszą "niemożność 
poczucia realności”. Krytykujemy po ci­
chu wszystko i wszystkich, rojąc sobie, 
ż e  potrafimy lepiej, lecz artykułować ten 
głos, wydobyć z  siebie jedną choć nutę... 
O nie! O wiele łatwiej innym pokazywać 
gnicie wartości (którą niewątpliwie jeste­
śmy) i korzystać z  ich litości, niż rozpo­
cząć walkę o byt i trudną pracę nad sobą.

Stworzeni jesteśm y do czynów wiel­
kich, czynów szalonych. Zmienimy 
świat... Ale gdzież ten odwieczny konflikt 
pokoleń? Gdzież kamienie na tych, któ­
rzy rzucali kiedyś kamieniami. Nie umie­
my być nawet bezmyślni, nie umiemy być 
nawet młodzi, my — pokolenie dwudzie­
stoletnich starców.

Czasem próbujemy zrobić to, lecz koń­
czy  się to rosnącą nienawiścią do siebie. 
Może uciekamy w tłum, jego iluzoryczną 
siłę i otumanienie, jego anonimowość, 
przez którą tak napra wdę nie chcemy być 
wchłonięci; m oże szukamy boga pod ja-

chodzi, a o autorytet; m oże pragniemy 
miłości widząc w  niej nadziei brzask, 
wciąż banalni I niedouczeni; może...

A m oże nasz czas już minął?
J.R. Dachtera

ogłoszen ia
Formacja M. TOXIC poszukuje “śmiałej" dziewczyny, która zechce wystąpić w programie 

artystycznym w Wałbrzychu, termin — ostatni weekend lutego. Ponadto formacja poszukuje 
osoby dobrze piszącej na maszynie. Kontakt: redakcja “WK” al. Niepodległości 36.

Nieważne czy masz 16 czy 30 lat, czy jesteś panną czy mężatką. Jeśli potrzebujesz 
zrozumienia, ciepła, seksu, prawdziwej, trwałej i bezinteresownej przyjaźni, bez fałszu i 
zakłamania, bez sztucznych barier i pruderii—jeśli jesteś stała, skromna, szczera— odezwij 
się do niebanalnego szczupłego blondyna. Marek, skr. pocz. 422,5S - 300 Lubin 1.

Mam na imię Kazik. Jestem młody, ale czuję się stary, bo przez moje życie przewinęło się 
mnóstwo kobiet. Dziś nie mogę znaleźć sobie miejsca. Napiszcie na adres: Zielona Góra ul. 
Kraljevska 50/6.

Miłuję mądrość, nie cierpię głupoty i chamstwa. Poznam interesujących ludzi. Ania. Zielona 
Góra

Zbieram stare przedmioty, sprzedam 
"WK’, al. Niepodległości 36.

‘Junaka*, cena konkurencyjna. Kontakt: redakcja

Pismo K lu b u  "Wolny Kwadrat1 
Młodzieżowy Dodatek "Oazety Nowej11 

Zielona Góra "ON", al. Niepodległości 22, tel. 710-77 
m u h  "WK", al. Niepodległości 36, te!. 53-84

ochotę zagrać fałszerza sztuki Erica Hebbor- 
ne’a. Najpierw jednak, jak sam mówi, powi­
nien przeczytać jego autobiografię. Jeżeli do­
stanie tę rolę, będzie musiał solidnie przybrać 
na wadze i zapuścić brodę.
• Nirvana. Zespół, o czym wiecie, stał się 
znany zupełnie niedawno. Jest to obecnie, jak 
twierdzi wielu, najbardziej żywiołowa grupa na 
arenia rockowej. Sprzedali ponad milion LP. 
Lidergrupy Chris:— “USA to fatalne miejsce. 
Szkolnictwo jest okropne, ludzie są zepsuci — 
mają 40 programów w TV, tani gaz ziemny I 
nie wiedzą co ze sobą zrobić. Osobiście ocze­
kuję na olbrzmi ekologiczny krach". Chris wy­
stępuje w obronie praw kobiet: “Próbuję na­
uczyć kobiety fak się bronić. Ludzie pragną 
wprowadzenia zakazu dokonywania aborcji w 
USA — to głupie. Kobiety mają prawo decy­
dować o tym same”.

A r e s z t
Areszt WK — to nasza nowa rubryka, w 

której zamieszczać będziemy mini wywiady ze 
znanymi postaciami sceny muzycznej i nie 
tylko. Chcemy by ich tematyka nie koniecznie 
dotyczyła spraw poważnych, a głównie sku­
piała się na tej stronie życia gwiazdy, której nie 
widać na scenie. Możecie również przysyłać 
do nas propozycje pytań, które następnie 
przekazywać będziemy naszym aresztowa­
nym.

Pierw szym  aresz tow anym  je s t
KAZIK STASZEWSKI— leader grupy KULT
— Co robiłeś ostatniej nocy?
— Spałem.
— Co zwykle robisz gdy się upijesz?
— Najlepiej lubię to robić w domu ze znajo­

mymi.
— Który z aktorów robi na tobie najwię­

ksze wrażenie?
— Anthony Hopkins.
— Sex aktorka?
— Mathilda May.
— Powiedzonko najczęściej przsz sisbie 

używane?
— Ja plerdykam..
— Co ciefaje rozśmiesza?
—  Sejm.
— Ćo smuci?
— Również Sejm.
— Poglądy polityczne?
—  Nie posiadam, ale wkurza mnie KPN i 

ZChN.
— Czy popadłaś kiedyś w konflikt ? -ta­

wern?
—  Nie, nigdy.
—  Czego ostatnio słuchasz?
— RAP-u. ...
— A z muzyki polskiej?
— Elektryczne Gitary i Zacier.
— Co sądzisz o piractwie na rynku kaset?
— Złodziejstwo.
—  Dziękuję i cześć!
— Cześć!

( * )

t o  już o s ta tn i kupon. Dopiero te­
raz czekam y r a  Wasze kartki z ze­
branym i cz te rem a kuponami. 
P rzesy ła jc ie  je  na nasz adres.

czymy pow odzenia!

i m

Rysunki Konrad Mazurkiewicz
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P i e r w s z e  s p ó j  r z e n i e . . .
"Kobieton” to nowy “kawałsk Ncwej". Mimo też oboje, “on i ona" będą gościć co pewien

że w całości redagowany przeze mnie czyli cz3S na tych szpaltach. Zo względu na tak
mężczyznę (a mcża przede wszystkim dla- właśnie postawiony problem treść, ferma i
tego) poświęcony będzie KOBIECOŚCI, nastrój cotygodniowych “romansów z gaze-
Podkreślam: nie li tylko kobiecie lecz kobie- tą" będą zmienne tak, jak tylko zrrtieana meże
cości, a więc zjawisku, którego niecdłącz- być kobiecość — ta magia, której od wieków
nym składnikiem jest... mężczyzna, dlatego oddają się kobieta i mężczyzna.______Adarn^

PLAYBOY: Czy pani mąż jest wspólbohate- 
rem książki, czy ktokolwiek realny?

JONG: Hmmm... Owszem, plątali się koto 
mnie różni impotenccy Anglicy. Ten, na które­
go się zdecydowałam, może mówić o szczę­
ściu — choć nie przypuszczam, by mógł ucho­
dzić za szczęśliwego jebakę.

PLAYBOY: Magiczny rozporek— czyli fajer­
werk orgazmu z absolutnie obcym mężczy­
zną, jest jedną z najbardziej obsesyjnych fan­
tazji bohaterki książki. Na ile stanowi to pani 
osobiste odczucie?

JONG: Nie sądzę, iżbym na obecnym etapie 
szczególnie go pożądała. Miałam fantazje, do­
tyczące anonimowego seksu, w wieku dwu­
dziestu trzech czy dwudziestu czterech lat. 
Albo też naprawdę tego chciałam. Jednak, 
kiedy tylko budziłam się w łóżku z kimś abso­
lutnie beznadziejnym, myślałam sobie “A na 
co to komu?”. Prawdopodobnie magiczny su­
wak lepiej prezentuje się w sferze fantazji niż 
w rzeczywistości.

PLAYBOY: Obsesja suwaka zdaie się prze­
śladować panią. Taki był pomysł okładki z 
pierwszego, popularnego wydania Strachu 
przed lataniem. I co pani mówi ludziom, któ­
rzy oskarżają panią o przyprawianie swojej 
twórczości seksem dla reklamy?

JONG: Sztampowa opinia niezbyt wnikli­
wych osób. Nie pokrywa się z opiniami w 
„otrzymywanych przeze mnie listach. Czytelni­
cy pytają dlaczego pozwoliłam, by ta erotycz­
na, sensacyjna okładka firmowała moją twór­
czość? “Dlaczego pani dziaio sprzedaje się 
pod szyldem książki o seksie? Przecież ta 
powieść traktuje o kobiecie, która usiłuje 
odnaleźć samą siebie. Sprawy seksu są incy­
dentalne, jest to ubocznym wątkiem docieka­
nia tożsamości.”

Kiedy pisałam Strach przed lataniem, nie 
sądziłam , by kiedykolwiek mia! być opubliko­
wany. Uważałam, że muszę szczerze mówić 
o wszystkim: o byciu Żydówką w Niemczech, 
o uptawach w momencie podniecenia, o wszy­
stkich dziedzinach życia. Seks był tyiko jed­
nym i to nie najważniejszym z tematów. Za­
wsze mnie zdumiewało, że ludziepotrafiąkon- 
centrować się jedynie na erotycznych as­
pektach.

PLAYBOY: Pewien mężczyzna powiedział 
opani: “Feministkę, która przyznaje się, że lubi 
mężczyzn, można porównać do nazistowskie­

go działacza, który twierdzi, iż kocha Żydów.” 
JONG: Nienawidzę, kiedy ktoś pojmuje nas 

tak skrajnie. Nie uważam, aby bycie feministką 
pozostawało w sprzeczności z uczuciami do 
mężczyzn. Kłopot, polega ha tym, że wiele 
kobiet czuje, że aby kochać mężczyznę, musi 
zepchnąć na drugi plan poczucie własnej toż-’ 
samości. Stąd, kiedy chcą być sobą, z n u ż o ­
ne są do rezygnacji z miłości.

PLAYBOY: OK, a teraz porozmawiajmy o 
tym, zrobić, żeby byto nam dobrze w łóżku...

JONG: Istotąłóżkowejsatysfakćji jest zrozu­
mienie, iż umysł i ciało są nierozdzielne. Wię­
kszość ludzi zbytnio skupia się na własnych 
organach płciowych. Z tego powodu wielu 
mężczyzn jest tak złymi kochankami. Są tacy, 
którzy— co za okropność — nigdy nie zdejmą 
góry od piżamy w czasie stos~unku. Inni za­
wsze robią to w skarpetkach. Jeszcze inni nie 
zdejmują okularów. Skupiają się wyłącznie na 
jednym, myślą, że cały seks zawiera się w 
genitaliach. Aby przeżyć seks w pełni trzeba 
poświęcić mu należny czas i traktować jak coś 
ważnego, coś, czego nie powinniśmy się wsty­
dzić; czystą radość.

PLAYBOY: Kto był pierwszym pani kochan­
kiem?

JONG: Mój pierwszy mąż. Był moją sympatią 
w college'u, nieodłącznym towarzyszem — to 
z nim chodziiam na wykłady, z nim odbywałam 
dfugie spacery, z nim czytałam książki, z nim 
robiłam wszystko. Gdyby cała rzecz działa się 
w roku 1968, pomieszkalibyśmy ze sobą czas 
jakiś i o to by właśnie chodziło. Jednak był rok 
1963, wzięliśmy ślub. I byliśmy zbyt młodzi, 
zbyt potrzaskani. Małżeństwo przetrwało pół­
tora roku, a potem on przeżył załamanie psy­
chiczne.

PLAYBOY: A propos, co z pani strachem 
przed lataniem?

JONp: Już nie boję się samotności. Panika, 
w jaką wpada Isadora — “O Boże, on mnie 
chce rzucić i zostanę sama” — jest właśnie 
irracjonalnym kobiecym lękiem, który za­
szczepiony został nam już w dzieciństwie i 
utwierdzony w okresie dorastania. Nie daj Bo­
że, żeby nie umówić się w sobotę na randkę! 
Nie daj Boże samotnie spędzać Sylwestra! 
Żeby tylko on nie odszedł ode mnie! A potem 
odkrywasz, że bycie samą jest całkiem przy­
jemne. Lubię swoje własne towarzystwo. Kie­
dy nie umawiam się z kimś na weekend, biorę 
sobie jakieś czytadło. Albo umawiam się z 
przyjaciółką. To nie jest wcale takie straszne. 
Życie musi się toczyć dalej.

PLAYBOY: Czy dostrzega pani zwiększają­
ce się zapotrzebowanie na tak zwane szczere 
kobiece pisarstwo?

JONG: Jest ono często określane jako 
“szczere wyznania” przez męskich recenzen­
tów, ale w tym przypadku określenie “szczery" 
nie oznacza komplementu* Owe pisarki wy­
rzucają z siebie wszystko co im leży na maci­
cy, ich warsztat literacki jest bez wartości.

PLAYBOY: Jak zatem pani sama zdefinio­
wałaby lego typu kobiecą twórczość?

JONG: Myślę, iż stanowi ona rodzaj konfron­
tacji z własnym “ja'’, której kobiety dokonują po 
raz pierwszy. Odważają się zgłębiać swoją 
seksualność i skrywane odczucia, które dotąd 
napawały je przerażeniem: agresję, negatyw­
ne nastawianie w stosunku do rodziny, a może 
także do mężczyzn. Jeden z elementów tej 
postawy stanowi poczucie własnego gniewu 
— i znaczące jest, że kiedy świadomie się go 
przeżywa, można znów wrócić do miłości. To 
właśnie, jaksądzę, stanowi nowość w kobiecej 
twórczości. Mam poczucie, źe w taki właśnie 
sposób ja sama mogę się wzbogacić.

Harry wyciągnął z kieszeni klejącą taśmę, któ­
rą owinął ręce i nogi unieszkodliwionych męż­
czyzn, kawałkiem tej samej taśmy zakleił im 
usta. Wyciągnął ich następnie za żywopłot — 
gdyby nawel ktoś przechodził, z chodnika byli 
nie do dostrzeżenia. Wrócił do drzewa, gdzie 
zostawił sprzęt. Wspiął się powtórnie na rozło­
żyste konaiy. Usiadł wygodnie w ozgałęzieniu, 
wyjął karabin z brezentowego pokrowca. Złożył 
elementy ze soboą, w nasadę celownika i nokto­
wizora wkręcił lufę. Przyłożył karabin do ramie­
nia i spojrzał przed lunetę. Interesowały go 
otwarte okna na piętrze, bo wiedział z wcześniej­
szej obserwacji, że senator ma tam gabinet. 
Przesunął karabin z okna na okno, w końcu 
zorientował się, że chyba w pokoju w -lewej 
strony musiał być gabinet, bo zobaczył bibliote­
czkę na książki, za rys biurka i rozrzucone na nim 
papiery. Tylko senator w tym domu mógł mieć 
takie miejsce pracy. Pokoje syna i żony odpada­
ły, bo musiały by mieć inne wyposażenia. Salon 
z pewnością też znajdował się na dole, to już 
było wpisane w zwyczaj amerykański. Przyglą­
dał się /ażnie rozkładowi pokoju, oglądał przez 
lunetę meble, wybierał miejsce, w które mógłby 
posłać "pluskwę", bez groźby, iż zostałaby szyb­
ko wykryta. To była kwestia kiiku dni. Początko­
wo chciał wstrzelić pluskwę w listwę biblioteki, 
ale przypomniał sobie zalecenie Henga, że im 
bliżej telefonu, f/m lepsza jakość nagrania. Szu­
kał aparatu telefonicznego, nigdzie nie mógł go 
dostrzec, na biurku niebyło, może przy kanapie, 
ale nie mógł stąd zobaczyć poziomu na którym 
mógł stać stolik z telefonem. Dopiero po dłuższej 
chwili zorientował sie, że aparat telefoniczny stoi 
na półce między książkami. Też sobie miejsce 
znalazł! — pomyślał przez chwilę, ale dalsze 
oględziny biblioteki, szczególnie jej tylnej ściany 
spowodowałym, że mógł senatorowi tylko wyra­
zić uznanie. Ścianka była niewątpliwie z drewna, 
trudno bowiem było przypuszczać, żeby senator 
zadowolił się jakimś drewnopodobnym świń­
stwem. Z małego woreczka przymocowanego 
do lufy karabiny, aby uniknąć gorączkowego 
szukania w razie nagiej potrzeby, wyjął pocisk 
z wmontowaną ' pluskwą”. Załadował karabin, 
sprawdził wszystkie potrzebne parametry, silę 
wiatru, odległość i stopień widoczności, a na­
stępnie oparł lufę o konar i zaczął pzygotowy- 
waćsię do strzału. Postanowił wstrzelić 'plusk­
wę” w ścianę biblioteczki, w półkę ponad apa­
ratem telefonicznym. Była tan' mala luka między 
książkami, wielkości piętnastu, dwudziestu cen­
tymetrów. Zgrał przyrządy celownicze, wybrał

miejsce, gdzieś mniej więcej pośrodku i po­
ciągnął za spust. Rozległ się niezbyt głośny 
świst i po chwili widział jak pojawiła się mała 
dziurka w ścianie biblioteczki. Koniec wysta­
wał na zewnątrz! Sprzyjającym bylo, źe “plu­
skwa” wstrzeliwana była w drewno i z dużym 
prawdopodobieństwem można było przewi­
dzieć, że eksperyment się powiedzie. Doko­
nał przedtem kilku prób i zawsze niezależnie 
od typu drewna “pluskąwa" prawie cała za­
głębiała się w materiał. Wystawała tyiko ta 
mikroskopijna część penetrująca i tak miało 
być w sytuacji optymalnej. Broń, z której 
strzelał nie była normalną bronią palną. Miał 
bowiem do dyspozycji karabin pneumatycz­
ny, który zapewniał, źe “pluskwa" mogła być 
umieszczona z dalekiej odległości i nie nara­
żona przy tym na znieszczenie. Według za­
pewnień Henga już zaczęła pracę. Jest przy­
gotowana do podsłuchiwania rozmów telefo­
nicznych i to nie na .zasadzie czułego mikro­
fonu, któly “zbiera” wszystkie dźwięki. Wyna­
lazek Henga, który zresztą już udoskonalił, 
przystosowując.nawet do współpracy z kom­
puterem, polegał na tym, że specjalny gener­
ator podłączał się zdalnie i bezprzewodowo 
do aparatu telefonicznego i bezpośrednio wy­
korzystywał sygnały przetwarzane wewnątrz 
aparatu. “Pulskwa" więc wraz ze swoim spe­
cjalnym systemem “włamywała się" niejako 
do systemu telefonicznego i nawet można by 
byto w związku z tym wykorzystywać aparat 
senatora Delgado do prowadzenia rozmów z 
nadajnika w domu Harrego. Była to całkowita 
nowość, która wyzwalała ogromne możliwo­
ści, gdyż pozwalając na “włamywanie się” z 
pewnej odległości do systemów elektronicz­
nych i korzystanie z nich w różny sposób. 
Można więc sobie wyobrazić szerokie zasto­
sowanie takiego oprzyrzyądowania, nie tylko 

t w trudno dostępnych i niebezpiecznych sy - 
' Sternach, np. w elektrowniach atomowych 

itp., ale przede wszystkim do celów przestę- 
1 pczych. Nic więc dziwnego, że Caldera ryzy­

kował porwanie i zabicie rodziny Henga, w 
zamian za udostępnienie wynalazku. Szczę­
ście polegało jednak na lym. że nikt poza 
wybitnymi specjalistami z branży elektronicz­
nej. tak naprawdę nie orienotwał się w możli­
wościach jakie daje system Henga. Tylko to 
mu zapewniało na razie bezpieczeństwo. 
Oczywiście na razie.
Harry zakończył operację w piętnaście minut. 
Senatorem na razie nie musiał się przejmować,

może zresztą dowie się czegoś- ważnego 
podsłuchując przez pewien czas jego rozmo­
wy telefoniczne. Na pewno używał skramble- 
ra, więc czuł się bezpieczny, ale dia systemu 
Henga to bułka z masłem. Szedł z brezento­
wym pokrowcem na ramieniu do samochodu. 
Najpierw jednak wrócił w miejsce, gdzie zo­
stawił swoich niedawnych przeciwników. Nie- 
mógł dopuścić, żeby się podusili, przecież orii 
spełniali tylko swoją pracę, tak samo dobrą 
jak inne. A może nawet bardzo potrzebną. Od­
sunął krzaki żywopłotu i zdarf im taśmę z ust Nic 
więcej już dla nich nie mógł zrobić. Miał tylko 
nadzieję, że musieli mieć jakiś system zabezpie­
czeń i za kilka, czy kilkanaście minut rozpoczną 
poszukiwania. Właściwie powinno to nastąpić, 
jak sądził, już za pięć minut Prawdopodobnie, co 
pół godziny powinni się meldować do centrali, 
która znajdowała się wewnątrz domu. Był więc 
najwyższy czas się wynosić! Obszedł więc dom 
dookoła, otworzył bagażnik swojego samochodu 
i starannie umieścił tam pokrowieczbroniąpneu- 
matyczrtą i woreczkiem z “pluskwamP. Wpraw­
dzie “pluskwy’, bez stacji nadawczo-odbiorczej 
generującej specjalne sygnały, były bezużytecz­
ne, ale same w sobie stanowiły dużą wartość, 
gdyż Heng mógł ich wykonać swą chałupniczą 
metodą, nie więcej niż 10 w roku. Zamknął ba­
gażnik, samoczynnie włączając system zabez­
pieczający przed przypadkowym włamaniem. 
Szkoda byłoby roboty Henga! Zadanie, które 
teraz przed nim stało było jednak znacznie po­
ważniejsze, tu już nie było miejsca na sentymen­
ty. Jeśli tutaj istniał jakiś romantyzm walki, to-tam 
czekała już tylko krwawa bezlitosna walka na 
śmierć i życie! Następnym celem był bowiem 
Dexter!

Dexter wróoł do swego domu w willi na przedmie­
ściu, po incydencie w “błękitnym Aniele”. Zrozu­
miał, że obecnie grozi mu podwójne niebezpie­
czeństwo, bo z jednej strony miał na karku Brenta, 
którego obawiał się najbardziej, z drugiej zaś 
czuł na plecach oddech FBI. Sytuacja więc się 
skomplikowała, bo doskonale zdawał sobie 
sprawę, że “numer z podpisywaniem protokołu 
byłprowokacyjnąpróbąpobraniaprób ki jego linii 
papilarnych. Nie mógł w żaden sposób się z tego 
wymigać, choć był do niedawna pewien, że jest 
absolutnie czysty. Natomiast jadąc stamtąd do 
domu. uzmysłowił sobie, że nie jest wcale aż 
tak dobrze, bo zostawił w szpitalu, gdy doko­
nywał zabójstwa Lory Tardelli, swoją wizytów­
kę. Na pewno bowiem, przy wycieraniu noża w 
prześcieradło zostawił na nim piękne odciski 
palców. Mógł się więc spodziewać wszystkiego 
najgorszego ze sirony policji, gdy zostaną ziden­
tyfikowane jego linie papilarne. Ze strony policji 
czekał go jednak w konsekwencji najwyżej pro­
ces. który zawsze był niewiadomą. Miał pienią­
dze, mógł wziąć adwokatów, sprawa mogła 
się przedłużać w nieskończoność.

Fot. Marek Woźniak

Dzisiaj, w dobie realizmu i dosłow ności być może warto spostrzec fak o 
“kobiecych spraw ach” mówi dwóch francuskich  intelektualistów : JuSes Mi- 
chelet i Roland Barthes. Oto jak m ęski in telek t in terpretuje kobiecą biologię

B o s k a  r y t m  -  m i e s i ą c z k a
Czary to talent właściwy kobiecie, zgodny z 

jej temperamentem. Rodzi się ona wróżką.
Przez miłość jest czarodziejką. Przez swą 
subtelność, złośliwość (często kapryśną i do­
broczynną) jest czarownicą i kieruje losem.

Każdy lud ma ten sam początek. Mężczyzna 
poleje i walczy. Kobieta wysila umysł, imagi- 
nację, rodzi sny i bogów. Pewnego dnia zaczy­
na bezkresny lot marzenia i pożądania. Obser­
wuje niebo, ale nie mniej kocha ziemię. Z 
oczami spuszczonymi na zakochane kwiaty, 
młoda i sama jak kwiat, zawiera z nimi osobi­
stą znajomość. Jest kobietą i żąda od kwiatów, 
aby uzdrawiały tych, 
których ona kocha.

“Kryzys miłosny tworzy kobietę, ten  
boski rytm, który m iesiąc po m iesią­
cu wymierza je j czas”

Miesięczna przemiana kobiety utożsamia 
|ą z czymś całkowicie naturalnym, przeciw­
stawia mężczyźnie. Mężczyzna, bez kryzy­
su i bez odnowy, bez przypływów i odpły­
wów słabości, uczestniczy jedynie w czasie 
codziennym, a nie gwiezdnym; jego biologia 
pozbawiona jest związku z przemianą wiel­
kich żywiołów.

Kobieta przeciwnie, wskutek swego co­
miesięcznego kryzysu, utożsamia się z na­
turą i żyje podług jej zegara. To co średnio­
wiecze lżyło i poniżało, nazywało nieczysto­
ścią, to właśnie jej święty kryzys; to co two­
rzy z niej przedmiot religii w najwyższym 
stopniu poetyczny.

Roland Barthes

Prosty i wzrusza­
jący początek religii 
i nauk! Później 
wszystko ulegnie 
podziałowi; ujrzymy 
mężczyznę, który 
specjalizuje się, jest 
żonglerem, astrolo­
giem lub wiesz­
czem, wywoływa­
czem duchów, ka­
płanem, lekarzem.
Ale na początku ko­
bieta jest wszy­
stkim.
Gdzie tylko pojawiła 
się kobieta, stawała 
się jedynym przed­
miotem miłości.
Wszystko postępuje 
za nią i wszystko dla 
niej gardzi własnym swym rodzajem.
Legendy mówią o czarnym koźle, jej rzeko­

mym faworycie. Koń rży do niej, tratuje wszy­
stko, zagraża jej. Czarny byk, straszny władca 
łąk, ryczy z żalu, gdy kobieta przechodzi i 
oddala się. Ale i ptak na drżących skrzydłach 
spada na ziemię, nie chce już swej samiczki i 
przedmiotem swej miłości czyni kobietę. Tyle 
legendy...
W kobiecie nawet biologia staje się legendą.

— Nie — mówi kobieta — pozostaw mi moją 
nienawiść. Nie żądałam nic więcej. Chcę być 
Straszna, okropna... Taka piękność przystoi 
czarnym wężom mych włosów, twarzy zbruż- 
dżonej bólem, śladom pioruna...

Lecz władcza męskość szepnie cichutko, 
skrycie:

— O ileż jesteś pięknićjsza, o ileż czulsza w 
twej furii... Krzycz, przeklinaj! To podnieta... 
nawałnica przyzywa nawałnicę. Łatwo przejść 
można od wściekłości do żądzy.

Ani gniew, ani duma nie uratowałyby jej od 
tych uwodzicielskich uroków. Ocalił ją tylko 

ogrom pożądania. Nikt 
jej nie zaspokoi. Wszel­
kie życie jest ograniczo­
ne, bezsilne. Pracz, ru­
maku, precz ode mnie, 
byku! Precz żądzo ptaka! 
Precz słabe stworzenia, 
od kobiety, która pożąda 
nieskończoności!

Czego pożąda kobie­
ta? Ależ wszystkiego, 
wielkiego, uniwersalne­
go. Wszystkiego. Szatan 
nie przewidział tego, iż 
nie zaspokoi jej żadna 
stworzenie.

Zaspokoiło ją to, czego 
nie mógł jej dać szatan, 
niewiadome, o niezna­
nym imieniu. Ulega temu 
pożądaniu ogromnemu, 
głębokiemu, rozległemu 
jak morze; opanowuje ją 

senność. W tej chwiii bez wspomnień, bez 
nienawiści nie myśli o zemście; niewinna 
wbrew sobie samej, śpi na łące, podobna 
owieczce lub gołąbce, swobodna, rozkwitła, 
nie śmiem rzec: zakochana.

Spała, coś jej się śniło... Piękny-sen! Jak to 
wyrazić? Wstąpił w nią cudowny potwór po­
wszechnego życia, odtąd życia l śmierć są w niej. 
Za cenę tylu boleści kobieta poczęła Naturę.

Opuściła ją krew, wstąpił w nią mężczyzna.

R Q ' Z  A l T K I
♦ Amerykanki należą do najbardziej zapracowanych kobiet świata! U '.zczytu kariery zawedewej 
pracują przeciętnie 60 do 100 godzin tygodniowo podczas gdy Europejki tylko 40 godzin.
♦  Mieszkanka Richmond (USA) urodzona pod znakiem Bliźniąt cztery r,ozy kolejno powiła bliźnięta. 
Prawdopodobieństwo powtórzenia takiego przypadku w skali światowej wynosi 65.610.000:1.
♦  Pewien psycholog po dwóch latach badań ogłosił, że najrzadziej klną sekretarki — co dwusetne 
słowo, ich szefowie co setne. Najczęściej klną studentki — co 14 słowo.
♦Pani doktor Loretta Haroian z Instytutu Studiów nad Seksem w San Francisco stwierdziła 
autorytatywnie, że płatki owsiane nie tylko napełniają żołądek, ale także pobudzają apetyt seksualny 
i potencję. Można zażywać wyciąg z płatków, który dzięki zawartości enzymów i rzadkich składników 
cnemicznycn zwiększa pobudliwość seksualną. Popyt na płatki w USA gwałtownie wzrósł.

• ' ■ _ ....... i

Ż  E w a n g e l i i
“... i jeśii m acie zwyczaj czynić to, co m ęskie i żeńskie jednością, aby te  
co m ęskie, nie było męskim, a  fo co żeńskie* nie było żeńskim , Jfeślj 
będziecie mieli zwyczaj czynić oczy jednym okiem, a  jedną rękę dacie  w 
m iejsce ręki i nogę w m iejsce nogi i obraz w m iejsce obrazu wtody we jiiziscie 
do królestw a.”

Z EwangeWi Tomasza ;

Niedawno z półek zielonogórskich księgarni zniknęła natychm iast powieść am erykańskiej pisarki Erici Jong. 
“Najgłośniejsza powieść erotyczna XX wieku napisana przez kobietę” —  widniało na okładce. Do pow ieści wr5cę 
jeszcze. Tymczasem przedstaw iam  fragm enty wywiadu, jakiego autorka udzieliła kilka la t tem u “ Playboyowi” .
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k ^ |  P łacze pani Słowikowa w gniazdku na akacj.,

Bo pan Słowik przed dziew iątą miał być na k o lą c y  i*
j L J  Tak się  godzin wyznaczonych pilnie zawszo trzyma, - U
jk ^  A ła  już po jedenaste j —  i Słowika nie ma! j^ j

Wszystko stygnie: zupka z muszek na  w ieczornej rcsie , ^  
; ^  Sześć komarów nadziewanych w konwaliowym sosie,
fc *} Koty! z rożna, przyprawiony gęstym  cieniem  z lasku, M j

A na d essr —  to rt z wietrzyka w księżycowym klask*1 - J p

Może mu s ię  coś zdarzyło? Może go napadli? p |
: . Szare piórka oskubali, srebrny głosik skradli? #

To przez zazdrość! To skowronek z bandą skew roniątak! * i
Piórka głupstwo, bo odrosną, a le  głos —  m ajątek! ,* 1

L **, Nagle zjawia s ię  pan Słowik, pośw istuje, skacze...
$  “Gdzieś ty  la ta ł?  Gdzieś ty fruwał? Przecież ja tu  p ła c r ;!” a

m m  £ ;::4
454 A pan Słowik słodko ćwierka: “Wybacz, moje złoto, 

fc < Ale wieczór tak i piękny, że szedłem  p iecho tą!” <
.!u'ian Tuwim p l

■  . ; i
| | |
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i | »  i s r w  \  v
j g ,  J E T  \ 1  S ; ' ^ 4  A

'iL^d Rysunek 
»  przysłała nam Ola ** ' O ^ '

jj. ^  Krupa z  Bełcznej
#

Pewien szew c zbiedniał tak bardzo, że  pozo­
stało mu tylko trochę skóry na jedną parę bu­
tów. Wieczorem przykroił buty, a nazajutrz 
chciał się zabrać do roboty. Położył się więc do 
łóżka i spokojnie zasnął.

Rano, gdy chciał siąść do pracy, ujrzał na 
warsztacie buty już zupełnie gotowe. Zdziwił 
się bardzo i niewiedział, co o tym myśieć. Wziął 
buty do ręki, żeby im się  przyjrzeć: były wykoń­
czone tak starannie, jakby on sam  nawet nie 
potrafił.

Po chwili przyszedł zaraz nabywca, któremu 
buty tak się spodobały, że zapłacił więcej niż 
zwykle, a szew c mógł za te pieniądze kupić 
skórę na dwie pary butów.

Przykroił je wieczorem, aby nazajutrz rano ze  
świeżymi siłami przystąpić do pracy. Ale było 
to zb^eczne, bo kiedy wstał, ujrzał obie pary 
butów gotowe i jeszcze piękniejsze niż poprze­
dnie. Wnet znaleźli się nabywcy, którzy zapła­
cili mu tyle, że  mógł kupić skóry na cztery pary 
butów.

I odtąd tak było zawsze: co przykroił wieczo­
rem, rano było uszyte pięknie i starannie, tak 
że wkrótce miał znowu zapewniony dostatni 
byt, a wreszcie stał się nawet człowiekiem za­
możnym.

Pewnego wieczoru, wkrótce przed Bożym Na­
rodzeniem, szew c przykroił znowu buty i rzekł 
do żony:

— Może byśmy tak zaciekali tej nocy i pod­
patrzyli, kto nam pomaga w pracy?

Żona zgodziła się na to i zgasiła światło, po 
czym obydwoje ukryli się w kąciku za ubrania­
mi.

O północy zjawili się trzej maleńcy, zupełnie 
nadzy człowieczkowie, zasiedli do warsztatu 
szew ca i poczęli przykrojone buty małymi palu­
szkami tak szybko i zręcznie szyć, źe  szew c ze  
zdumienia otworzył szeroko usta i oczy. Nie

spoczęli, aż cała robota była ukończona, potem 
zaś umknęli tak szybko, jak się  zjawiii.

Nazajutrz rzekła żona do szewca:
— Musimy się odwdzięczyć krasnoludkom za 

pomoc. Biedacy nie mają na sobie nic, zimno 
Im pewnie bardzo. W iesz co? Uszyję dla nich 
spodenki, koszulki, kamizeleczki i surducikł, a 
także przygotuję po parze pończoch; ty zaś  
zrób każdemu parę trzewiczków!

Mąż zgodził się  n a  to chętnie, a wieczorem, 
gdy wszystko było już gotowe, położyli na stół 
zamiast przykrojonej roboty podarunki dla kras­
noludków i ukryli się  znowu w kącie, aby zoba­
czyć, co się stanie.

0  północy krasnoludki zjawiły się znowu. 
Chciały się zaraz wziąć do pracy, a gdy zamiast 
skóry ujrzały piękne ubranka, zdziwiły się  naj­
pierw, potem zaś uradowały bardzo. Szybko 
włożyły maleńkie ubranka i zaśpiewały:

Jacy zgrabni chłopcy z  nas! 
Cześ już skończyć z szewstwem, 
czas!

1 zatańczyły skacząc wesoło po stołach i ła­
wach. Tańcząc opuściły izbę i odtąd nigdy się  
już nie zjawiły.

Ale szewcowi powodziło się odtąd bardzo do­
brze i wszystko, do czego się brał, szło mu jak 
z płatka.

(B?jka ze zbioru braci Grimm)

Układankę przygotowaliśmy na podstawie rysunku Justyny Świst z Dębna Lubuskiego,

Dzisiaj w "MINI-ZAGADKACH” krzyżówka, którą przysłała nam Magda Ma­
chaj z Drezdenka. Rozwiązaniem krzyżówki jest słowo ukryte w ciemniej­
szych kratkach. Oczywiście, po rozwiązaniu dzisiejszego zadania, nie wysy­
łacie jeszcze do nas kuponu, ale czekacie na dwa następne kupony, które 
ukażą się jutro i w czwartek. Ponieważ wczoraj też drukowaliśmy krzyżówkę
— razem powinniście uzbierać cztery kupony.

ROZWIĄZANIE Pamiętajcie — w losowaniu biorą 
udział tylko kartki z wszystkimi 
czterema kuponami'

1. sm a ru je sz  nim krom kę ch leba
2. czasam i je s t  ich  na n ieb ie  bardzo dużo
3. ozdoba krow ie j g łowy
4. następu je  po dniu
5. d z iew czyn ka  z “ E lem entarza  ”

" M IN I-N O W A "  
< « i.N ie p o d le g ło ś c i 2 2  
6 5 - 0 4 8  Z ie lo n a  G ó ra
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C zyteln iczka z w o jew ództw a z ie lo n o g ó rsk ieg o  p ro s i o in f o r m u je  na  
te m a t m ożliw ości w ykonan ia  c s e ra c j!  ja la s ty czp ^L M ś?^  zm ien iłaby  
k sz ta łt n o sa .

Zm ie n ić k s zta łt nosa
— Nos ma zasadnicze znaczenie dla wyglądu twarzy, nadaje jej charakterystyczne 

rysy. Każde zaburzenie kształtu nosa jest bardzo widoczne i często stanowi ogromny 
problem dla jego właściciela. Nie jest to wcale wymysłem ludzi współczesnych —  
zabiegi rekonstrukcyjne nosa przeprowadzano już prawie 4 tysiące lat temu. 
Najstarsze dane pochodzą z Egiptu i Indii. W papirusach z XVIil w. pne., które są  
kopiami jeszcze starszych dokumentów, zawarto opisy korekcji nosa, a  nawet 
operacji zmarszczek. Zabiegi te wykonywane były przez kapłanów, którzy byli 
najlepiej wykształconą grupą społeczną i pełnili również funkcje lekarzy. Jedna ze  
stosowanych wówczas w Indiach metod plastyki nosa wykorzystywana jest (z 
pewnymi modyfikacjami) także w chirurgii współczesnej.

W roku 30 ne. Celsus, pisał o operacjach rekonstrukcyjnych m.in. nosa, w,argi, 
powiek. We wczesnym Średniowieczu nastąpił regres chirurgii (także plastycznej), 
będący skutkiem ogłoszenia przez papieża Innocentego III zakazu uprawiania chi­
rurgii jako nauki nieczysiej. Dopiero na przełomie XV i XVI wieku pojawiają się w 
Europie nowe próby rekonstrukcji nosa, które weszły do historii chirurgii pod nazwą 
“metody włoskiej”. W literaturze polskiej pierwsze doniesienia c  zabiegach korekcyj­
nych nosa można spotkać w pierwszej połowie XIX w.

Ogólnie zabiegi operacyjne dotyczące nosa możemy podzielić na rekonstrukcyjne 
i typowo korekcyjne.

Zabiegi rekonstrukcyjne wykonywane są  wówczas, gdy mamy do czynienia z 
brakiem powłok nosa (ubytek skóty)'—• wtedy do rekonstrukcji wykorzystuje się 
najczęściej skórę z sąsiednich części twarzy. Bardziej skomplikowanego postępo­
wania wymagają ubytki całej ściany nosa (jego warstwy wewnętrznej i zewnętrznej), 
wówczas konieczne jest bowiem, w zależności od stopnia ubytku, odtworzenie 
zarówno skóry, śluzówki, jak i elementów chrzęstnych czy kostnych.

Z listu Pani wynika, że problem polega raczej na korekcji kształtu nosa. W
każdym tego typu przypadku wziąć należy pod uwagę zarówno wsKazania kosme­
tyczne (subiektywne odczucia pacjenta), jak i obiektywne, realne szanse zrealizowa­
nia oczekiwań. Jest to o tyle istotne, że nie zawsze lekarz jest w stanie sprostać 
życzeniom pacjenta— bywa, że jest to technicznie niemożliwe. Pacjent powinien być 
dokładnie poinformowany o przebiegu i efektach operacji. Obowiązkiem lekarza jest 
także powiadomienie o możliwości wystąpienia powikłań. Operacja korekcyjne 
powinno się wykonywać wówczas, gdy części ciała (w tym wypadku nos) odbiegają 
od norm estetycznych i anatomicznych.

W grupie zabiegów korekcyjnych do najczęstszych należą: ścięcie garbu nosa, 
zmniejszenie nosa lub jego zwężenie, korekcja krzywej przegrody nosowej lub nosa 
siodełkowatego. Zabiegi te wykonywane są  najczęściej w oddziałach laryngologi- 
czych, a także oddziałach ęhirurgii plastycznej, np. w Warszawie, Polanicy, Łodzi, 
Wrocławiu, Sosnowcu, Gdańsku. Często zabiegi korekcyjne przeprowadzane są  
także w spółdzielniach lekarskich |ub gabinetach prywatnych.

Zabieg wykonywany jest zwykle w znieczuleniu miejscowym, czas operacji zależy 
od stopnia zniekształcenia nosa i trwa 1-2 godziny, a w przypadkach poważniejszych 
(np. zniekształcenia z ubytkiem) może składać się z  kilku etapów. Wszelkie cięcia 
wykonuje się od wewnętrznej strony nosa, a w razie zaistnienia takiej konieczności
— w tych miejscach, gdzie pozostała po cięciu blizna będzie najmniej widoczna.

W krajach zachodnich od wielu lat zabiegi te są  dość powszechne, szczególnie w 
światku artystycznym i wśród osób cieszących się nadmiarem pieniędzy. W Polsce 
w ośrodkach klinicznych i szpitalnych wykonuje się głównie zabiegi rekonstrukcyjne 
nosa, natomiast zabiegi kosmetyczne (plastyczne) są  domeną gabinetów prywat­
nych. Ponieważ koszt operacji w Polsce jest wielokrotnie niższy, niż w krajach 
zachodnich, a fachowość wykonania nie jest gorsza, coraz częściej korzystają z 
usług polskich chirurgów plastycznych pacjenci spoza kraju. Ostatnio większa jest 
także grupa rodaków, a raczej rodaczek, decydujących się na poprawienie kształtu 
swego nosa, a zarazem — własnego samopoczucia.

S k ą d  s i ę  w z i ę ł o  ż y c i e
Sposób powstania życia na Ziemi nie 

został dotychczas wyjaśniony doświad­
czalnie. Istnieje wiele teorii na ten temat
— mniej lub bardziej prawdopodobnych. 
Jedną z nich, powstałą w XIX wieku, na­
zwano teorią panspermii. Według niej ży­
cie zostało “zasiane" z kosmosu. Jej zwo­
lennicy twierdzą, że między oziębieniem 
się skorupy ziemskiej, a pojawieniem się 
pierwszych prymitywnych organizmów 
upłynęło zbyt mało czasu (200-400 min. 
lat),' by mogły się one samodzielnie wy­
kształcić.

Przez wiele lat grupa holenderskich ba­
daczy z Uniwersytetu w Leiden, prowa­
dziła badania, zmierzające do upraw­
dopodobnienia teorii panspermii. Na-' 
ukowcy dokonali odkrycia, które — w 
pewnym stopniu — ją potwierdza. Udo­
wodniono mianowicie, że mikroorgani­
zmy są  w stanie przetrwać wiele milionów 
lat w bardzo trudnych warunkach. By te­
go dowieść stworzono w laboratorium 
warunki bardzo zbliżone do kosmicz-

■ nych. Powstała komora próżniowa, którą 
■schłodzono ciekłym helem do temperatu­
ry— 263 stopni Celsjusza. Zastosowano 
również specjalną lampę, wytwarzającą 
promienie ultrafioletowe o natężeniu

przekraczającym 10 milionów razy natę­
żenie panujące w kosmosie: zamierzano 
przyśpieszyć symulację procesów tam 
zachodzących, a także zbadać skutki 
promieniowania, na które naraża się 
przez miliony lat organizm, przebywając 
w kosmosie. Do komory próżniowej wło-' 
żono zarodki bakterii. Okazało się, że w 
tych trudnych warunkach około 10% za­
rodników jest w stanie przetrwać conad 
150 lat.

Uczeni holenderscy wykonali też inną 
próbę, potwierdzającą ich przypuszcze­
nia. Stworzyli oni w swym laboratorium 
warunki, które panują w tzw. obłoku mię­
dzygwiezdnym. Obłok taki jest podobny 
do parasola, chroniącego zarodniki przed 
promieniowaniem (promieniami' ultra­
fioletowymi). Obliczyli, że w obłoku gazu 
międzygwiezdnego zarodniki mają szan­
sę przetrwać nawet i 45 milionów lat. 
Okres ten okazuje się wystarczająco dłu­
gi, aby mogły się one przemieścić z jed­
nego układu słonecznego do drugiego i 
zasiać życie w prymitywnej formie. Ho­
lenderskie badania są jeszcze jednym 
elementem dociekań, skąd wzięło się ży­
cie na Ziemi!... Czy rzeczywiście z kos­
mosu? Dorota Karwowska

Sojusznicy 2 Zachodu?

l i ®  w
Był czas, kiedy żądano otwarcia archiwów 

Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, najczę­
ściej zresztą naszych wschodnich sąsiadów. 
Mówiąc o tym, zwykle mieliśmy na myśli spra­
wę katyńską i pozostałych zbrodni stalino­
wskich popełnionych na polskich żołnierzach 
i ludności cywilnej. Żądania te były całkowicie 
słuszne.

Nie należy wszelako zapominać, żo tajne 
archiwa posiadają też państwa alianckie. W 
archiwach tych znajduje się również wiele bar­
dzo ciekawych dokumentów oczekujących na 
swoje ujawnienie. I tak się jakoś złożyło, że 
archiwa NKWD stają się ostatnio bardziej do­
stępne, aniżeli te, o których wielu myślało, że 
nic nie kryją, bo nie miały co skrywać tam, 
gdzie obowiązują zasady demokratyczne.

W swojej naiwności przywykliśmy uważać, 
że jesteśmy pępkiem — jeżeli nie świata, to 
przynajmniej Europy, i że demokratyczny Za­
chód troszczył się z równym uporem o naszą 
wolność, co i o nasze Interesy. Nic bardziej 
błędnego! W miarę roztropny uczeń pier­
wszych klas szkoły średniej potrafi wyciągnąć 
prawidłowe wnioski z nauki historii; zbyt czę­
sto bywaliśmy przedmiotem polityki -między­
narodowej.

Przypomnijmy ważniejsze wydarzenia. Za­
warta z Francją w 1939 roku konwencja woj­
skowa przewidywała, że w wypadku napaści 
Niemiec na nasz kraj, nastąpi z jej strony 
ofensywa wojskowa w siedemnasty dzień woj­
ny. I rzeczywiście, nastąpiła w siedemnasty

dzień ofensywa, tyle że sowiecka przeciw Pol­
sce! Francuzi nie kiwnęli nawet palcem. Z kolei. 
sprawy polskie interesowały wówczas Anglię
o tyle, o He mogły one posłużyć jej samej do 
celów doraźnych. Podpisany układ dnia-25 
sierpnia 1939 roku między rządem polskim a 
rządem JKMości w art 1 stanowił: 'Jeżeli jed­
na z układających się stron znajdzie się w 
stanie działań wojennych (...), druga układają­
ca się strona udzieli natychmiast stronie na­
padniętej wszelkiej pomocy, na jaką ją stać’’.

Jaka była ta pomoc — starsi wiedzą to z 
doświadczenia, młodzi zaś z nauki historii. Art.
6 tego układu, łącznie z art. 3 tajnego porozu­
mienia stanowił, że żadna ze stron nie zawrze 
porozumień, które naruszałyby integralność 
terytorialną układającej się strony. W tym 
świetle układ jałtański jest kolejnym dowodem 
cynizmu i przewrotności polityki angielskiej i 
amerykańskiej. Premier Jego Królewskiej Mo­
ści — W, Churchill, wespół ze Stalinem i Tru- 
manem, bez skrupułów okradał Polskę z jej 
terytoriów.-

Warto wspomnieć o reakcji Anglii na sprawę 
ujawnienia zbrodni katyńskiej wtedy, kiedy już: 
bylo pewne, kto jest jej sprawcą. O zbrodni tej 
informowały raporty Si Owena Ma!!ey’a z roku 
1943 i 1944, był on wysokim funkcjonariuszem 
dyplomatycznym rządu angielskiego. Trzeba 
dodać, że po raz pierwszy raporty te zostały 
ujawnione dopiero w 1972 roku!
Podobnie rząd amerykański znał bardzo do­

brze sprawę Katynia i posiadał stosowne ma­

teriały dowodowa. To on właśnie zabiegał, aby 
informacji tych nie ujawniać. Ludziom, którzy 
na początku odważyli się mówić o te] sprawie, 
niszczono kariery zawodowo, a akta ginęły z 
archiwów.

Zbrodnia katyńska wypłynęła na rozprawie 
przed Międzynarodowym Trybunałem do Są­
dzenia Zbrodniarzy Wojennych w Norymber­
dze, a oskarżycielem był sowiecki prokurator. 
Ale tam jeszcze szybciej została wyciszona. 
Dopiero pod wpływem opinii publicznej, w cza­
sie wojny w Korei, Kongres USA przeprowa­
dził dochodzenie nad zbrodnią katyńską.

Warto tu zwrócić uwagę na inny fakt, kiedy 
chodziło o wyszukanie zabójców 50 jeńców 
angielskich i amerykańskich z obozu Sagan, 
przesłuchano wówczas 200 tyś. ludzi! Za tg 
zbrodnię powieszono 13 Niemców. Podobnie 
wyglądała sprawa, kiedy szło o znalezienie 
niemieckiego oficera, który wydał rozkaz roz­
strzelania 90 żołnierzy angielskiej piechoty.

Czyżby krew kilkudziesięciu Anglików bar­
dziej wołała o pomstę do nieba, aniżeli krew 
kilkudziesięciu tysięcy Polaków! Najdziwniej­
sze w tym wszystkim jest to, że do tej pory nikt 
nie podjął się nawet próby ukarania tych 
zbrodniarzy.

Sąto niektóre tylko dowody na to, jak instru­
mentalnie byliśmy traktowani przez rządy i 
polityków zachodnich. Ciekawe czy wiele dzi­
siaj zmieniło się w ich mentalności...

Tadeusz Niemeczyński

„ B i i n r i f  

nad Europą
Ozon w stratosferze chroni powierzch­

nię ziemi, pochłaniając znaczną część  
promieni nadfiołkowych Jttóre powodu* 
ją u ludzi raka skóry i kataraktę, i n iszczą  
w iele mikroskopijnych organizmów 
morskich.

Ślady osłabienia ochronnej pokrywy ozo­
nowej nad ziemską atmosferą osiągnęły w 
czasie obecnej zimy alarmujące rozmiary i 
widoczne s ą  od Zatoki Hudsona w Kana­
dzie do Europy, gdzie najbardziej widoczne 
zniszczenia znajdują się na obszarze od 
Londynu, Amsterdamu aż do Moskwy. 

Amerykańscy uczeni podając takie infor­
macje oparii się na pochodzących ze stycz­
nia danych zaczerpniętych z obserwacji sa­
telitarnej oraz specjalnych lotniczych pene­
tracji na poziomie stratosfery, zwrócili uwa­
gę na wysoki poziom składników niszczą­
cych powłokę ozonową, jakie obecne są  w 
atmosferze półkuli północnej nad zaludnio­
nymi obszarami. Ich obecność sprawia, że 
powłoka ozonowa jest silnie osłabiona. 

Chociaż na północnej półkuli nie występu­
ją jeszcze “dziury" ozonowe, jakie obserwo­
wać można nad Antarktydą, naukowcy z  
NASA są zdania, że w najbliższej dekadzie 
można z pewnością spodziewać się po­
wstania takiej “dziury” w strefie arktycznej. 
Dr Jam es Anderson z Uniwersytetu w Har-

vardzie zapytany jak by określił zagrożenie 
na dziesięciostopniowej skali odparł: “Mo­
im zdaniem mamy do czynienia z solidną  
ósem ką”.

Naukowcy z NASA uznali wynik pomiarów r 
za tak alarmujący, że postanowili ogłosić go 
przed zakończeniem analizy danych, prze­
widywanym na drugą połowę marca.

Dwa tygodnie temu detektory umieszczo­
ne w samolocie badawczym lecącym nad 
Nową Anglią i wschodnią Kanadą zanoto­
wały najwyższy stwierdzony kiedykolwiek 
poziom stężenia tlenku chlorku, związku 
rozkładającego ozon, o 50 procent większy 
niż nad Antarktydą na półkuli południowej, 
gdzie dziurę ozonową wykryto po raz pier­
wszy w 1985 roku.

Według badaczy z NASA, w razie nie­
pomyślnego zbiegu warunków meteorolo­
gicznych i chemicznych, dziura ozonowa 
może pojawić się jeszcze w-tym miesiącu 
nad północnym kołem polarnym i rozsze­
rzając się w kierunku południowym ogarnąć 
w Europie całą Skandynawię, W.Brytanię i 
nawet Francję. Na szczęście groźba ta nie 
jest wielka, ale J. Anderson uważa za “bar­
dzo prawdopodobne” iż dziura pojawi się 
nad gęsto zamieszkanymi obszarami pół­
kuli północnej przed końcem stulecia. 
Tlenek chloru, powstający w atmosferze

wskutek oddziaływania związków chloru I 
fluoru stosowanych w chłodnictwie i w roz­
pylaczach kosmetycznych, rozkłada ozon 
szczególnie szybko zimą i gdy występuje 
razem ze swym chemicznym krewniakiem, 
bromkiem tlenu — który również wykryto w 
styczniu w zwiększonej ilości.

Masy powietrza ze zmniejszoną ilością 
ozonu wędrują często znad Antarktydy na 
północ, nad Australią wykiywano je nawet 
w grudniu, miesiącu, który jest odpowiedni­
kiem czerwca na półkuli północnej. .

Według oceny ogłoszonej w listopadzie 
ub. roku przez zespół naukowców ONZ, 
nawet 10-procentowy ubytek ozonu na 
środkowych szerokościach geograficznych 
w ciągu lat 90. zwiększając ilość promienio­
wania docierającego do powierzchni zfeml 
może spowodować 1,6 min dodatkowych 
przypadków katarakty i 300 tysięcy dodat­
kowych przypadków raka skóry.

W iększość krajów zgodziła się  Już za­
przestać przed 2000 rokiem produkcji 
freonów, ale niektóre związki zastępcze 
również oddziałują szkodliwie na ozon i 
nawet gdyby natychmiast wstrzymać 
produkcję związków szkodliwych dla 
ozonu, jego powłoka odzyskałaby nor­
malną g ęsto ść  dopiero za 70-80 lat.

(PAP)

P oeta , tułacz. Żyd, który nie potrafił żyć  w  
Izraelu gdzie kilka lat temu rzucił go los,a 
mówiąc dokładniej,gdy został tam wy­
pchnięty przez stan wojenny. Chory na Pol­
skę. Wrócił do niej po kilku Jatach tułaczki 
po całym kontynencie. Chociaż trzeba do­
dać, iż tułał się, jak to Rozenfeld—po lite­
racku. W Rzymie musiał oczywiście:trafi& 
do papieża. Rozmawiali, Aleksander Roze- 
nfeld podarował Jego Świątobliwości swoje 
wiersze Gdy wreszcie gen. Jaruzelski po­
zwolił Olkowi na pobyt m iędzy Odrą a 
Bugiem okazało się, iż ten że  nie' ma 
g dzie  m ieszkać. Jeździł w ięc pociągami 
z  W arszawy do Berlina.

R o z e n f e l d
_M<3 widzieliśmy się wiele lat. Czytałem 
■tylko o nim tu i ówdzie, dowiadywałem sięj 
że jest, pisze. Hanna Krall napisała o nim w  
“Res-Publjce", iż wrócił. A ż wreszcie nie­
spodziewanie spotykamy się w pewnej re­
dakcji na progu.

— Gdzie byw asz Olek, pytam, co u 
ciebie, jak  w idzisz d z iś  Polskę, za  którą 
tak tęskniłeś ?

— No wiesz, odpowiada Rozenfeld, który 
winien być znany w kręgach zielonogór­
skich artystów i świebodzińskich ludowców, 
je s t tylko jedno miejsce, gdzie ja się dziś 
m ieszczę, jeżeli chcę być konsekwentny vr 
swoich poglądach. Jeżeli wróciiemz Izraela 
bo ciągnęła mnie Polska, skoro narodowo 
-określiłem się bardziej jako Polak niż Żyd, 
to dziś mogę się znaleźć tylko w obozie 
narodowym.

Żyd endekiem ?! Zdaje się ,żer tu I teraz 
je s t to zupełnie możliwe. Na dodatek, jeżeli 
bohaterem sytuacji je s t Olek Rozenfeld.

Eugeniusz Kurzawa

I JEDYNE, to Ml W BYCIU WKSZkC, JOWkDSY

Rys. M. Hajnos
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P R O T O K Ó Ł  
z V! lasowania nagród 
LOTERII Gazety Nowej
Korsi'??n w składzie:

* — Maria Ignyś
— Leszek Komosz 

— Tomasz Pawłowski

 ̂Dnia 15 lutego 1992 roku w siedzibie kina 
"Kopernik” w Gcrzówie Wlkp. odbyło się  
publiczne losowanie nagród “LOTERII" 
Gazety Nowej.
N agrody w ylosow ali:

I. 2-0S0e0WA 7-DNIOWA 
WYCIECZKA DO PARYŻA

1. ŻUBROWSKA Marta ul Lotników 6/2. 
Szprotawa
II. ODTWARZACZ GOLO STAR

1. SURZYKiEWICZ Franciszek, ul Karola 
Marksa 33/2, Szprotawa
III. TELEFON BEZPRZEWODOWY

1. SZCZĘŚNIAK Mirosław ul Jaskółcza 46 
Zielona Góra
IV. RADIO CB “HARRY”+ ANTENA 
“ARIZONA”

1 KOWAL Anna. Danuta ul Jedności 76/3. 
Zielona Góra
V. RADIO CB “HARRY”+ ANTENA 
“DV275”

1 KAŁUZNA Elżbieta ul Plac Słoneczny 
8/2. Gorzów
VI. DYWAN 2 x 3 m

1. ŻYCH Aldona ul Armii Czerwonej 62, 
Krosno Odrz

2. KUCAJ Mirosław, ul Górna 13/4, Bieniów
VII. ŁODZIE PONTONOWE,

WIOSŁO + POMPKA
1 ŻUG Stawomir ui Woj Polskiego 15H/7, 

Głogów
2. KUJAWA Stanisław, Stare Strącze 165
3. KRAWCZYK Małgorzata, ul Długa 22/9, 

Zbąszynek
4. KĘSY Krystyna ul Chrobrego 16/1, 

Dębno
5. ŁOZIŃSKA Krystyna, Plac Mickiewicza 

8B/3, Sulęcin
6 KANIA Stefania, ul Drożna 2, Radwanice 
7. KOŁACZ Stanisław' ul Wyspiańskiego 

>5B Zielona Góra

8. PURTEJ Andrzej, ul Królowej Jadwigi 7. 
Nowe Miasteczko

9. WAWRZYNOWICZ Roman, ul Żwirki i 
Wigury 5/3, Babimost

10. KASZTELAN Marian, ut Klonowa 43/3, 
Żagań

11. RATAJCZAK Anita, ul Kosm Polskich 
61/9, Głogów

12. BUCZKOWSKI Józeł, ul Wiśniowa 7 
Głogów

13. PUPKA Regina, ul Dworcowa 5/2, Mię­
dzychód

14. SOBOCIŃSKI Mirosław', ul Duniko­
wskiego 4B/9, Gorzów

15. BADZINSKA Grażyna, ul Kościuszki 
42A/6, Drezdenko

IX. DYPLOMATKA Z SZYFREM
1. KRZYZNOWSKA Irena, ul Traugutta 

2A/13, Gorzów
X. TORBA SKÓRZANA BRĄZOWA

1. DŁUGOSZ Artur, u!. Wiśniowa 27, 0 ’dcćw

XI. TORBA TURYSTYCZNA 
SKÓRZANA (kolor kawowy)

1. KOLASKI Bogdan, ul Wypoczynek 
11/26, Zielona Góra
XII. KOMPLET ŁAZIENKOWY

1. JANIK Mirosław ul Armii Radzieckie] 
20/10, Głogów

m i  TORBA SKÓRZANA WOREK
1. NOWACZYK Beata, ul. Walczaka 13A/S i, 

Gorzów
XY5H. KOMPLET DO MANICURE

1. MICHALAK Iwona, ul. Wyczółkowskiego 
25/9, Gorzów
XIX. OBRUS Z ADAMASZKU

1. PŁAZIŃSKI Krzysztof, ul. Widok 24/112, 
Gorzów
XX. DRES BAWEŁNIANY

1. CHALCARZ Krzysztof, Raduc . - i  Stary 
80A/5, Krosno Odrz

Oo piątku, 21 lutego czekamy na kupony | 
siódmej serii ioteriS "Gazety Nowej" (ur 31-35) |

L o s o w a n i e  w  s o b o t ę , 2 2  b m . w  Z i e l o n o g ó r s k i e j  P a l m i a r n i , 
p o d c z a s  b a l u  d o b r o c z y n n e g o  
( n i e s t e t y , z a p r o s z e n i a  w y k u p i o n e )

Nagroda-FIAT I26p
I M t a  s'>

Jacek, Pl Przyjaźni 25/18. 

Mirosław, ul Kwiatowa

., m  |
16. TROCHIM

Słubice
17. RUDNICKI

9C/16, Sulechów
18. BIELAK Zdzisław, Chełm-Żarski 23, 

Lubsko
19. PÓŁTORAK Wanda, ul Walczaka 

43A/9, Gorzów
20. SZPONAR Agnieszka, ul. Lompy 1, Gło­

gów

VIII. MIERNIK CĘGOWY MC2
1. SAMOLEWSKA Jolanta, Sokołów 16, Ko­

żuchów
2. RUDONINA Artur, ul Narutowicza 28/9 

Gorzów
3. FOMICZEWSKA Teresa, ul Łazienki 4/2 

Gorzów
4. KOBYLSKI Mirosław, Mirostowice Górne 

67/1
5. DUDZIAK Ryszard. Plac Ratuszowy 12/7 

Sulechów
6. JÓZKÓW Jolanta, ul Perseusza 10/4 

Głogów
7. WIERZBOWSKA Kazimiera ul Kasprza 

ka 3/5, Żary
8. WIDURSKI Marek, ul 30 Stycznia 12/5 

Gorzów
9. RACZKOWSKI Marcin Kłobuczyn 4 Ga 

worzyce
10. CIEŚLAR Jan, ul Lenina 42. Tuplice

Jeśi leszcze nie grałoś
kWWN

XIII. PATELNIE DIETETYCZNE
1. BUZIUK Marzena, ul. Obr. Pokoju 7A/25, 

Głogów
2. ANDRZEJAK Aneta, ul. Świerczewskiego 

5, Nowe Miasteczko
3. WARCHOŁ Mieczysław, ul. Matejki 45/6, 

Gorzów
4. JUSZCZYSZYN Elżbieta, Os. Pomorskie 

17F/1, Zielona Góra
5. TYSKA Janina, ul Wróblewskiego 19A/6, 

Gorzów
XIV. APARAT FOTOGRAFICZNY 
“CANON”

1. PIWKO Andrzej, ul Królewska 43/4, Gło­
gów

2. GRĘDECKI Marek. Przekolno 35. Będar- 
gowo, woj. Gorzów

3. WEIMAN Paweł ul Powst Wielkopol­
skich 1, Zbąszyń

4. BURDA Bogumiła, ul Dąbrówki 40/8. Zie­
lona Góra
XV. POŚCIEL SZWEDZKA

1. KRASOWSKA Elżbieta ul Rybna 
10D/38. Przemków
XVI. POŚCIEL POLSKA

1 GÓRNECKA Urszula ul Agrestowa 
36/16, Zielona Góra

2. ZIOBROWSKA Irena, ul Lipowa 13, Su­
lechów ,

3. KRÓL Ryszard, ul. Kraljewska 24/25, Zie­
lona Góra.

4. SAWIŃSKI Henn/k, ul Piastowska 36B/4. 
Międzyrzecz
XXL RĘKAWICE MĘSKIE 
SKÓRZANE

1. BOŻEK Edward, ul. Leszka Białego 3/1, 
Głogów
XXII. KOMPLET FILIŻANEK

1. BURN A Czesław, Nietkowice 119
2. KORCZYŃSKI K„ ul. Karola Marksa 63,

Krosno Odrz.
XXIJI. RĘKAWICE DAMSKIE 
SKÓRZANE

1. JEDRZEJCZAK Tomasz, ul. Ar. Radz- 
kieckiej 14/4, Głogów
XXIV. SWETER “BOYS” DUŻY

1. ARMATA Monika, ul. Boh. Westerplatte 
19/9v Gorzów

2. ŚCIEBURA Elżbieta, Lipiny, woj. Z. Góra
3. DOMIŃSKA Katarzyna, ul. Gwiaździsta 

5/91, Gorzów
4. MARCZENIA Władysław, ul. Zawadzkie­

go 48/12, Zielona Góra
5. ŁUKASIEWICZ Krystyna, Dychów 68A'31

G. MJŚKO Booumiła, uł. Cmentarna 15, Obra
7. CIWIŃSKA Anna, Os. Warniki 19, Ko- 

sirzyn/O
8. ZACHARCZUK Witold, Tuplice, Łazy 22
9. DZIWIŃSKA Jolanta, uł. Mafcmicka 

54/21, Lubin
10. MAZURKIEWICZ Jan, ul. Powst. W-wy 

14/10, Zielona Góra

XX¥. OBRUS Z SERWETKAMI
1. MACIEJEWSKA Stefania, ul. Słowiańska 

18/4, Głogów
2. BARTOSIAK Robert, ul. Legnicka 9/2,

Lubin
3. CHARNECKA Halina, Os. Grunwald

4C/3, Skwierzyna
4. KRÓL Stanisław, Os. Zacisze 5C/24, Su­

lechów

XXVI. GRZAŁKA ELEKTRYCZNA
1. PROTASIEWICZ Czesław, uf. Ptasia 

49/20, Zielona Góra
2. JARZĄBEK Bożena, ul. Zamkowa 2/23, 

Międzychód
3. SUPLICKA Jolanta, Tarnów Jeziemy 

29A, Sława
4. KOWALIK Jolanta, Raduszec Nowy 3, 

Krosno Odrz.
5. FILIPEK Janusz, ul. Plutona 5/8, Głogów
6. RAJMAN Edward, ul. Anieli Krzywoń 1/2, 

Zielona Góra
7. PATRZAŁA Danuta, Łomnica 27A/8, No­

wy Tomyśl
8. IGNASZAK Irena, ul. Grobla 29/21, Kros­

no Odrz.
9. SZRAMA Jerzy, Bytnica 159A
10. CWYNAR Kazimierz, ul. Merkurego 6 

(Lipsk II), Głogów
11. ZARZYCKA Alicja, Kotla 182
12. JANIK Sylwia, Nowa Dąbrowa 11 A, Wol­

sztyn
13. PRZYBYSZEWSKA Izabella, ul. Słone­

czna 60/8, Gorzów
14. TOMCZAK Wojciech, Al Wolności 

16A/1, Rzepin
15. KONIECZKA Dorota, ul Głogowska 8, 

Racula
16. TRYMBULAK Elżbieta, ul. Katedralna 2, 

Strzelce Kraj.
17. ŚWIDERSKA Danuta, ul Okrężna 

30A/16, Sulechów
18. WACHELA Dorota, ul Armii Ludowej 

16/3, Gorzów
19. CHABINIAK Józef, ul Morcinka '4/29, 

Giogów
20. MUŻYŁ Jan, Starków 34

Nagrody prosimy odbierać od god z., .;.00 
do 18.00 w Redakcji Gazety Nowej, al.Nłe- 
podległosci 22.

Zwierzęcy świat Afryki umiera. Wojny pro­
wadzone na Czarnym Lądzie, cykliczne 
ataki suszy demograficzna eksplozja, ale 
przede wszystkim zwyczajna ludzka chci­
wość są wspołwmowaicami tej zbrodni po­
pełnianej na naturze 

Każdego roku gmie co najmniej 10 tys 
słom Coraz rzadziei można spotkać kroko­
dyle. szakale nawet liczne do niedawna 
gatunki antylop Kilkaset ostatnich żyjących 
goryli trzeba będzie najprawdopodobniej

wysoką cenę. Według naocznych świad­
ków polowania na słonie przekształcają się 
często w krwawe rzezie Całe stada zapę­
dzane są  w pułapkę, a następnie zabijane 
ogniem brom maszynowej. Przestępcy odci­
nają padłym zwierzętom jedynie kły Wszy­
stko inne jest im zupełnie niepot^ebne 

Właśnie wielkie pieniądze przełamują 
wszelkie bariery — moralne i prawne Wię­
kszość kłusowniczych bankówjest nie tylko 
lepiej uzbrojona t wyposażona niż strażni-

N i e d ł u g o  w  A f r y c e  z o s t a n i e  t y l k o  j e d e n  w y s t r a s z o n y  s z a k a l

O s t a t n i e  s a f a r i
skoncentrować w jednym scisle chromo 
nym rezerwacie jeżeli mają się one nadal 
rozmnazac 

Najbardziei zagrozone są dwa atrykan 
skie kolosy — nosorożce i słonie Czarny 
nosorożec, który przetrwał w swej niemal 
nie zmienionej postaci ostatnie 70 min lat 
iest łatwym celem myśliwych Potężny i po­
zornie niebezpieczny, ma na tyle słaby 
wzrok, ze można podejść don (idąc pod 
wiatr) dosłownie na metr Jeszcze w 1970 
roku zwierzęta te bez Większych przeszkód 
przemierzały ogromne przestrzenie 
wschodniej, centralnej i południowej Afryki 
Dziś z 65 tys nosorożców w tamtym okre 
sie. przetrwało nie więcej jak 4 tysiące 

Podobnie przedstawia się sytuacja słom 
Kłusownicy, uzbrojeni w najnowocześniej­
szą broń, zabijają je łatwo i bez litości W 
Sudanie wyniszczono już 90 procent popu 
lacji tych zwierząt, w Zairze — 60 procent 
w Kenii i Somalii — 80 procent Nawet na 
terenie Wybrzeza Kości Słoniowej, pań­
stwa, które próbuje otoczyć słonie bardziej 
troskliwą opieką, liczba słom zmniejsza się 

Powodem tych masowych polowań są ro­
gi nosorożców i słoniowe kły Kilogram rogu 
nosorożca, używanego w. wielu krajach 
arabskich i Dalekiego Wschodu jako suro­
wiec do wytwarzania rękojeści białej broni ■ 
równocześnie (w postaci startego proszku) 
lako znakomity afrodyzjak (czyli środek 
wzmagający potencję) kosztuje nawet 15 
tys dolarów Kość słoniowa ma również

cy w parkach narodowych, a nawet niekie­
dy regularne oddziały wojskowe, ale też jest 
w praktyce bezkarna z racji swoich powią­
zań z afrykańskimi politykami Mało który 
rząd na Czarnym Lądzie naprawdę energi­
cznie walczv i  niszczycielami afrykańskiei 
fauny

Ratunek jak dotychczas przychodzi giow 
me spoza kontynentu afrykańskiego a tak­
że ze strony osob prywatnych Pomijając 
Tanzanię, gdzie zdołano skoncentrować w 
parku narodowym Tsavo 10 tys słom w 
innych krajacn Afryki większe szanse prze­
trwania mają zwierzęta w niewielkich rezer­
watach prywatnych Coraz szerszą działal­
ność rozwijają wyspecjalizowane agendy 
ONZ Znaczący udział w akcji ratowania 
afrykańskich zwierząt ma amerykańska 
fundacja na rzecz ochrony zagrożonego 
życia zwierzęcego w Afryce

Świat wie o tym wszystkim ciągle jeszcze 
bardzo niewiele Bogaci turyści, zjeżdżają­
cy do parków narodowych na fotograficzne 
Safari, potrafią się jedynie dziwić, że napo­
tykają coraz mniej zwierząt. Chcą oglądać 
dzikie goryle w górach Kenii, dzikie wielbłą­
dy na północnym Wschodzie, nosorożce w 
Ugandzie Są to zyczenia coraz trudniejsze 
dó spełnienia Normalny to raczej obrazek 
z kenijskiego Amboseli Park, opisany przez 
dziennikarza włoskiego pisma “Epoca"; 
“Jeden wystraszony szakal, otoczony przez 
60 samochodów wypełnionych po brzegi 
turystami"

Policyjne podsumowania (2)

Czy jesteśmy bezpieczn
To bardzo trudne pytanie, bo ten kogo okra­

dziono czy pobito na pewno udzieli odpowie­
dzi przeczącej i żadna statystyka nie jest w 
stanie tego zmienić. Można jednak stwierdzić, 
że mieszkańcy województwa zielonogórskie­
go na ogół nie muszą narzekać na jakieś 
szczególne niebezpieczeństwa czyhające na 
każdym rogu ulicy. W samej Zielonej Górze 
nie ma też miejsc, w których przestępcy czuli­
by się zupełnie bezkarni.

W ubiegłym roku wszczęto 12.818 postępo­
wań przygotowawczych o przestępstwa kry­
minalne (o 6% więcej niż w 1990 roku). Naj­
wyższy wskaźnik w tej dziedzinie odnotowała 
Komeda Rejonowa w Krośnie Odrzańskim 
(blisko 21 % postępowań więcej), zdecydowa­
nie mniej (o 16%) KRP w Wolsztynie

Najpoważniejsze przestępstwa:
Zabójstwa Było ich w 1991 roku 25 O 16 

więcej niż w roku poprzednim! Na szczęście 
wszystkie zostały wykryte i miejmy nadzieję —

wszyscy sprawcy staną przed sądem.Uszko­
dzenia ciała: Stwierdzono ich 218 (o 33 wię­
cej niż w 1990 roku).Bójki i pobicia: 69 (o 26 
więcej). Rozboje i kradzieże z wymuszenia­
mi rozbójniczymi: 216 (o 49 więcej) W tym 
przypadku wykrywalność sprawców tych 
szczególnie niebezpiecznych przestępstw wy­
nosi w województwie 52,3% Nie może to 
satysfakcjonować, ale “dla osłody-’ podamy, 
że jest to i tak aż o 26,9% więcej niż w kraju.

Kradzieże z włamaniem do obiektów społe­
cznych: To jedyna kategoria przestępcza, któ­
ra uległa tendencji spadkowej Było tych kra­
dzieży 1220. o 465 mnie| niż w 1990 roku. Nie 
jest to jednak tylko wynik starań policji. To 
raczej sprawa coraz dalej idącej prywatyzacji 
(dowód będzie poniżej), a także i tego, że 
"niebieskie ptaki" dobrze wiedzą, że w firmie 
państwowej już niewiele można ukraść. To 
pośredni dowód na fatalny stan majątkowy 
państwowego majątku Wykryto 31,8%

sprawców tych przestępstw. Kradzieże z wła­
maniem do obiektów prywatnych: Tu zna­
czny wzrost, dowodzący przemieszczania się 
zainteresowań złodziei. Było w ubiegłym roku 
4 243 tych kradzieży. O 485 więcej (prawie 
idealna zbieżność z liczbą spadkową w po­
przednim akapicie!). Wykrywalność iedwia 
przekracza 30% i jest stanowczo za mała w 
stosunku do życzeń poszkodowanych. Kra­
dzieże mienia prywatnego: Stwierdzono 
3.807 tych przestępstw, o 264 więcej niż w 
1990 roku. Zupełnie nieźle wygląda wykrywal­
ność sięgająca 41,8% To jest o 22,2% więcej 
niż w całym kraju.

Najwyższe wskaźniki wykrywalności 
wszystkich wymienionych przestępstw odno­
towują policjanci z Wolsztyna (62,6%!) I z 
Krosna Odrzańskiego (52,8%). Najniższy 
wskaźnik wykrywalności notuje KRP Żagań
-  43,3%

(nes)

Paryska „Kultura” na posterunku
Paryska “Kultura', wydawana przez Jerzego 

Giedroycia. będzie się nadal ukazywała 
W związku z informacjami, jakie pojawiły się 

ostatnio w polskiej prasie, jakoby paryski In­
stytut Literacki miał zaprzestać wydawania te­
go miesięcznika poprosiliśmy zaprzyjaź­
nionego z gazetą, byłego zielonogórzanina. 
mieszkającego od lat w Paryżu, aby zwróciłsię 
do redakcji “Kultury” o wyjaśnienie tych niewe­
sołych wieści Dzięki niemu otrzymaliśmy wia­
rygodne i autorytatywne zapewnienie od Zofii 
Herzowej, sekretarki Jerzego Giedroycia i je­
go “prawej ręki”, że wiadomość o zawieszeniu 
czy likwidacji pisma jest absolutną plotką 
"Kultura" będzie dalej wychodzić 

Jeśli chodzi o działalność wydawniczą Insty­
tutu Literackiego, to ograniczóno jedynie wy­
dawanie książek we Francji, bowiem koszty 
edytorskie są tu znacznie wyższe niż w Pol­
sce. latem cena książek też musi być wyższa 
Ponieważ pozycje wydawane przez Instytut

Literacki były przeznaczone głównie dla emi­
gracji, a ta może się teraz zaopatrywać w 
książki w kraju, po cenie czasem nawet dzie­
sięciokrotnie niższej, siłą rzeczy Instytut 
sprzedaje znacznie mniej, co tylko jeszcze 
podnosi koszty wydawanych książek 

Wszyscy, których zaniepokoiła informacja o 
planowanym zaprzestaniu wydawania tego 
zasłużonego dla polskiej kultury miesięcznika, 
łatwo już dziś dostępnego w kraju, mogą za­
tem odetchnąć. Ten często kontrowersyjny, a 
i nierzadko bezpardonowo atakujący dzisiaj 
posunięcia nowych elit, które wcześniej pro­
mował — periodyk, będzie dalej uzupełniał 
panoramę pism krajowych i jak dawniej wywo­
ływał burze, polemiki i dyskusje. Konsekwen­
cja, z jaką to robi, mimo zmiany systemu, 
może tylko imponować. Trzymajmy kciuki, by 
paryskim redaktorom starczało sił i pieniędzy, 
by mogli robić to — jak najdłużej.

fzet)
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Komu przypadnie nagroda “GN”?

W  n i e d z i e l ę  X I X  C r o s s  w  Ż a g a n i u
Wymieniona w tytule impreza ma długą i bogatą tradycję. Do Zagania w 
minionych latach zjeżdżały sławy bieżni lekkoatletycznych, znakomici ma­
ratończycy — medaliści olimpijscy. Na terenie byłego obozu jenieckiego 
wsławionego brawurową ucieczką alianckich lotników — bohaterów głoś­
nego filmu “Wielka ucieczka”, już po raz XIX odbędą się biegi przełajowe 
w kilku kategoriach wieku. W br. żagański cross zaplanowano na najbliższą 
niedzielę ze startem i metą przy Mauzoleum.

W latach chudych również dla sportu, ża­
gańska impreza nie jest i być nie może 
organizowana z dawnym rozmachem, ale 
nadal istnieje, gromadzi entuzjastów bie­
gania. Piękne tradycje, a w równym sto­
pniu także zaangażowanie działaczy i miej­
scowych władz administracyjnych sprawia­
ły, że cross przetrwał najtrudniejsze chwile 
i nadal się odbywa. To dobrze. Pragnąc

wspomóc Zielonogórski Okręgowy Związek 
Lekkiej Atletyki oraz żagański OSiR — orga- 
nizatorówniedzielnejimprezy,redakcja“Ga- 
zety Nowej" przejęła nad crossem patronat 
fundując puchar i nagrodę. Pewnie dla zwy- 
cięzcybieguzudziałem wyłącznie żołnierzy, 
którzy trasę pokonywać będą w mundurach i 
wojskowych butach. To nie takie proste. 
Zgłoszenia do crossu należy przesyłać do

21 bm. na adres ZOZLA (Zielona Góra ul. 
Chopina 19). Startowe w wysokości 10 tys. 
zł płatne bezpośrednio przed startem (przy 
zgłoszeniu należy podać przyznany nr 
startowy). O godz. 10.30 nastąpi otwarcie 
zawodów, a od godz >1 kolejno startować 
będą: młodziczki roczn. 1977 — 78 (dystans 
1200 m), młodzicy roczn. 1977 —78 (2000 m), 
młodsze juniorki roczn. 1975 — 76 (2000 m), 
juniorki i seniorki roczn. 1974 i st. (3000 m), 
młodsi juniorzy roczn. 1975 — 76 (3000 m), 
juniorzy roczn. 1973 — 74 (4000 m), seniorzy 
(8000 m). Żołnierze pobiegną na dyst. 4000 
m, podobnie uczestnicy otwartego biegu 
TKKF, klasyfikowani w grupach wieku: (do 29 
•at. 30 — 39,40 — 49 oraz 50 i starsi).

R. Siuda

Renata Kafewicz trzecia w MP

U s t a l o n o  s k ł a d  n a  m i s t r z o s t w a  E u r o p y
Jak już informowaliśmy w Spalę odbyły się halowe mistrzostwa Polski w 
lekkiej atletyce. W imprezie uczestniczyli także zawodnicy Zagłębia Lubin, 
Lubtouru Zielona Góra i AZS AWF Gorzów.

Najlepiej zaprezentowała się lubinianka Rena­
ta Katewicz, która w pchnięciu kulą uzyskała 
15,23 m i uplasowała się na trzecim miejscu. 
Ósme miejsce w pięcioboju zajęła Izabela Frąc­
kowiak (Lubtour Zielona Góra). Uzyskała 3306 
punktów, ustanawiając rekord okręgu. A oto wy­
niki tej zawodniczki w poszczególnych konkuren­
cjach: 60 m ppł—9,50 sek., skok wzwyż — 1,69 
m, pchnięcie kulą — 7,20 m, skok w dal — 5,39 
m i 800 m — 2.34.26. Pecha miał jej klubowy 
kolega Bogdan Płochocki, który obiecująco za­

prezentował się w czterech siedmiobojowych 
konkurencjach, lecz z powodu kontuzji musiał zre­
zygnować ze startu.

Nie udało się awansować do finału biegu na 
400 m gorzowianinowi Robertowi Stępniakowi, 
który uzyskał czas 49,46

WI.S.
Szkoleniowcy PZLA ustalili skład reprezentacji 

Polski na halowe mistrzosta Europy w Genui 
(przełom lutego i marca). Kandydatów do wyjaz­
du jest 18. Pewne miejsca mają: Iwona Kielan I

Seata Hołub (skok wzwyż), Tomasz Nagórka 
i Rafał Cieśla (obaj 60 m ppł), Urszula Włodar­
czyk ł Maria Kamrowska (obie pięciobój), Be­
ata Kaczmarska, Katarzyna Radtke (obie chód 
na 3 km) i Marek Zalewski (200 m), którzy 
wypełnili wysokie minima PZLA. Do Genui wyja­
dą także: Anna Brzezińska (1500 m), Danuta 
Jancewicz (wzwyż) oraz Paweł Grzegorzewski 
(płotki). Natomiast Mirosław Nowaczyk (w dal), 
Robert Maćkowiak (200 m), Zbigniew Janus 
(800 m), Jarosław Kotewicz (wzwyż), Mirosław 
Chmara (tyczka) oraz Eugeniusz Bedenlczuk 
(trójskok) muszą w najbliższym wielomeczu w 
Paryżu (22 bm) osiągnąć minima wyznaczone 
przez związek.

S p e k u l a c j e  B e r e n d o n k  s i ę  s p r a w d z i ł y
Dyskwalifikacja Katrin Krabbe, Silke Moeller i Grit Breuer wywołała rozmaite 
reakcje, nie tylko w Niemczech. Brigitte Berendonk, była znana dyskobolka i 
autorka książki “Doping —dokumenty” ujawniającej kulisy afer dopingowych 
w niemieckim sporcie, nie była usatysfakcjonowana przypadkiem Krabbe, 
który — jak twierdzi — przewidziała w przeszłości.

“Dzięki moim spekulacjom narobiłam za­
mieszania w Niemieckim Związku Lekko­
atletycznym (DLV), poza tym DLV był 
ostrzeżony przez prof. Donike i nie mógł 
pozostać bezczynny” — powiedział^ Beren­
donk, dla której afera Krabbe ma większy wy­
miar niż grzech Bena Johnsona z igrzysk w 
Seulu. “Doping hormonalny miał być zatu­
szowany przez manipulację uryną, co jest 
jeszcze bardziej odrażające".
Dla Berendonk ważne jest także ujawnienie

osób stojących w cieniu i sterujących aferą. 
"Należy ujawnić lekarzy i działaczy, którzy 
są  tak samo, o ile nie bardziej, winni niż 
zawodniczki”.

Jedynym wyjściem dla Krabbe — według 
Berendonk — jest otwarte przyznanie się do 
winy i ujawnienie całej prawdy, co mogłoby 
pomóc w ewentualnym złagodzeniu kary.

Prezydent MKOl. Juan Antonio Sama­
ranch nie odczuwa radości z wykrycia kolejnej 
afery dopingowej, lecz zatroskanie. Chwali

jednocześnie DLV w słowach: “przedsię­
wzięcia wobec Katrin Krabbe pokazują, że 
MKOl. nie jest osamotniony w walce z do­
pingiem. MKOl. dałprzykład zdecydowania 
przy rozstrzyganiu sprawy Bena Johnso­
na.”

W neubrandenburskim klubie Krabbe i Bre­
uer panują mieszane uczucia — przeważnie 
współczucie, ale i solidarność. “Klub będzie 
stał za swoimi zawodniczkami tak długo, 
jak długo nie zostaną wniesione niepodwa­
żalne dowody” — powiedział menedżer Hei- 
ner Jank. Trener Springstein zapowiedział, że 
nawet jeśli cała sprawa przybierze pomyślny 
dla niego obrót, nie widzi możliwości współ­
pracy z DLV '

♦  Zarząd pierwszoligowego klubu włoskiego 
AS Roma spisał umowę ze znanym trenerem 
jugosłowiańskim Vujadinem Boskovem, pra­
cującym od kilku sezonów z mistrzem kraju 
Sampdojią Genua. Boskov oświadczył, iż pod­
jął decyzję o zmianie miejsca pracy po zakoń­
czeniu obecnego cyklu rozgrywek serii “A”. W 
klubie AS Roma Bcskov ma zastąpić Ottavia 
Bianchiego
♦  Po zakończeniu finałowego turnieju mi­
strzostw Europy ’92 w Szwecji, zamierza zrezyg­
nować z funkcji trenera reprezentacji Holandii 
Rinus Michels Nowym sternikiem holender­
skiego zespołu, który jest aktualnym mistrzem 
Europy (z 1988 r), będzie od połowy bieżącego 
roku Dick Advocaat. 44-letni Advocaat popro­
wadzi Holendrów w eliminacjach piłkarskich mi 
strzostw świata 1994. "Pomarańczowi” grać tam

będą z Polską, Anglią, Norwegią, Turcją I San 
Marino. W przypadku ewentualnego awansu do 
finałów, Holenderski Związek Piłki Nożnej 
(KNVB) zaangażuje na finały Johana Cruyffa. 
Cruyff wyraził wstępną zgodę, lecz nie może on 
wcześniej zająć się jedenastką Holandii niż w 
dmgiej połowie 1993 r (wówczas upłynie termin 
jego kontraktu z FC Barcelona).

Dick Advocaat był trenerem Dordrechi 90 
(wówczas I liga), a także zespołów FC Haarlem 
i SW Schiedam, a następnie został asystentem 
Rinusa Michelsa.
♦  Prezydent Europejskiej Unii Piłkarskiej (UE­
FA) Szwed Lennart Johansson oświadczył w 
wywiadzie dla madryckiego tygodnika “As", iż 
szwedzcy organizatorzy finałów piłkarskich mi­
strzostw Europy (10-26 czerwca), są mocno za­
niepokojeni ewentualnością wycofania się z tur­
nieju w ostatniej chwili zespołu Wspólnoty Nie­
podległych Państw. Spowodowałoby to poważne 
komplikacje organizacyjne. “Kluby byłego Związ­
ku Radzieckiego — mówi prezydent UEFA — 
odmówiły gry w mistrzostwach Wspólnoty Nie­
podległych Państw Wybieram się osobiście do 
Moskwy, aby zapoznać się z sytuacją. Takie 
kluby jak moskiewskie CSKA, Dynamo, Lokomo-

tiw, Torpedo, Spartak oraz Dynamo Mińsk zapo­
wiadają, że nie wystartują w rozpoczynającej 
rozgrywki 1 marca lidze WNP. Spowodowane 
jest to konfliktem między działaczami dawnych i 
obecnych związków piłkarskich działających na 
terenie byłego ZSRR. Konsultowałem się w tej 
sprawie z prezydentem FIFA Joao Havelange. 
On również jest zaniepokojony. Przypominam, 
iż wstępnie potwierdziliśmy udział jedenastek Ju­
gosławii i WNP w szwedzkich finałach, ale za­
strzegliśmy sobie prawo reagowania na sygnały 
o zmianie sytuacji. Cofnięcia zgody na udział 
ekipy WNP nie można wykluczyć. Sytuacja jest 
niewyraźna."
♦ Trener Andrzej Strejlau pozytywnie ocenił 

wyniki ustaleń kalendarzowych w eliminacjach 
piłkarskiego “Mundialu ’94‘, jakich dokonano w 
ub. piątek w Amsterdamie.

— Kolejność poszczególnych pojedynków jest 
dla nas korzystna. Wolę też, że tym razem za­
gramy z Anglikami najpierw u nas, a później u 
nich. Kłopot tylko, iż tej wiosny mamy za mało 
okazji do przetestowania formy. Pozostał wolny 
termin kwietniowy (20). Być może zagramy wte­
dy z Grekami

p j n  Zwycięstwo 
Grzegorza 
Krawcowa

Dobrą formę już na początku roku 
zasygnalizował kajakarz nowosol­
skiego Dozametu, Grzegorz Kraw­
ców. Podczas rozegranych w portu­
galskim mieście Porto regatach 
długodystansowych, startując tym ra­
zem w konkurencji K-1 zwyciężył na 
dystansie 5000 m. W imprezie oprócz 
reprezentantów Polski, uczestniczyli 
także zawodnicy z Holandii Niemiec, 
Finlandii i Portugalii (jb)

SS0UMS •

♦  Andrzej Wroński wygrał turniej zapaśniczy 
w stylu klasycznym w Sofii. W finale wagi 100 kg 
Polak pokonał na punkty Atanasa Komszewa 
(Bułgaria)
♦  W Nancy (Francja) rozegrano drużynowy tur­
niej siedmiu krajów w szpadzie mężczyzn. Zwy­
ciężył pierwszy zespół gospodarzy Francja 
przed Wspólnotą Niepodległych Państw i Fran­
cją „B, Reprezentanci Polski wygrali tylko w 
jednym meczu . na siedem rozegranych I zajęli 
ostatnie ósme miejsce
♦  Prezesem PZSzach. na kolejną czteroletnią 
kadencję wybrano ponownie Jacka Żemanto- 
wskiego
♦  41. edycję samochodowego rajdu Szwecji bę­
dącego kolejną eliminacją mistrzostw świata kle-

WIDZMKC Z YWarszawuy

Dwóch w rynnie
Oni Zimowych Igrzysk wAlbertville są dla mnie wyjątkowo smutną porą. Rozglądam 

się bowiem wśród rodziny, znajomych, wypytuję redakcyjnych kolegów i znikąd nie 
mogę dostrzec zainteresowania tym co się dzieje na olimpijskich arenach. Czym to 
jest, u diaska, spowodowane?

Ot głupi, podpowie rozsądek, przecież jak nie ma sukcesów  — nawet na arenie 
dopingowej — to gdzie mówić o zainteresowaniu i pędzie zbiorowym przed telewizory. 
A czy, przepraszam, kiedykolwiek podczas zimowych igrzysk byiy sukcesy? Panie 
Pilejczykowa i Seroczyńska, Franek Groń-Gąsienica, zloty Wojtek Fortuna, Ałuś Ba­
chleda i aspiracje saneczkarza Wojnara — to wszystko czym sportowa natura Polaków 
obdarzyła ich na czas zimowych igrzysk. No. jeszcze panny Tlałkówny, zanim nie zakochały 
się we francuskich listonoszach... Czyli nie o sukcesy tu chodzi, chociaż tak na zdrowy 
rozum nikt nie zrozumie dlaczego Polska jest prawdziwą 'białą plamą" na mapie białych 
sportów. Naród przecież śniegu się nie boi (z wyjątkiem kolejarzy i drogowców), na nartach 
jeździ, a sklepy sportowe stolicy— i nie tylko — oferują wszystko jak na patelni. Założę się, 
ż e  gdybym chciał założyć np. z  Władkiem Komarem, mecenasem Pamlskim i prezesem  
Szalewiczem czwórkę bobslejową, to w 24 godziny nabylibyśmy odpowiedni pojazd. 
Podobno najtańsze są łotewskie, które ten sprytny naród wykorzystuje jako tarany do 
forsowania przejścia granicznego w Ogrodnikach.

Bo winna propagandowego zera, jako że  wisi nam olimpiada wAlberWilłe, jest chyba 
tzw. “Europa". Ta, do której ekonomicznie pukamy w Brukseli, politycznie w Strasburgu, 
w której od lat zaw sze byliśmy obecni sportowo, kulturalnie i fizycznie. Ongiś, gdy 
redaktor Rzeszot zaczynał transmisję z  Grenoble, to naród jak osłupiały wpatrywał się 
w ekrani “Belwedera" i patrzył na Zachód. Jeśli w kinach wyświetlano “Kremłowskie 
kuranty", w radio graf Dzierżanowski, to sport zaw sze był wycieczką w wielki świat, jaki 
dzisiaj 40 procent telewidzów ma zaklęty w czaszy swej anteny satelitarnej. Rozwój 
mediów okazał się tak błyskawiczny, ż e  od miesięcy mamy możliwość wyboru i nikt nie 
pędzi po pracy do domu, by zobaczyć olimpijski slalom. Ma lepszy hokej w NHL, zaw sze  
ligę zawodowego basketu, a bardziej fascynująca jest walka amerykańskich futbolistów 
z Washington Redskins, niż “Grześ" Filipowski znakomicie ilustrujący prawo ciążenia.

To odwrócenie się od igrzysk będzie miało stały charakter. Barcelona minie w letniej 
kanikule, gdy naród będzie chciał odpocząć od koślawej rzeczywistości. I jeśli pozo­
stanie do wyboru pójście na plażę, lub oglądanie jak jakiś Molukańczyk okłada 
polskiego boksera, to wybierze to pierwsze. Tak samo, jak wcale mało śmieszne było 
śledzenie wyczynów naszej dwójki saneczkowej, która saute (bez sanek) turlała się po 
lodowej rynnie toru. Czyli: jednak potrzebne są sukcesy, sukcesy i medale. I to dobrze 
rozumieją nasi działacze od sportu, choć dla zasady bredzą o “zaszczycie" wynikłym 
z  samego faktu uczestnictwa w igrzyskach.

Dobrze chociaż, iż są wspomnienia. Głównie bowiem na wspomnieniach opiera swą 
działalność Towarzystwo Olimpijczyków Polskich. High—life. W ostatnią sobotę dało 
swe honorowe dyplomy i odznaki panom Krzysztofowi Pendereckiemu, Bohdanowi 
Tomaszewskiemu i Danielowi Olbrychskiemu, który przy okazji obwieścił, iż dzień 
wcześniej został dziadkiem. Było miło i smuci tylko fakt, iż z  tej uroczystości nie 
wyniknęło nic, ani dla naszych zimowych orłów w Albertville, ani dla tych szykujących 
się  do Barcelony. I nawet naszą ekscentryczną saneczkową dwójkę mniej po tym kości 
nie bolały..

Jacek Korczak-Mleczko

A teraz mecz z Efmotem
Skuteczny finisz głogowian

Po trzymiesięcznej przerwie powrócili na parkiety szczypiorniścl II ligi. 
Chrobry Głogów po zaciętym meczu pokonał Ostrovię. Kolejne spotkania 
22 bm., a głogowianie zagrają w Świdnicy z Elmotem. Zgodnie z poniedział­
kową zapowiedzią zamieszczamy sprawozdanie z tego spotkania oraz wy­
niki pozostałych.

CHROBRY — OSTROVIA 23:21 (9:9)
CHROBRY: Sikora, Rogafa — Kubiak 3, 

Przybysz 4, Gośko 5, Badowski 0, Musiał 
1, Konrad 0, Mirota 0, Myśliwiec 1, Barto­
szewicz 8, P. Kaczmarek 0 Wykluczenia: 
18 minut.

OSTROVIA: Litwin, Bąkowski— izydor- 
ski 2, Krzesiński 4, Waseckij 2, Walczak 
3, Zieliński 1, Sztukowski 6, Morgiel 1, 
Twardowski 1, Zamków 1, Kierzek 0. Wy­
kluczenia: 10 minut.

Sędziowali: Bogdan Monowit (Byd­
goszcz) i Henryk Zieliński (Poznań). Wi­
dzów 350.
Ostrovia po wykorzystaniu dwóch karnych 

do 10 minuty prowadziła 2:0. Za chwilę jednak 
głogowianie wyrównali na 4:4. tuż przed prze­
rwą goście znów prowadzili 9:8, ale Mariusz 
Bartoszewicz pokonał rutynowanego bramka­
rza Ryszarda Litwina.
W drugiej części mecz miał również wyrów-

rowców wygrał Szwed Mats Jonsson jadący z 
Larsem Backamen.
♦  Siatkarki Czarnych Słupsk uczestniczące w 
turnieju finałowym rozgrywek Pucharu Zdobyw­
ców Pucharów w Muenster przegrały w meczu c 
trzecie, miejsce ze Schweriner SC 2:3. Puchar 
zdobył inny niemiecki zespół USC Muenster wy­
grywając w finale z Sirio Peruggia (Włochy) 3:2.
♦  Pomorzanin Toruń zajął czwarte miejsce w 
trzeciej edycji Pucharu Europy hokeistów na tra­
wie. Podczas imprezy finałowej w Amiens Pomo­
rzanin przegrał w meczu o trzecie miejsce z 
holenderskim zespołem Oranje Zwart Utrecht 
6:9 (3:4). W finale zmierzyły się dwie drużyny 
niemieckie lepszym okazał się Limburger HC 
wygrywając z Rot - Weiss Kolonia 4:3 (2:3)
♦  W finale turnieju ATP w Brukseli (suma na­
gród 800 tys. dolarów) Niemiec Boris Becker 
pokonał Amerykanina Jima Couriera.
♦  W Arsunda (Szwecja) odbyły się otwarte mi­
strzostwa Europy w żeglarstwie lodowym. Nasi 
reprezentancl zrehabilitowali się za niezbyt uda­
ny start w mistrzostwach świata i wracają do kraju 
z dwoma medalami (srebrnym Andrzeja Dalec- 
klego I brązowym Władysława Stefanowicza)

nany przebieg. W 51 min. był remis (17:17), 
ale za chwilę po trzech bramkach głogowian 
(Przybysz, Kubiak i Gośko) miejscowi odsko­
czyli i nie dali sobie odebrać zwycięstwa.

W zespole Chrobrego wyróżnili się bramkarz 
Wojciech Rogalai członek kadry juniorów Bar­
toszewicz, natomiast w Ostrovii bramkarz Li­
twin i inny rutyniarz Mieczysław Sztukowski.

W pozostałych meczach: Czuwaj Przemyśl 
— Naprzód Bytom 31:23, Górnik Libiąż — 
Górnik Złotoryja 26:25, Gwardia Opole — El­
mot Świdnica 20:17.

X
Czuwaj 1016242:217
Gwardia 1014 243:215
Górnik L. 1013 238:231
Chrobry 10 10 233:236
Ostrovia 10 9 264:261
Górnik Zł. 10 8 245:255
Naprzód 10 5 219:243
Elmot 10 5 226:252

Marek Staniszewski

Lucjan Błaszczyk, do 
zdjęcia pozujący z pucha- 
rem i medalem oraz fan- 

m  tazyjną czapeczką otrzy­
manymi w Stambule za 
zwycięstwo w europej- 

M lsi skim “Topie, 12"juniorów, 
już w niedzielę przystąpi 
do najważniejszej z  doty­
chczasowych prób — eli­
minacji przedolimpijskiej 
w tenisie stołowym

Fot. Marek Woźniak


